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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów * Gazety 
H Polskiej.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
| tał lub pół roku, co utru- 


| dnia bardzo prowadzenie 


książek i naraża nas na zna- 


| czne koszta, postanowiliśmy 


dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry *Gaze- 


| tę Polską” na cały rok, pre- 


| mię czyli podarunek war- 
| tości jednego dolara w 


| książkach znajdujących się 
| w naszej księgarni, tak 
l wieściowychi 
| jako też do Nabożeństwa, 


Po- 
istorycznych 


| za dopłatą 10c. na prze- 
| syłkę tejże premi. „Jeże- 
na premię wybierane 
są Roczniki T /go nika, to 
| trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
| na premię, kosztuje więcej 
| jak dolara, to abonent do- 


| płaca tyle, ile książka po- 


| 


nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z ab0- 
nen a Naprzykład : Kto 
sobie ierze w premii 
e x Polsko- Ang eleki i 
—Angieisko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie 
jako premię, a $3.00 przysy- 
ła razem zZ petom ay 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo, do powyż- 
szej premii mają tak samo 
sh jak i starzy abonen- 
ci "Gazety Polskiej.” 
‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 


tał 75c. k 
“Gazeta Polska” do Eu- 


ropy kosztuje $3.00 na rok 
81.50 na pół roku. | 
Katalogi a i obra- 
zów wys moy ażdemu na 
sadanie bezpłatnie. 


Władysław Dyniewicz. 


SABZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR 


Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupełne 
sanfanie i ma prawo kolektować 
sa Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obe- 
enie za "Gazetę Polską" w 
Ludington, Mich. i Winona, Minn. 

Abonenci, którzy maią opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądza i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a Diora zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po -ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 

Pan B. Downorowicz koleztuje 

w całym stanie Wisconsin. 
Władysław Dyniewicz. 


Kto z Czytelnikó 
ma na adresie znaczek 
«September 2”, to zna- 
czy,że prenumerata je- 
o skończyła się we 
Maronia 1902. Kto 
chce nadal gazetę od- 
bierać, niechaj natych- 
miast przyśle prenume- 
ratę, w przeciwnym ra- 
zie wysyłkę gazety 
wstrzymam). 
W. Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Widmo rewolnoji. 

MAD YT, 28 sierpnia. — 
W zeszłym tygodniu donosi- 
śmy o dziwactwach królika 
hiszpańskiego, który śmieje 
się ze wszelkich świętości. 
Wobec tego w Hiszpanii po- 
wstało oburzeułe na królika. 
Lekkomyślne jego słowa w 
katedrze w Leon, były obra- 
z3 | brutalnem naruszeniem 
uczuć wielklego odłamu hl- 
szpańskiego ludu, którejby się 
żaden protestancki, ani sy- 
zmatycki nie dopuścił mo- 
narcha, 

Dotychczas tron hiszpański 
| obecna dynastya miała tyl 
ko wrogów w karlistach i 
republłkanach: obecnie na- 
wet konserwatywna, katoli- 
cka część ludności, jest wzbu- 
rzoną i krytykuje go ostro. 

Wszelkie inne jego wybry- 
ki darowanoby mu chętnie, 
braku jednak poszanowania 
religijnego dla św. relikwii, 
czczonych przez cały naród 
katolicki, darować mu nie 
mogą i posądzają go wprost 
o brak piątej klepki i choro- 
bę umysłu. 

Wobec tego, agitacya kar 
stów jest coraz Datarczywszą 


I lada dzień, może Iskra ele 
00 | ktryczna roznieść po świecie 


wiadomość o zbrojnem po- 
wstaniu, detronizacył króla o 
zm'anie dynastyl, jeśli repu 
blikaaie nie skorzystają ze 
sposobności dla swoich ce- 
lów. 

Zeby stanowisko króla, o 
ile możności ratować, starają 
się doradzcy królewscy na 
kłonić go do jak najprędsze 
go małżeństwa z jakąś euro 
pejską księżniczką. I tu je 
doak napotkali na opór kró- 
la, który pragnie się ożenić, 
choćby z plebejką południo- 
wo amerykańską, byle miała 
dolary, bo spodziewa się w 
ten sposób zbliżyć i zespolić 
Hiszpanię, z państewkami ła 
cińskiemi w południowej A- 
meryce, To jednak znowu o 
burzyło na króla arystokracyę 
rodową w Hiszpanii „która te- 
mi zamłarami króla, wielce 
jest zaniepokojoną. 

+ * * 
Goście Wilhelma. 


BERLIN, 28 sierpnia. — 
Przybyli tu na manewry je 
słenne jenerałowie amerykań 
scy Wood, Corbin i Young 
i stanęli z żonami swemi i 
świtą w pierwszorzędnym ho 
telu. Tam zastali już zapro: 
szenla od cesarza Wilhelma 
na przedstawienie galowe w 
berlińskiej operze. 

W sobotę przyjął Wil- 
helm amerykańskich jenera- 
łów na specyalnej audyen- 
cyl. Jen. Corbła, na życzenie 
prezydenta Roosevelta będzie 
mówił z cesarzem o współu- 
dziale Niemiec w wystawie 
w St Louis. 

* * si 


Malarz Biemiradski umarł. 


RZYM, 28 sierpnia. — Te- 
legramy przyniosły wiadomość 
o śmierci artysty malarza 
Henryka Słemiradzkiego, sła 
wnego nie tylko w Polsce, 
lecz i poza jej granicami, 

Siemiradzki urodził się w 
Charkowie, 1843 roku. Prze- 
bywał stale w Rzymle, skąd 
obrazy jego rozchodziły się 
po całym świecie. Przedsta 
wiał głównie ludzi I zdarze 
nia ze starożytnych czasów 
greckich i rzymskich, 
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Chociaż mieszkał za grani- 
cą, Słemiradzki nie przesta- 
wał być dobrym Polakiem ł 
wiernym synem swej ojczy- 
zny, czego dowodem jego o 
braz "Pochodnie Nerona”, o 
fiarowany Muzeum Narodo- 
wemu w Krakowle. Za obraz 
ten otrzymał Siemiradzki w 
r. 1878 złoty medal na wy- 
stawie w Paryżu. Wyobraża 
on okrutną śmierć chrześciań- 
skich męczenników, skaza- 
nych przez Nerona na spa- 
lenie żywcem w cesarskich o 


grodach. 
Oprócz rozmaitych Innych 
obrazów, _przedstawiających 


sceny z życia biblijnego, wy 
kończył Siemiradzki artysty- 
cznie kurtynę, przeznaczoną 
do teatru we Lwowie, 
* * * 
Nieudane zamachy. 


LONDYN, 28 sierpnia. — 
Z Genewy donoszą telegrafi- 
cznie. że aresztowano tamże 
23 Włochów, rzekomo anar- 
chlstów. 

Podobno uknuli onl spisek 
na życie króla Wiktora Ema- 
nuela, który znajduje się w 
drodze do Berlina. Anarchł - 
ści chcieli wykoleić pociąg 
królewski, 


LONDYN, 28 sierpnia. — 
Z. Nicel donoszą telegraficznie, 
że policya aresztowała tam a- 
narchistę nazwiskiem Lopezo 
Garcia, który stawił jej gwał- 
towny opór. Przybył on nie- 
dawno do Nicei prosto z Hi- 
szpanii. 

Policya otrzymała zawła” 
domienie, że Garcia jest nle- 
bezpłecznym anarchistą, któ 
ry został wyznaczony do za- 
bicia jednego z panujących 
w Europie, prawdopodobnie 
cesarza Wilhelma. 

* * * 


Trzęsionie ziemi. 


MANILA, 28 sierpnia. — 
Na wyspie Mindanao od dn. 
21 bm. dostrzeżono szereg 
trzęsień zlemi, które mie- 
szkańców napełnłają przestra 
chem. Kilku krajowców zo- 
stalo zabitych. 2 Ameryka- 
nów nikt nle stracil życła. 
Budynki komłsaryatu I forty 
zostały uszkodzone. 

Komendant załogi amery- 
kańskiej jen. Sumner, tele- 
grafuje, że dostrzeżona około 
12 stlnych, a blisko 400 ma 
łych wstrząśnień. 

* * * 
Rewolucya w Wenezueli, 


CARĄCAS, Wenezuela, 28 
słerpnia. — Rządowy statek 
wenezuelski bombardował mia 
sto Ciudad leżące przy ujściu 
rzekł Orinoco, stolłcę stanu 
Bolivar, przyczem wiele osób 
zostało zabitych i rannych. 
W mieście tem mieszka wiel- 
ka liczba Anglików, którzy 
rząd londyński prosili o przy- 
słanie statku wojennego w 
celach protekcył. 


Podobno w Ciudad Bolivar 
popełałały okrucieństwa tak 
wojska rządowe jak | po- 
wstańcy, Obecnłe Ciudad jest 
w ręku rewolucyonistów, Ka- 
nonierkł Bolivar i Restaura- 
dor, bombardowały miasto 
cały dzłeń i noc, a później 
próbowały wylądować woj- 
sko. 

Przeszło 600 bomb rzuco- 
no na miasto. Kiedy amuni 
cya kanonierki Restaurador 
została wyczerpana, odpłynę- 
ła do La Guayra po świeże 
zapasy, poczem na nowo pod- 
jęła kanonadę. 


Na rzece Orinoco nie ma 
żadnych statków wojennych 
mocarstw zagranicznych. O 
gólnie biorą za złe rządowi 
angielskiemu, że pozostawił 
na łasce losu 3.000 podda- 
nych swoich w Ciudad Boli 
var. 


WILLEMSTED, 28 sler- 
pnia.—Rząd holenderski za- 
wladomił Wenezuelę, że nie 
uznaje blokady portów wene- 
zuelskich, gdyż są bezskute- 
czne. 


WASHINGTON, 28 sler- 
pnła.— Wobec tego, że tele- 
graf podwodny prayniósł nie- 
dawno władomość jakoby po 
wstał ruch, aby Stany Zje- 
dnoczone współdziałały z Niem 
cami i Francyą celem zmiaż- 
dżenia rewolucył wenezuel- 
skiej, ministerstwo spraw za- 
granicznych ośwładcza, że 
takiego ruchu nie ma wcale 
w Europie, 

Jen. Uribe Uribe, wódz re- 
wolucyonistów kolumbijskich 
wydał proklamacyę, w któ- 
rej zwolenników swoich na- 
kłanła, aby wytrwali w bun- 
cie do r. 1904, w którym to 
roku termin koncesył dla 
kompanil panamskiej stanie 
się uleważny, więc Sany Zje- 
dnoczone będą musialy roz 
począć rokowania z Kolum 
bią. 

Podobno przedlużenle kon- 
cesyi przez prezydenta Castro 
było nieprawne. 

* * * 
Rząd boerski. 


BRUKSELA, 28 sierpnia. 
—Oblega pogłoska, że na 
konferencył, która się odby- 
ła pomiędzy Kruegerem, a 
jenerałami De Wet, Botha I 
Delarey, Krueger zdecydo- 
wał się zrezygnować z na- 
czelnictwa nad Boerami I po- 
dobno Botha będzłe jego na- 
stępcą. 

Bawłący tu jenerałowie bo- 
erscy uwladomili urzędników 
legacyi transwaalskiej, iż z 
końcem września poselstwo 
zostanie rozwiązane. Dr Leyds 
oznajmiono, iż powinien zre- 
zygnować, Słychać, że były 
sekretarz stanu Reitz stanie 
na czele nieprzejednanych Boe 
rów | prowadzić będzie w 
Europie agltacyę antybrytyj- 
ską. 


* * * 


Samobójstwo hakatysty. 


POZNAN, 29 sierpnia, — 
Radca krajowy z okręgu za- 
chodnio poznańskiego, Rasch, 
usiłował wczoraj odebrać so- 
bie życie wystrzałem z re- 
wolweru. 

Finansowe trudności I pra- 
wdopodbne umaczanie pal. 
ców we funduszach do niego 
nienależących, były powodem 
jego czynu. Był on zaciekłym 
wrogiem polskości I nikt go 
nie żałuje. Kula ugrzęzła w 
czasce I pan radca walczy o- 
becnie z kościstym kosiarzem 
i zdaje się, że ulegnie prze- 
mocy. 

* * * 
Musolino II. 


RZYM, 29 sierpnia, — W 
południowych Włoszech, w 
tej klasycznej ziemi nędzy — 
rozboje, grabierze I zabójstwa 
należą do objawów zwykłych. 
Atoli od czasu do czasu zja- 
wia się tam jakiś wybitny 
bandyta, który na długo za 
pisuje się w pamięci ludu. 
Tradycye niektórych z nich 


trwają lata I wieki; któż nie 
zna I u nas Imion Rlnalda i 


Musolina? Obecnie z Neapo 
lu donoszą, że w górach ka- 
labryjskich w okolicy Gloico 
Zauro, pojawił się nowy bry- 
gant, którego lud tamtejszy 
ochrzcił mianem: Musolino II. 
Nazywa się on właściwie Do- 
minik Lombardo, ogłosił słę 
zaś sam następcą Musolina, 
którego ma zamiar pomścić, 
Pojawienie słę swoje nazna- 
czył cdrazu dwoma morder- 
stwami w jednym dniu. Ofia- 
rą jego padł najprzód urzę- 
dnik policyjny,Franciszek Trl- 
nero, wieczorem zaś tego sa- 
mego dnia Józef Marcelino, 
właściciel gospody, podejrzy- 
wany powszechnie o szpiego- 
wanie brygantów na rzecz 
policy. 

Tego ostatniego zamodo- 
wał w jego własnym domu, 
w obecności żony I kilku kre 
wnych, a dokonawszy tego 
czynu, udał się spokojnie, 
przez nikogo nie ścigany w 
góry. 

W celu schwytania niebez 
piecznego bandyty, wdrożono 
ze strony rządu jak najener- 
giczniejsze krokl I wysłano w 


góry liczne oddzłały wojski. | 


Dośwladczenie jednak uczy, 
że w Kalabrył, w głuchych 


bandycie przeżyć na rozbo- 
jach spokojnie I kilka lat. 

Rzeczą  charakterystyczną 
jest, że ludność miejscowa nie 
żywi do zbójów odrazy, anl 
ich zajęcia nie uważa za ha- 
niebne. 


* « # 
Nie tędy droga. 
KORONOWO, 29 sler- 


pnia. — W sąsiedniej miejsco- 
wości Luthmin, sprzedał swe 
gospodarstwo | interes ku 
plecki P. Ossowski, za sumę 
59 ooo marek. Lecz niestety 
gospodarstwo to przeszło w 
ręce niemieckie Martyna z 
Poznania, gdyż miejscowi go 
spodarze, składający się prze- 
ważnie z polskich obywateli, 
nie życzyli sobie polskiego 
interesu—milszy im szwab. 

Grozili, że skoro ten inte- 
res przejdzie znów w ręce 
polskie, zaprotestują przeciw- 
ko temu, by następca nie do- 
stał koncesyi. 

“Milszy nam Niemiec lub 
Zyd, niż 10 Polaków” — po- 
władają. 

Nadmienić tu wypada, że 
p. Ossowski był zmuszony in- 
teres sprzedać ze względu 
podeszłego wieku, a dzieci 
jego są jeszcze małe, by mo- 
gly go zastąpić,  * 

Nie wchodzimy w to jaką 
pobudką kierował się p. Os- 
sowski, w każdym razie po- 
pełnił on błąd nie do daro- 
wania, oddając zagon polski 
w ręce tych, którzy nam gro- 
żą zagladą. 

* + * 
Król włoski w Berlinie. 

BERLIN, 29 sierpnia. — 
Król włoski Wiktor Emanuel 
wjechał wczoraj uroczyście w 
mury stolicy pruskiej. Wita- 
ły go liczne tlumy zebrane 
na ulicach. Królowi włoskie- 
mu towarzyszył cesarz Wil- 
helm. Orszak królewski przy 
był przez Sieges Allee do 
Uater den Linden pół godzi- 
ny przed zapowledzianym cza- 
sem, a to dla tego, aby za- 
pobledz możliwej awanturze. 
Nadburmistrz Kirschner wy- 
głosil mowę powitalną. Za 
nim stało 100 przedstawicieli 
miejskich z odkrytemi głowa- 
mi. Poczem 40 najładniej 
szych dzłewcząt berlińskich w 


gościowi buklet żółtych róż. 
Jenerałowie amerykańscy Cor- 
bln i Young widzieli całą pro- 
cesye z okna. © Podziwiali 
przedewszystkiem kawaleryę 
pruską. Późałej król i cesarz 
przyjmowali ciało dyplomaty- 
czne. Król włoski rozdzielał 
ordery. Kanclerzowi Buelo- 
wowi dostał się order Anun- 
claty. Innym dygnitarzom do- 
stały się Inne ordery. 

Król Wiktor wyjechał dziś 
na polowanie z cesarzem a 
jutro, w sobotę wraca prosto 
do Rzymu. 

Na manewrach wojskowych 
nie zostanie. Na początku zi- 
my cesarz Wilhelm uda się 
w podróż do Włoch. Prawdo 
podobnie złoży przy tej oka- 
zyl wizytę papieżowi w Wa- 
tykanie. 


+ * * 
Holera na wschodzie. 


LONDYN, 29 sierpnia. — 
Epidemia choleryczna przy 
biera groźae rozmiary, na 
druglej stronie oceanu Spo- 
kojnego. Okolica nawiedzo 
na zarazą, rozpoczyna się od 
wyspy Jawy | ciągnie się aż 
do Japonii. Wszystwie miasta 


gra nltowych górach, udaje OJ obrębie dotknięte. są |- 


na którą zapadają 
tak krajowcy, jak l europej- 
czycy. 

W Hong Kong od dnia 15 
bm. było 525 wypadków cho 
lery, w liczbie której było 6 
europejczyków, a w Tiea 
Tsin 1049 wypadków. Kore 
spondent prasy amerykańskiej, 
tak pisze z wyspy Jawy: 

«Piszę to z mlasta nawie- 
dzonego cholerą. 

Ludzłe umierają tu setkami 
dziennie. Poza granicami mia 
sta, przeszło 1000 osób umar- 
ło w przeciągu 2 tygodni”. 


* * * 

Z Filipin. 
MANILA, 30 slerpnia. — 
Mabini, były prezydent mini- 
strów filipińskich, który znaj 
duje się w więzieniu na wy- 
sple Guam, zawiadomił Buen- 
caminego, który niedawno 
zwiedził Stany Zjednoczone, 
że gotów jest złożyć przysię 
gę wierności, czego przedtem 

uczynić nie chciał. 
Kapitan John Pershlng, do 
wodzący oddziałami amery 
kańskiemi przy jeziorze La 


nano na Mindanao, przesłał 


AMBRYGH, 


Rok 30. 


telegraficznie szczegóły o o- 
statnim trzęsieniu ziemi. Staj- 
nie konnicy amerykańskiej zo- 
stały mocno uszkodzone, ar- 
maty wywrócene, amunlcya 
rozrzucona; ludzie ł konie pa- 
dli na ziemię. Trzęsienia na- 
stępowały szybko po sobie, 
Agitator De Los Reyes, 
którego uwięziono, że pod- 
czas strajku groził tabrykan- 
tom cygar, został skazany ma 
cztery młesiące więzienia. 
Cholera nie porywa już ty- 
le ofiar między krajowcami, 
natomiast szerzy się coraz 
gwałtowniej między Ameryka- 
nami. Wczoraj doniesiono o 
160 wypadkach. Transporto- 
wiec Logan, który tu przybył, 
nie przywiózł żadnych jeńców 
filipińskich z wyspy Guam. 
Zatrzymał się transportowiec 
przy tej wyspie, lecz wię- 
źniowie nle byli jeszcze go- 
towl. Jenerał Chaffee tele- 
grafował do ministeryum woj- 
ny, że znowu regiment kon- 
nicy jest zbyteczny, więc mo- 
że wrócić do Stanów Zjedno- 
czonych. W odpowiedzi otrzy- 
mał rozkaz, aby regiment ten 


bezzwłocznie wrócił do kraju. 


* 
* 


+ 
- Xie steg auglii. - 
KINGSTON, j.maika, 3 
sierpała,—W ostatnich trzech 
czy czterech miesiącach roz- 
szerzyła się idea przyłączenia 
Jamajki I Trinidadu do Sta- 
nów Zjednoczonych. Na cze- 
le tego ruchu stoją plantato: 
rzy I kupcy. Ci stawiają za 
przykład dobrobyt na Porto- 
ryko i potęplają ostro angiel- 
ski system kolonialny, który 
nie da się prawidłowo rozwi- 
jać przemysłowł cukrowemu. 
W przyłączeniu do Stanów 
Zjednoczonych włdzą jedyny 
swój ratunek. Krajowcy, mu- 
rzyni, lękają się przyłączenia, 
gdyż zbyt często słyszą o lyn- 
czach w południowej części 
Stanów Zjednoczonych. Mię- 
dzy temi dwiema fakcyami 
rusza się trzecia, która widzi 
dobro tych wysp w połącze- 
niu się z Kanadą. Słowem 
ludziem sprzykrzyła się ta an- 
glelska polityka kolonialna, 
Dobrze powodzi się tylko 
handlarzom owocami, 
* + + 
Anglia i Portugalia. 
LONDYN, 30 sierpnia. — 
Utrzemuia że zakuono po- 
(Dokończenie na stronicy 6'ej) 


Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 


Władysław Dyniowe. 


Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- 
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, leez 
niepodobna za długo odpoczywać: przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 


go (najlepsze W. 


które jest już bardzo rzadkie. 


Aby wiec nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 


niech także potomek z naszej świętej Litw 


dzieło to 


rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po- 
mocy, na wolnej ziemi Washingtona. 
Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 


bieli, ofiarowało królewskiemu 


12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 
ADAMA MICKIEWICZA. 

| raka zależeć będzie od licznie przysyłanej 

rzedpłaty. 
á r RE na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku.. | 
asz ziomek 1 sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
532 Nobłe st., Chicago, III. 

P. S. Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 
temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem- 
| plarzu. ; 


w" 


INTERES BANKOWY 


aurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: PUBTUKYUH 


MARKA-—do Niemiec, W. Ka Poznańskiego, Prua 


Wschodn. 1 Zachodnich 1 Szląska . . . . . Zł 15e 
KORONA —do Austry!, Galicyi, Czech Morawii 

ARA EN NS Row 25c 
RUBEL- do Roayi, Litwy i Poleki pod Moskalem 52: 250 
PRANK—do Francyi, Szwajcary! i Belgii 18,2 15c 
GULDEN—do Holandyi .. . . . « 42; 256 
ZRONER—do Danii, Szwecył I Norwegii . . . . . . PO 25e 
194 250 

LIRA—do Włoch . . . . . . cera) CZOŁO . 100 


Niewolno nlkomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


kontrolą rządową. 


pod 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Aalendarz Tygodniowy. 


Wrzesień. 


C. Rozalii panny. 

P. Wawrzyńca, Urbana. 

S. Magnusa, Zacharyasza p. 
N. Reginy panny. 

P. Narodzenie NMP. 

W. Gorgoniusa, Otmara. 

10 Śr. Mikołaja w , Cypryana. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. — Nie- 
zwykła w swoim rodzaju przy- 
goda przytrafiła się w tych 
dniach w jednym z warszaw- 
skich hoteli, Bawiący w nim 
obywatelziemski p. K. otrzymał 
kilka tysięcy rubli, a oba- 
wiając się nosić plenlądze 
przy sobie, schował je na 
piecu w papierze. Po zała- 
twieniu sprawuaków p. K. 
wyjechał do domu koleją wie- 
deńską, zapomniawszy zabrać 
z pieca papier zawierający 
4400 rubli, 

O pleniądzach p. K. przy- 
pomnial sobie w drodze pod 
Piotrkowem | naturalnie po- 
stanowił powrócić najbliższym 
pociągiem, lecz okazało się, 
te przybyć może do War- 
szawy dopiero rano pociągiem 
kuryerskim. Na razie p. K. 
chciał telegrafować do hotelu, 
lecz rozmyślił się, będąc 
pewnym, że przecież nikt na 
piecu szukać pleniędzy nie 
będzie, ponieważ o ukryciu 
ich tam nie wiedział, a w razie 
ujawnienia szwajcar lub nume 
rowy mógłby się połakomić 
na tak poważną sumkę. 

Jakoż p. K. szczęśliwie 
przyjechał kuryerem Í niespo- 
kojny, około godziny 7mej 
i pół rano pospieszył do hotelu. 
Na wstępie dowiedział się, 
że numer ten jest już zajęcy 
przez jaklegoś kupca z Bia- 
łegostoku, opowledzlawszy 
więc szwajcarowi o co idzie, 
razem z nim udał się do 
owego pokoju. 

Kiedy rozespany i zdzi- 
włony kuplec p. Z. drzwi 
otworzył, p. K. przystawił 
sobie krzesło, aby z pieca 
podjąć paczkę, w tejże jedaak 
chwill został silnie popchnięty 
przez p. Z., który nagle zaczął 
krzyczeć: "ratunku, złodzieje” 
i staaął w obronnej pozycył 
przed piecem. 

Postępek ten przestraszył 
p. K., który przeczuł, że 
schronisko jego zostało od- 
kryte, rzucił się więc na p. 
Z., pragaąc dostać się do 
pieca. Szwajcar  napróżno 
starał się uspokolć obu, gdyż 
każdy z nich krzyczał "moje 
pleniądze.” Doplero kiedy na 
alarm przybyło kilka osób, 
zdołano nieporozumienie wy- 
jaśnić. 

Ozazało się, że i p. Z. 
przybywszy późnym wieczorem 
do hotelu, również posiadając 
gotowiznę około sześciu ty- 
sięcy rubli, ukrył na plecu i 
rzeczywiście obydwa pakiety 
znaleziono, poczem każdy 
zabral swoją własność, Z zoda 
zakończyła się _ wspólaem 
śniadaniem. 
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Pod Prusakiem. 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. W dziewięć- 
dziesiątym roku życia, zmarł 
w tych dniach w Kotowiecku 
w Poznańskiem nestor złemian 
wielkopolskich, jeden z naj- 
bardziej zasłużonych obywa- 
teli tamtejszych ś. p. Józef 
Morawski. 

Zyciorys jego byłby wła- 


ścłwie — hlstoryą księstwa 
od roku 1830. W każdej 
bowiem sprawie publicznej 


brał udział, w każdej służył 


społeczeństwu swemu radą, 
czynem, pracą, 


S. p. Jósef Morawski urodził 


słę w r. 1813 i już w młodych 


latach poświęcił się służbie 
się 


obywatelskiej. Zaprawił 
w tej służbie tak, że wypełniła 
mu ona większą część życia. 
Był niegdyś wieloletnim 
posłem na sejmy prowincyo- 
nalne W. Ks. Poznańskiego I 
jednym z najwymowniejszych 
członków Koła sejmowego 
polskiego w Berllnie, gdzie 
przyjaźnił się ł kolegował 
z znakomitym ówczesnym 
prezesem Koła Gustawem 
Potworowskim, wreszcie przez 
dłuższy czas pełalł wybitay 
urząd dyrektora prowincyo- 
nalaego starego złemstwa kre- 
dytowego w Poznaniu. 
Dopiero przyciśnięty wlekiem 
I sterany pracą, cofnął się 
w zacisze domowe, gdzie 
w ostatnich czasach spotkały 
zacaego starca bardzo bolesne 
ciosy rodzinne, a mlanowicie 
przedwczesna śmlerć trzech 
z kolei synów i strata uwiel- 
bianej małżonki śp. Eugenii 
z Morawskich, córki chrzestnej 
Tadeusza Kościuszki, 
Jakkolwiek po jej śmierci 
czuł się. osamotnionym, to 
jednak nie przestał się żywo 
zajmować sprawami publi- 
cznemi. Często też zabierał 
w pismach poznańskich głos 
w sprawach publicznych, a 
zawsze stał na straży dobra 
fi godności narodu. — W świeżej 
jeszcze pamięci mamy jego 
wystąpienie przeciwko po- 
kątnej polityce ugodowej 
szambelana Morawsktego. 
«Była to — pisze*Dziengik 
Poznański” — jakoby już po- 
żegnalna jego przestroga dla 
społeczeństwa, aby w tych 
ciężkich czasach ucisku nie 
upadło na duchu i nie za- 
traciło odwagi ł godności na 
rodowej. Ten ostatni mężny 
I męski głos jego do dziś 
żywem echem brzmł w sercu 
każdego prawego Polaka ił 
nle przebrzmi, choć skostniała 
ręka, która go na papier 
przelała, I za to cześć nie 
spożyta należy się od społe- 
czeństwa zgasłemu temu ne- 
storowi I patryarsze!” 


Poznań. Pisma hakaty- 
styczae donoszą. że admini- 
stracya kolel pruskieh posta- 
nowiła “złamać polską zuch- 
wałość” tem, że przeniesie 
z Berllna do Poznania wydział 
rady kontrolnej. Każdy urzę- 
dnik Niemiec, należący do 
tego wydzłału dostanie 150 
mk. dodatku do pensyl. Takich 
urzędników otrzyma Poznań 
około 500, o ile możaości 
samych kawalerów; będą się 
jednak musieli oni zobowłązać, 
że nle ożenią się z Polką. 


Majątek Wolę Wa- 
powską w W. Ks Poznań 
skiem nabyl od Niemki, pani 
Pielke, bank ziemski za 225 oco 
mk. Natomiast folwark Huta 
Skorzencińska. obejmujący 540 
mórg, przeszedł na własność 
komisyl kolonizacyjnej. 


Procesprasowy odbył 
się w Gnleżale przeciw b. 
odpowiedzialnemu redaktorowi 
“Lecha,” Polcynowi i p. Józe- 
fowi Chociszewskiemu, jako 
zastępcy redaktora o rzekomą 
obrazę rektora gnieźnieńskiej 
szkoły katolickiej p. Bodera, 

Prokurator wniósł dla matki 
dzłewczęcła p. Kwiecińskiej 
1 miestąc więzienia, dla p. 
Stefana Polcyna, jako ów- 
czesnego _odpowledzialaego 
redaktora dwa tygodnłe, a 
dla p. Józefa Chocłszewskiego, 
zastępującego uwięzionego re- 
daktora Pal ńskiego 4 mleslace 
więzienia. Podłuższej naradzie 
zapadł następujący wyrok: 
pani Kwiecińska została ska- 


GAZETA POLSIEAA. 


zana na 100 marek kary, albo 
ro dni więzienia, p. Polcyn 
na 2 tygodnie, a p. Choci 
szewski na 6 tygodni wię- 
złenła. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— «Dobrarycerskie 
Wielkie Janty w powiecie 
suskim w Prusach zachodnich 
za 4,000 mg. nabył za po- 
średnictwem firmy Drwęski 
& Langner w Poznaniu od 
p. Stefana Stern —p. Kazimierz 
Slaśkł z Orłowa za jeden 
milioa marek. Wielkie Janty 
w  bezpośredniem otoczeniu 
trzech miast, z przepyszną 
ziemią, z ślicznym pałacem 
w  cłenistym przepięknym 
parku, z włelką parową go- 
rzelnią, cegielnią, pięknym 
kawałem lasu, bogatym in- 
wentarzem itd, uchodzą za 
jeden z najlepszych majątków 
Prus Zachodnich.” 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Sprawa imlon pol 
skich na godłach kupieckich. 
Sąd ławnłczy w Mogilnie roz- 
strzygnął w sprawie imion 
polskich na godłach kupie- 
ckich, że wolno takich imion 
używać kupcom, których jako 
ochrzconych zapisano w księ- 
gach kościelaych aż do r. 
1874, ale nie wolno tym, 
którzy później się urodzili, 
a których Imiona zapisano po 
niemiecku w księgach urzędu 
stanu cywilnego. 

O imiona polskie. Sąd 
ławniczy w Rawłczu skazał 
dwóch gospodarzy, każdego 
na 100 mk. kary, ewentu- 
alałe 20 dni aresztu za to, 
że domagali się od urzędnika 
stanu cywilnego, aby najpłerw 
zapisał do rejestru Imię pol- 
skle a potem chyba nle- 
mieckle, a gdy urzędnik za- 
pisał odwrotnie, najpierw 
w brzmieniu niemieckiem a 
potem w polskiem, nie chcieli 
się podpisać. 


SZLĄSK AUSTRYACKI. 


— Glmaazyum polskie 
w Cieszynie. Z Cieszyna do- 
noszą, że do pierwszej klasy 
polskiego gimnazyum zapi- 
sało się tam przed feryami 
39 uczniów, z których przy- 
jęto 35. Jest to najwyższa 
liczba, jaka kiedykolwiek od 
Istnienia gimnazyum przed 
feryami się zgłosiła. 

O upaństwowieniu gim- 
nazyum polskiego w Cieszynie 
dotychczas nic nie słychać, 
pomimo, że budżet państwowy 
na r. 1903 został już przez 
poszczegolne młinisteryum 
opracowany. Niebawem od- 
będzie się rada gablnetowa, 
na której nastąpi ostateczne 
ustalenie I załatwienie bud- 
żetu. Prezes Koła Polskiego 
i minister dla Galicyi przy- 
pomnieć powinni ministrowi 
Hartlowi dane przyrzeczenie. 
Gimnazyum polskie w Cie- 
szynie ma już ósmą klasę, 
jest więc kompletne I w myśl 
przyrzeczenia ministra oświaty 
powinno być upaństwowione, 


Szkoła polska w Białej. 
Ponieważ w Białej istnieje 
sledmioletni obowiązek uczę- 
szczanła do szkoły, a nadto 
z uwagi, aby młodzież koń- 
cząca tamże prywatną szkołę 
polską wyniosła takie wy 
kształcenie, jakłe daje zupelna 
szkoła ludowa i wydziałowa 
publiczna, reorganizuje Zarząd 
główny Towarzystwa "Szkoły 
ludowej” prywatną 5-klasową 
szkołę polską im. Tadeusza 
Kościuszki w Bałej od roku 
szkolnego 1902 3, na trzy- 
klasową szkołę wydziałową 
mięszaną, połączoną z 4 kla- 
sową ludową pospolitą również 
mieszaną i otwiera w nad- 
chodzącym roku szkolnym 
1902 3 I szął Il-gą, a w latach 
następnych także III cią klasę 
wydziałową. Rok szkolny roz- 
poczyna się w dniu r września 
wspólnem nabożeństwem w ko- 
ściele parafialnym. Nauka 
w szkole jest bezpłatną; nie 
opłaca się też żadnego wpi- 
sowego. 


o 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— Kraków. Obchód 38 
rocznicy stracenia członków 


rządu narodowego Traugutta, 
Krajewskiego, Toczyskiego, 
Zulińskiego i Jezłorańskiego, 
odbył się w Krakowie. Pod 
kaplicą pamiątkową na Wólce 
zebrała się liczna publiczność. 
Odśpiewano pieśni patryo- 
tyczne i modlitwę "Anioł 
Pański,” poczem przemówił 
reprezentant młodzieży ręko 
dzielniczej p. Filipowski, prezes 
Tow. im. Kilińskiego. Socy- 
aliści odśpiewali “Czerwony 
sztandar,”  poczem ruszyli 
zwartą falangą ku miastu, 
gdzle pod pałacem Adama 
ks. Saplehy urządzili demon- 
stracyę. 


Olbrzymi pożar. Ze 
Skowierzyna piszą, że w tych 
dnłach wybuchł pożar we wsi 
Sokolałkach w powiecie tar- 
nobrzeskim. Ogleń wszczął się 
w stodole Filipa Hary i 
wskutek silnego wiatru roz- 
szerzył silę na całą wleś, 
szerząc zniszczenie, Z pomocą 
przybyły straże ogniowe z S3- 
kolnik, Skowierzyna, Gorzyc, 
Trześni, Sabowa, Slelca I Grę 
bowa. Brak wody, dosta- 
tecznej ilości strażaków, oraz 
silny wicher w wysokim 
stopniu paraliżowały akcyę 
ratunkową. Ogień zniszczył do- 
szczętnie czterdzieści dziewięć 
domów wraz z wszelkiemi za- 
budowaniami gospodarskiemi 
| zebranemi już  plonami, 
Szkoda w części ubezpie 
czona, wynosi około 25 ooo k, 
Ciężkie poparzenie odniósł 
włościanin Wład. Myszka 
z Sokolnik, który z nara- 
żeniem własnego życia ugasił 
płonący dach słomłany. 


Kraków. Jan Styka na- 
deslał na wystawę krakowską 
wielkich rozmiarów płótno 
olejne p. t: *"Witołd wobec 
gorejącego Kowna,” portret 
swój własny I cykl rysunków 
p. t.: “Września,” 


O cyklu "Września" pisze 
p. Styka do jednego z człon- 
ków dyrekcyi T. P. S. P.: 
«Tło było przedewszystkiem 
prześladowaniem religijnem, 


1. obras: - Przerażony mlo- 
dzleniec, chłopię prawie staje 
wobec widma, które mu za- 
ciemnia horyzont, bezbronny, 
nagi, tylko szkaplerzem okryty, 
ale w obrazie 6:tym już 
chłopię urosło w młodzieńca 
| wówczas potężaą dłonią, 
procą  Dawidową, powalił 
monstrum germanizmu. Dawid 
przyszłości | 


W drugim obrazie, dobry 
nauczyciel przyszedł do szkółki 
i naucza dziatwę, która wy- 
pisała na tablicy: przyjdź 
królestwo Twoje. — W trzecim 
będzie germanlzator pruski 
batożyłtędziatwę, aleChrystus 
nadstawił plecy swoje, chroniąc 
niewinnle prześladowanych, 
na ścianie widnieje portret 
Imperatora. W czwartym staje 
przed sędziami biedna kobłeta, 
matka prześladowanych, idea 
polska, co w ruchu wyraża, 
że wypełniła tylko swój obo- 
wiązek! ale z twarzy sędziów 
wnosić można, jakł wydadzą 
wyrok, choć Chrystus w krucy- 
fiksie na stole, użyty niego- 
dziwie, to jednak w głębi sali 
oburza się prawdziwy Chrystus 
| z wyrazem zgrozy opuszcza 
salę, “I to chrześcijanie!” — 
zdaje się mówić. 


W  plątym towarzyszy uci 
śnionym do więzienia “ten 
pocieszyciel straplonych.” Ci, 
którzy wydali wyrok niespra- 
wiedliwy, wtrącili sami Chry- 
stusa za więzienne kraty i 
dlatego “kiedyś gdy zemsty 
lwie przehuczą ryki,” za zbro- 
dnię pokutować będą. 


Kraków. W kopalni 
węgla w Jaworznie pękł wielki 
kocioł. Pięć osób poniosło 
śmierć na miejscu, dwie osoby 
zmarły wskutek odniesionych 
podczas wybuchuran.Z siedmiu 
nieszczęśliwych czterech było 
żonatych, Katastrofa wyda- 
rzyła się w kopalni p. Czer- 
nego. 


Kraków. Slynny obraz 
Jana Matejki “Bitwa pod 
Grunwaldem,” doczeka się 
nareszcie spopularyzowania, 
na jakie zasługuje. Lwowska 
firma wydawnicza H. Alten- 
berga pabyła prawo repro- 
dukcył tego obrazu I wydaje 
go w wielkim formacie w nad- 
zwyczaj pięknem wykonaniu. 
Mimo to cena obrazu będzie 


bardzo niska. Drukarnia An- 
czyca w Krakowie podjęła się 
druku reprodukcył, próbne 
odbitki wypadły wprost wspa- 
niale. 


0 ŻYDACH POZNAŃSKICH, 


W ostatnim numerze ''I- 
zraelity” znajdujemy ciekawy 
i charakterystyczny artykuł o 
żydach poznańskich, płóra dr. 
S. R. Autor między innemi 
pisze: 

“Smutny, zaprawdę, widok. 
Gdy nienawiść rasowa wre 
na całej połaci polskiej pod 
berłem pruskim, żydzi, miast 
drogę sprawiedliwą, o której 
mówi psalmista, obrać, pod 
szeptom złowrogim posłuch 
dają. Niepomni przeszłości, 
niepomni nakazów ogólno 
ludzkiej etyki, której modli- 
twy | przykazania głoszą, ku 
kakacie błagalne wyciągają 
ręce I w jakimś, wprost dla 
nas niezrozumiałym bezwsty- 
dzie ofiarują swe usługi chę- 
tne, by w pracy ekstermina- 
cyjnej brać udział. Wstrętne 
pożądanie okruchów ze stolu 
pańskiego, usługi judaszowe, 
natręctwo sprzedawczyków... 
Gdy czytam I słyszę owe fał 
szywe jeremlady żydów nile- 
mieckieh, nie znajduję słów 
oburzenia | pogardy. Nie- 
stety, musimy gorzką prawdę 
stwierdzić, Zydzi w  Księ 
stwie podkreślają na każdym 
kroku swą przynależność” 
do wielkiej gromady niemie- 
ckiej: toż położyli oni wiel 
kie jakoby zasługi w pracy 
germanizacyjnej. I tak po 
żądają _ wdzięczności, tak 
wzdychają do tego, by, jak 
purchawka, nadęty landrat 
pruski rzekł im; "Jud — ich 
bin zufrieden”. Naiwni, któ 
rzy wierzą, że konserwatywna 
kamaryla zrzeknie się antyse- 
mityzmu swego za misę so- 
czewicy. 


«Tkwl w tej polityce ży- 
dów poznańskich Interes ma- 
teryalny najpospolitszego ga- 
tunku, Chclieliby do żłobu 
być dc puszczeni, a gdy deszcz 
złoty funduszów gadziuowych 
prześladowane prowincye za 
lewa, dłonłe swe wyciągają 
bezwstydnie. Lecz junkrzy 
pruscy dzielą się niechętnie, 
tembardziej z żydem... Skraj 
na lewłca ma tylko słowa 
najwyższego potęplenia dla 
eksperymentów  kolonlzacyj 
nych w Księstwie. I wszak 
w partyl tej też dość sporo 
jest żydów, którzy do czoł- 
ganla się przed hakatyzmem 
nie poniżają słę nigdy. Prze- 
cłwnie — z całą sympatyą, z 
całem zaparciem się, bronią 
sprawy uciśnionych przez 
krzyżacką politykę Polaków. 
Czyż Singer i Berstein, że 
wymienię tylko  protagoni- 
stów, popierali kiedy fundusz 
kolonizacyjny, mlewali bez- 
myślne zachwyty dla opan- 
cerzonej pięści? Przenigdy... 
Burżuazya żydowska grzęźnie 
w błotku narodowego libera- 
lizmu. Nic dzłwnego, że po- 
słowie żydowscy głosują w 
sejmie pruskim za ustawą ko- 
lonizacyjną, że tęskniący do 
orderów burmistrz Witting 
rozwodzi się w Izbie panów 
o nlebezpieczeństwie polskiem. 
Wstrętnem to jest i ohydnem 
i kledyś przyjdą żydzi poznań- 
scy do przekonania, że juda- 
daszowa służba zatruty tylko 
wydać może owoc”. 


Kard. Ledóchowski. 


Kto chce nabyć dokładny 
życiorys ks. kardynała Le- 
duchowsklego, niech przy- 
śle 35c., a wyślemy mu 
książkę, poświęconą jego 
pamięci. Adres: W. Dynie- 
wicz, 532 Noble st., Chica- 
go, Ill 


STAREJ DATY LEKARSTWEM 


— pewnem taniem I szybkiem 
w działaniu jest Dra Piotra 
Gomozo. Jest ono przeszło 
sto lat w użyciu i wytrwało 
próbę czasu. Historya jego 
ma długi rekord powodzenia 
w leczeniu chorób krwi l sy- 
stemu ludzkiego. Tysłące 
przekonały się o jego leczni 
czych własnościach.  Jeżelł 
chcecie się przekonać, piszcie 
do właściciela, Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. Hoyne 
ave., Chicago, Ill. 
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NA ZAGRODZIE. 


Gdyby mi tak los w nagrodę 
Chociaż chłopską dał zagrodę, 
Chociaż chłopską dał! 
Porałbym się z biedą, porał! 
Świętą ziemię płużył, orał, 
Swojski zagon siał! 
Pojąłbym se jaką Zochę... 
Ona w izbie, ja za sochę — 
Byle z dolą iść. 
Ona w izbie, czy komorze, 
A ja w pole, w ranne zorze, 
Między zbożną kiść! 
W dzień robotny z sierpem, kosą, 
Ona boso i ja boso, 
Na zagonków sznór! 
Qna w kiecce, ja w sukmanie, 
Żur na obiad na Śniadanie, 
Na odwieczerz żur! 
Nie brakłoby nigdy chleba, 
Ani wody, ani ni-ba, 
Byłby własny kąt! 
Chałupina na węgiełkach, 
Podmurówku na cegiełkach, 
We dwa okna front! 
Byłby sadek pod oknami 
7, słonecznikiem, z nagiętkami 
Całe rzędy śliw! 
A za sadem, od podwórka, 
Stodolina i obórka, 
Na gadzinę chlew! 
W środku studnia, żuraw, wi «dro, 
Wszystko blisko, pod zanadrą! 
Jeno sięgnąć tuż! 
Wszyćko w gębie! i na oku! 
Od złych ludzi, czy uroku — 
Człek sam sobie stróż! 
A jakby się podpanoszył — 
Nową strzechą cst poszył, 
Miał dobytku dość... 
To postarałbym się zara, 
By zleciała boćków para, 
Bo to dobry gość! 
Ptak na lachu, ja w chałupie, 
Na kolebkę deski łupię! 
Co rdzenniejszy słój! 
Niechby człeku się nie cniło, 
Trocha krzyku w izbie było, 
, Juki drobiazg swój! 
Wieprzka zakłutbym na chrzciny — 
Dał napitka i gęsiny, 
Chlebu, sera w bród! 
Chłopak Bartek! A dziewczyna 
Albo Kaska—lub Maryna... 
Ale chłopak wprzód! 
Wodziłbym go z sobą w pole, 
Na oraną świeżą rolę! 
Na potężny snop! 
Niechby wiedział KAROE 
Że tu wyrósł, że kość z kości, 
Krew z krwi, polski chłop! 
Gdyby mi tak los w nagrodę, 
Choćby chłopską dał zagrodę, 
A Choćby kmiecy łan! 
Zyłbym sobie po szlachecku, 
Niby w niebie na zapiecku, 
Niczem wielki pan! 
El. 
Nowy Wynalazek 
NA WZMOCNIENIE I U 
TRZYMANIE WŁOSÓW 
siące łysych ludzi dostał: 
piękne włosy, Wstrzymnj: 
wypadanie włosów z głow: 
w krótkim czasie. W mieć 
sce starych porastają nowe nader bas 
wne włosy. (Ofie 356 Grand at, Wma. 
Po szczegóły plszcle załyczając 2c zni 
czek pocztowy pod adresem: 
PROF. J M, BRUHDZA, 


Kta. W. Bax 104, Broeklyn-New York 
oz 


Wiel Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mógl wyleczyć to wam zaraz powie. 


CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 
clec wielebny Ks. Ed. R. Rejnert, Pro- 
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., 
Bt. Joseph, Mo. 

Wielebny Ka. Doktorze! — Pani Ewa 
Jezlorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała nu rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę- 
kuch 1 w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie | czkawka cią 
gie ją męczyły przez przeszło dwa lata. 

jowiedzławszy stę o lekarstwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz | drugi, które 
zażywała według przepisu I w krótkim 
czasie zupełnie Wyzdrowiała, tak iż obe- 
cenie czuje się zdrowa, silniejsza 1 jakb 
odmłodniała, tak, iż o własnych aitac 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
jej przez Wiel. Ojca. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wial. Ojca i proai Fana Boga 
o zdrowie | o jak najdłużeze życie dla 
Wiel. Ka. Doktora. — Z uszanowaniem 
Kas. ED. R. REJNERT, Proboszcz w St, 
Joseph, Mo. 

Pisałem w obecności uzdrowione 
E. Pologne 1 jej córki p. W. 
czak. 


p. 


Ar- 


Exrpori, Pa. 3t marca 1903. 
Wielebny Ojcze! — Niniejszem upra- 
szum przyjąć podziękowanie za tekar- 
atwa otrzymane od Ciebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu- 
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz- 
nej choroby. Bo już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu tego lekarstwa, czuję się być a 
dwadzieścia lat młodszym I tak lekkim 
jak w życiu nie byłem, co jedynie Wiel. 
Ojcu zawdzięczam i pragnę, aby żaden 
Polak, podupadły na zdrowiu nie szu- 
kał innego doktora, tylko jedynie Wiel. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za- 
syłam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre- 
ślą sią z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 316 Export, Pa. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztuwy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę chorych. 


REVEREND NEWMAN 


Chicago, Il, 


1363 W. Lake st., 


FIRST 
NATIONAL BARK 
OF CHICAGO 
PIERWSZY 


NARODOWY BANE 
W CHICAGO 


róg Monroe i Dearborn ulto. 
KAPITAŁ $8,000,000. 


WEKSLE: 


USE siak Wiedeń — Austrya Pettara- 

rg — Roaya i wszystkie inne earopejsk e k 

Jako taż na wszyatkie karsojąca pA z "a 
LISTY KRKDYTOWE 

dla nżytku podróżnych w wszystkia 

ta, ciązanie epadkohieratw areri p 

kich należności z Polski, Niemiec, Aastry:, Bu 


ayi | wezystkich enro) ki 
Ert ARE ch krajów sa bardas 


ZARZĄD: 


Jaa. B. Forgan, Prez. — David R. Fo - 
aee — Geo B. Boulton, Vice-pres H 
J. Street Knnyar.—Holmes Hoge, Asnt. Kasyar 
—August Blum, Asst. E = FiaCE E. Browa. 
Ansat. Ranyer.—Chas. N. Glilatt, Asat, Kaa ar. — 
Frank O. Watmore, Audytor. —Emila E. Hoisóg, 
Zarządca dap. den artów. obni E. Gardia, za. 
rządca dap. wymiany piwniądzy.—Maxr May, Aa, 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy, 
DYREKTORZY: 


Samuel W. Allerton.—Johu H. Barkar.— 

Bonlton.—William L. Brown. —D, Mark Ouai 
kie H. Conover.-Jamea R. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nalson Morris, Samua: w 
Nicrernon. —Eugane 8. Pike.—Norman B. Ream 
—George T. Hmith.—John A Spoor.— Otta Yanag 


SKŁAD ZAŁOSONY 1861 R. 


HENRY SCHELLKOPP, 
GROSERN!:. 


AUBTOWHY I DRORIAZGOWY, 
333-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin | Market st. 
CHICACO. 


Sprzedaje po uajtańszych cenach, 
Najlepszy, prawdziwy ser szwi 3 
Bar Kaski 1 ser MNE 
Fromage de Bria i ser Roaafortski, 
Ber | rodliny, Nenszstelski | Limbarak; 
Branświck| sajcóson, 
Salami, Weatfalakie esynki, 
Wadzone | marynowane węgorsa. 
Hollandzkia autokfieze, anChoviea. 
Nowe Hoilandzkie Aludxia, 
Prawdziwe francaskie sardyny | asamp!: lang, 


Świeża pony, migdały, cytronat. 

Suszona gruszki, wiśnie. prunele. 

Francnzkie ńliwki, évi rodzynki. 

Włoskie łazanki (nadie), makarony. 

Najlepazą Vanila czekoiadą s Cocoa, 

Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mięsny. 

Prawdztwą kawę Java, Mocca | Ria. 

Prawdziwą tabaką do zażywania Loahacu a. 

Niemieckie kołowrotki | gromple. 

Drewniane trzewiki 1 paniofie (drowniahu 

Bwiażo stemię warzywowe, siemią trawy. 

Ślemią dla kanarków, siemię konapiana, rzepa' 
kowa, jaka | waselkia |nne towary koracnna. 


HANRY BOHOBLLKO?PF" 


ri KOSCI | 


TAJEMNICĄ EiS isat 


I ZDROWA 
WĄTHOUBA. 
Używajcie Dra Bonkera Complexloa 
Oream I Dra Bonkeru Mydło na Ko 
pleksyę (Dr. Bonker's Complezion 


Piori. 0) 


Uiowają ona cak 
awana backàsads. żółte plamy na iwaray Jo 
nie przes ich rzadkie wiaaności lecznicze. Pruym 
Gzyniają się do zdrowaj | piąknej jak aksamij 
az a jakloj utrzymanie każda niewiaata sią 
stara. 


lenixna, kros 


Dtrzymojcie warzą wątrobą w stania czyn 
nym przez używania pigułek xwanych Dr Ban. 
kar'a Yegatable Liver Piila, bo cera wasza bẹ- 
dzie nędzną i omya! zgnębionym, jeśali wątroba 
T ZRZEC swych czynności podczas upałów 
Jetnich. 


Te trzy preparacye otrzyma każdy w jatirgw 
kolwiak zakątka Stanów Zjedz cezonych po za- 
deałaniu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLS/J, 


709 Milwauke Ave. Chicaga. 


Dr. WŁ. Słomiński. 


Bpecyalista na wszelkie choroby chro- 
niczne, były profesor na choroby kable- 
ce Í sekretne. były lekarz wojskowy 1 
egzaminator Mutual Inaurance Co., oraz 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol- 
skich. 

Kancelarya I mieszkanie: 


No. 8 Emma st. 
CHICAGO, ILL. 
Telefon 1664 Monroe. 

Leczy wszelkie zaatarzałe choroby 
mężczyzn, kobiet I dzieci. Zamiejsco 
chorym, po opisaniu symptomów lech 
choroby, posyła stosowne lekarstwa poczią 
lub axpresam. 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona po 

pownego starego szkockiego miayonarzą, ki 
podróżował w Pałestynia 
całej Ax jaka taż w 
£ różnych doleyliwośńci, choró: hości. prócz 
opowiadania słowa Bożago. Na dalakim Wacho- 
dzie g powodu klimatu wielu cierpi na alaba 
oczy | wasyacy, Którzy taj maści misyonarza 
używali 


dług przepisu 


ry 
zi Bwi 1 

dzipcia, lęczęć adai 
1 słahośc 


g przapisu, zostali wyleczani, A ci, 
ktorzy misli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
mdrowy i silny. Szkocka ta maść jast akuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiarnago czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytażenia wzroku 
pray ntabam świetle, iak również s przyczyny 
ciąśkiej choroby inb ailnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00, 


Można przanyłać w liście reglstrowanym, 


przaz Money Order lub w 1 i 3 centowych sne- 
czkach pocatawych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 %. California Av., Chicago, Ill. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA NALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


l Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
MOM AL 
BALLADY I ROMANSE. 


Clare dalszy). 


Jam słówka pazwiedziała, tu z cicha westchnęła, 
am się zarumieniła. Ach, śród tych pamiątek 
Wiecznie miote się serce | plączą się myśli! 


IX. 
DO NIEMNA. 


Niumnie, domowa rzeko moja! Gdzie są wody, 


tore 

kraje Kióre niegdyś czerpułem w niemowlęce dłonie, 
Na których potem w dzikie pływałem ustronie, 

jra Borcu niespokojnemu szukając oelładyt 

g~ , 

Be Tu Laura, patrząc z chluby na cień swej urody. 

1444 


EELE 


| Elimite 


r. 


Tr aTr 


1 


Hert 


Se aaa aar eai l ea dl re z o a 


Lubiła włos zaplatać | zakwiecać skronie: 
Pu obraz jej, malowny w srebrnej fali łonie, 
zami nieraz mchem zapaleniec młody! 


Niemnie, domowa rzeko! Gdzież są tamte zdroje, 
z niemi tyle »zczęścia, nadzieł tak wiele: 
Kedy jest miłe lutek dziecinnych wesele? 


łdzie milsse burzliwego wieku niepokoje? 
Kedy jew: Laura moja? gdzie są przyjaciele? -- 
Wszystko przeszło=ach, czemuż nle przejdą łzy moje! 


Aa 
STRZELEC, 


Widziałem, jak dzień cały, pośród letulej spieki, 

Błąkał aie strzelec młody, Stanął nad strunieniem, 
Dłu;::: poziydał av koło | rzecze Z westchnieniem: 
K'hcę ja widzieć, nim kraj ten opuszczę na wieki; 


Ghee widzieć niewidziany.” Wtem leci z za rzeki 
Konna łowczyni, strojna Diany odzieniem: 
Wstrzymuje konia, staje, zwraca się wejrzeniem: 
Zapewie jeshał za niy towarzysz daleki. 


Mrzeles cofnął się, zadrżał | oczy Kaima 
Zataczając po drodze, gorzko się uśmiechał, 
Drzącą ręką broń nabit, dysa się | zżyma 


Odszedł nieco, jakoby swej myśli zaniechał: 
Wtem dojrzał mgłę kurzawy, wzniesiony broń trzyma, 
Biurze na cel, mgłn bliżej--lecz nikt nie nadjechał. 


MI, 
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO. 


17 PETRARKI.) 


Ułygosławiony rok ów, miezląc 1 niedziela, 

| dzień ów | dnia cząstka i owa godzina. 

| chwila Í to tuiejsce, gdzie moja dziewczyna 
Gzucia ini natchnęła, choć ieh nie podziela. 


logos :wtone oezki blasku | weselu, 

Amorek wygląda i łuczek napina, 

sławioby łuczek, strzałki t chłopczyna, 

do mnie wówczas strzelił, ach! 1 dotąd strzela, 


iłegosławię ci pierwsza piosuko nie uczóna, 
4 odbiły lasy domowe I rzeki, 
Hóra põem ojezystu powtarzali wlrona, 


«aławię el pióro, w któremi w czas daleki 
Fsławiłem Ją I moja pierś błogosławiona, 
N której Laura mioszkała ua_wieki! 


MI. 
REZYGNACYA, 
Geoząśliwy, kto próżno o wzajemność woła: 


śliwy jest, kogo próżne gerce nudzi: 
KU, nie, kochn=że kochał, zapomnieć nie zdoła. 


Widząc jaskrawe oczy | bezwstydne czoła, 
miniątkanii zatruwn rozkosz cu go łudzi: 

| jeśli wdzięk i enota czucie w nim obudzi, 

Nie śmic z przekwitłem sercem iść do stóp aniołu. 


Alto drugimi gardzi, albo glebie wini: 
Miniu ziemiankę, z drogi ustąpi bogini — 
A na obydwie patrząc, żegna się z nadzieją! 


serce mia podobne do dawnej świątyni, 
punteszatoj nlepogód I czasów koleją, 
Sdzie bóstwo nie chce mieszkać, a ludzie nie śmieją, 


MH, 
Boz ,... 
Patrzysz mi w oczy, wzdychusz; zgubna twa prostota! 
£kaj się jadu, który w oczach żmli płonie; . 


ściekaj, nim cię oddech zatruty owlionie, 
li nie chcesz kląć reszty twojego żywota. 


iczereść "jeszcze mi jedna pozostała cnota, 
Wiedz, że nie godny ogień zapałasz w mem łonie; 
4x umiem żyć samotny-1 po cóż przy zgonie 
się wikłuć w me losy niewinna istota” 


ibig roskosz, lecz zwodzić nadto jestem dumny. 
b: dziecko, mnie namiętne przepaliły bole; 
X szczęńliwa, twe miejsce w biesladników kole: 


luje, gdzie są przeszłości cmentarze. 1 trumny, 
lody bluszczu, zielone obwijają topole— 
bataw cierniom grobowe otaczać kolumny. 


DY. *) 

ezyo! gdzie cudny pędzel twojej ręki“ 

choę małować—za cóż myśli i natchnienia 
lądają z wyrazów, ja z za krat więzieniu, 

jących i szepczących tak ubogie wdzięki: 


| foczjo! gdzie twoje melodyjne dźwięki — 

| Śpiewam=onu mojego nie usłyszy pienia: 

lako słowik, król śpiewu, nie słyszy strumienia, 
Który w podziemnej głębi rozwodzi swe jęki. 


letylko dźwięk I kolor - antołowie myśli — 
| pióro, roboczy niewolnik poety, 
cudnej ziemi nie zaa praw dawnego pana, 


zamiast pieśni znaki niepojęte kreśli: 
Uzyczne znaki pieśni —Lecz ta pleśń, niestety, 
„Wizdy jej miłym płorem nie będzie śpiewana!— 


NV, 

Pierwszy raz jaim, niewolnik, z mojej rad niewoli; 
Patrzę na ciebie— z czoła nie znika pogoda; 
Myślę o tobie—z myśli nie znika swoboda: 
Kocham ciebie, a przecież serce mię nie boli. 


Nieraz brałem za azezęście chwileczkę swawoli, 
Nieraz mię obłąkała wyobraźnia młoda, 

Alba słówko zdradliwe i wdzięczna uroda: 

acz wienczas i roskosznej złorzeczyłem doli. 


Nawat ową—gdy owy kochałem niebiankę, 
leż łez, jaki zapał, jaka niegdyś trwoga, 


tobą tylko szczęśliwy, z tobą moja droga! 
Bogu chwała, że taką zdarzył mi kochankę, 
oehance, że uczy chwalić Pana Bogu. 


~z Albumu p. Piotra Moszyńskiego. 


XVI 
Luba! ja wzdycham: pamięć niebieskiej pieszczoty 
'Truje mi okropnego rozmyślania chwile. 
Ach! może serce twoje, co cierpiała tyle, 
Może -boję się wyrzec—pustoszą zgryzoty? 


Luba! I cóżeś winna, że twych ocząt groty 
"Tak palące, Że usta Śtnieją się tak mile” 

Zbyt ufałaś mej cnocie, zbyt swej własnej sile, 
I nazbyt ugnia Stwórca wlał w nasze istoty. 


Przewalezyliśmy wiele i dni t tygodni, 
Młodzi, zawsze samotni, zawsze z sobą w parze, 
I bylibyśmy oboje długo siebie godni. 


Teraz uch! pójdę łzami oblewać ołtarze— 
Nie będę mojej żebrać przebaczenia zbrodni: 
Tylko niech mię Bóg twoją zzwtyzotą nie kurze! 


XVH., 
DZIEŃDOBRY, 


Dzieńdobry! Nie smiem budzić. © wdzięczny widoku! 
Jej duch ua poły w rajskie wzleciał okolice, 

Na poły został, boskie ożywiając lice 

Jak słońce na pół w niebie, pół w srebrnym obłoku, 


Dzieńdobry! Już westehnęła, błysnął promyk w oku. 
Dzłeńdobry! Już obraża światłość twe źrenice, 
Nąprzykrzają się ustom muchy swawolnice. 
Dzieńdobry! Słońce w oknach, ja przy twolni boki. 


Niosłem słodszy dzieńdobry: lecz twe senne wdzięki, 
Odebrały mi Amiałość. Niech się wprzódy dowiem: 
Z łaskawem wslajesz sercem, z orzeźwłonem zdrowiem? 


Dzieńdobry! Nie pozwalusz nueałować ręki? 
Każesz odojśćt Odchodzę: oto masz sukienki, 
Ubierz stę I wyjdź prędko dzleńdobry ci powiem. 


XVHIH, 
DOBRANOC, 


Dobranoc! Już dziś więcej nie będziem bawili» 
Niech snu anioł modremi skrzydły cię otuczy. 
Dobranoc! Niech odpoczną po lzach twoje uczy. 
Dobranoc! Niech się serce pokojem zasili. 


Dobranoc! —Z każdej ze mną przemówionej chwili, 
Niech zostanie dźwięk jakiś cichy I uroczy; 
Niechaj gra w twojem uchu—a gdy myśl zamroczy, 
Niech się mój obraz sennym Źrenicom przynmili. 


Dobranoc! Obróć jeszęze raz na mule oczęta, 
Pozwól llea. —Dobranoc! Chcesz na aługi klasnąć: 
Daj mi pierś ucałować— — Dobranoc! —zapięta — 


Dobranoc! - Już uciekłaś | drzwi chcesz zatrzasnąć! 
Dobranoc ci przez klamkę Niestety! zamknięta. 
Powtarzając dobranoc nie dał bym ei zasnąć. 
WA 

DOBRY WIECZÓR, 
Dobrywieczór! On dla mnie najsłodszem życzeniem. 
Nigdy, czy to przed nocą dzieli naa zapora, 
Czyl! mię ranna znowu przywołuje pora, 
Nie żegnam się, mi witam z taklem zachwyceniem, 


Jak w ię chwilę wieczornym ośmielony cieniem, 

Ty nawet milczeć rada 1 płonić sig skorn, 

Gdy usłyszysz życzenie dobrego wieczora, 

Żywszem okiem,głodniejszem rozmawlasz westelnieniem. 


Niechaj dzieńdohry wsehodzi tym co społem żyją, 
Objaśniać pracę, która ich ręce jednoczy; 
Dobranoc niech szczęśliwych kochanków otoczy, 


Gdy z rozkoszy kielicha trosk osłódę piją: 
A tym co się kochają i swą miłość kryją, 
Dohrywieczór niech przyćmi zbyt wymowne oczy. 


XA, 
DO D. D, 


WIZYTA. 


Ledwie wnijdę, słów kilka przemówiy z nią sami, 
Jużel dzwonek przeraża -wpuda galonowy: 

Za nim wizyta, zu nią ukłony, rozmowy: 

Ledwie wizyta z bramy, już druga za bramą. 


Gdybym mógł, progi wilezą otoczyłbym jamy, 
Stawiłbym Isie pastki, kolćzate okowy, 

A jeśli nie dość bronią, uelec bym gotowy 
Na tamten świat, stygowąy zasłonić salę tamy. 


© przeklęty nudzłarzn! Ja liczę minuty, 
Jak zbrodniarz, co go czeka ostatnia katuszu: 
Ty, pleciesz błahe dzieje wczorajszej roduty!(— 


Już bierzesz rękawiczki, szukasz kapelusza: 
Teraz odetchnę nieco, wstąpi we mnie dusza — 
O bogl! Znowu siada, siedzi jak przykntył 
AWA 
DO WIZYTUJĄCYCH. 


Pragniesz miłym być gościem? czytaj rady moje: 
Nie dość, wszedłszy, donosić o czem wszyscy wiedzy, 
Że dzisiaj tam waleują, ówdzie obiad jedzą, 

Zboże tanie, deszcz pada, n w (trecyi rozboje. 


Jeśli w ualonie znajdziesz bawiących się dwoje, 
Zważaj, czy cię ukłonem, z rozinowĄ uprzedzą, 

Czyli daleko jedno od drugiego siedzą, 

Czy wszystko jest ua miejscu, czy w porządku stroje. 


Jeśli paul co wyraz zaśmiać slę gotowa, 
Choć ustu śmiać się nie chcą; jeśli panicz z boku 
Pogląda 1 zegarek dobywa i chowa, 


I grzeczność ma na ustach a coś złego w oku. 
Wiesz jak ich trzeba witać? “Bywaj zdrów, bądź zdrowa?” 
A kiedy leh masz znowu odwledzić?— Po roku. 


CEND 
POŻEGNANIE, 


D p. D. 


Odpychasz mięt--Czym twoje serae już pontradał? 
lecz jam go nigdy nie miał! Czyli broni cnota? 
Lecz ty pieścisz innego! Czy że nie dam złota? 
Lecz jam go wprzódy nie dał, a elebie posiadał! 


I nie darino!—Choć skarbów przed tohym nie składał: 
Ale mi drogo każda kupiona płeszczota— 

Nu wagę duszy mojej, pokojem żywota. — 

Dla czeguż mię odpychasz? Nadaremniem badał. 


Dziś odkrywam łakomstwo nowe w sercu twojem, 
Pochwulnych wierszy chciałaś! - Marny pochwał dymie! 
Dla nich więc igrasz z bliźnich szczęściem I pokojem? 


Nie kupić Muzy! W każdym ślizgałem się rymie, 
Gdym szedł na Parnus z lauru wieńczyć cię zawojem. 
I ten wiersz wraz mł stwardniał, żem wspomniał twe imię. 


XMII, 
DANAIDY. 


Pici piękna! Gdzie wiek złoty, gdy za polne kwiaty, 
Zahaftowane kłosem majowe sukienki, 

Kupowano panieńskie serduszka I wdzięki, 

Gdy do lubej gołębia posylano w swaty? 


Dzisiaj wieki są tańsze a droższe zapłaty. 
Ta, której złoto daję, prosi a piosenki, 


GAGETA POLSEAL 


"Ta, której serce daję, żądała mej ręki; 
Ta, którą opiewałem, pyta czym bogaty. 


Danaldy! Rzucałem w bezdeń waszej chęci 
Dary, pieśni we łzach roztopiony duszę: 
Dziś, z hojnego, jam skąpy, z ezułego szyderca. 


A choć mię dotąd jeszcze nadobna twarz nęci, 
Choć jeszcze was upiewać i obdarzać muszę: 
Lecz dawniej wszystko dałbym,dziś wszystko, prócz duszę. 


XAY 
EN KUZA 
Nuciłem o miłostkach w rówienuików tłumlłe: 
Jedni mię poehwallli, a drudzy rzeptali: 


Ten wieszez kocha ślę tylko, męczy się i żali, 

Nic innego nie czuje, lub śpiewać nie umie. 

W dojrzalsze wehodząc lata, przy strasznym rozumie, 
Czemu serec płomykiem tak dziecinnym palit 


Czyliż mu na to wieszezy głos bogowie dali, 
Aby o sobie tylko w każdej nucił dumie? 


Wiełkomyślna przestroga! Wnel z górnemi duchy 
Alecjski chwytam bardon 1 strojem Ursyna 
Ledwiem zaczął przegrywać--aż cała drużyna 


*IRozpierzchła się, unosząc zadziwiune słuchy. — 
Zrywam struny I w Letę ciskam bardon głuchy: 
Taki wieszez jaki słuchacz. 


SONETY KKYWSKIE. 


L. 
STEPY AKERMANSKIE. 


Wpłynąłem na suchego przestwór oceanu; 

Wóz nurza się w zieloność I jak łódka brodzi: 
Wśród fall łąk szumlycyceh, śród kwlatów powodzi, 
Omijan kornlowe ostrowy burzann, 


Już mrok zapada, nigdzie drogi ni kurhanu — 

Patrze w niebo, gwiazd szukam, przewodniezek łodzi: 
Tam z dala błyszczy obłok, tam jutrzenka wschodzi - 
To błyszczy Dniestr, to weszła limpa Akermnanu! 


Stójmy! Jak cicho! Słyszę ciągnące żurawie, 
Którychby nie dościgły źrenice sokoła; 
Słyszę, kędy się motyl kołysa na trawie, 


Kędy wąż śliską piersią dotyka xię zioła— — 
W takiej clszy luk ucho natężum ciekawie, 
Że słyszałbym głos z Litwy.—Jedźmy! nikt nie wała. 


IL, 
CISZA MORSKA, 


Na wysokości 'Furkankut, 


Już wstążkę pawilonu wiatr zaledwie muśnie; 
Cicheml gra piersiami rozjaśniona woda: 

Juk marząca o szezęściu narzeczona młoda, 
Zbudzi się, nby westchnąć i wnet znowu uśnie. 


Żagle, nukształt chorągwi gdy wojnę ukończono, 
Drzemlą na masziach nagich; okręt lekkim ruchem 
Kotysa się, jak gdyby przykuty łańcuchem: 
Majtek wytwhnąył, podróżne rozśmiało się grono. 


O morze! pośród twoich wesołych żyjątek 
Jest polip, co spi na dnie, gdy się niebo ehmurzy, 
A na clszę długiemi wywija ramlony: 


O myśli! w twojej głębi jest hydra pamiątek, 
Co ápi w pośród złych losów I namiętnej burzy, 
A gdy serce spokojne, zatapia w niem azpony- 


II 
ŻEGLWGAŹ 


Szum większy, gęściej morskie snują się atraszydła; 
Majtek wbiegł na drabinę: gotujcie się dzieci! 
Wbiegł, rozelnynął się, zawisł w niewidzialnej sieci, 
Jak pająk czatujący na skinienie sidła. 


Wiatr! wlatr! Dąsa się okręt, zrywu się z wędzidła, 
Przewala silę, nurkuje w pienistej zainieci — 
Wznosi kark, zdeptał fale I wskroś niebios leci, 
Obłoki czołem sieka, wlalr chwyta pod skrzydła. 


I mój duch masztu lotem buja wśród odmętu, 
Wzdymau się wyobraźnia jak warkocz tych żagli. 
Mimowolny krzyk łączę z wesołym orszakiem, 


Wyciągam ręce, padam na piersi okrętu, 
Zduje się, że pierś moja da pędu go nagll: 
Lekko mi! rzeźwo! luho! wiem, co to być ptakiem. — 


KK 
BURZĄ. 


Zdarto żagle, ster prysuął, ryk wód, szum zawiei, 
Głosy wwożnej gromady, pomp złowieszcze jęki— 
Ostatnie liny majtkom wyrwały się z ręki, 

Słuńce krwawo zachodzi, z niem reszta nadziej. 


Wicher tryumfem zawył; a na mokre góry, 
W znoszące się piętrami z morskiego odmętu, 
Wstąpił geniusz Amierel i szedł do okrętu, 

Jak żułnierz szturmujący w połamane mury. 


Ci leżą na pół martwi, ów załamał dłonie, 
Ten w objęcia przyjaciół, żeynając się, pada, 
Ci modlą się przed śmiercią, aby śmierć odegnać: 


Jeden podróżny siedział w milczeniu na stronie 
I pomyślał: szczęśliwy, kto siły postrada, 
Albo modlić się umie, lub ma z kim się żegnać — 
W 
WIDOK GÓR ZE STEPÓW KOZŁOWA, 


PIELGRZYM. 
Tam!-Czy Allah postawił ścianą morze łodu? 

Uzy aniołom tron odlał z zamrożonej chmury? 

Czy Diwy z ćwierci lądu dźwignęli te mury, e 
Aby gwiazd karawanę nie puszczać ze wschodnt— 


Na szczycie jaka łuna! pożar Carogrodu!— 

Czy Allah, gdy noc chylat rozciągnęła bury, 

Dla światów żeglujących po morzu natury 

Tę latarnię zawiesił śród niebiosa obwodu? — 
MIRŻA. 


Tamt Byłem: zima siedzi; tam dzioby potoków 
I gardła rzek widziałem pijące z jej gniazda; 
Tchnąłem, z ust mych śnieg leciał: pomykałem kroków. 


Gdzie orły dróg nie wiedzą, kończy się chmur jazda, 
Minąłem grom drzemlący w kolebce z obłoków — 
AŻ tam, gdzie nad mój turban była tylko gwiazda: 
To Czatyrdah! 


PIEIARZYM. 
Aa!! 


"wad 
BAGCZYSARAJ, 


Jeszcze wielka, już pusta Girajów dziedzina! 
Zmiatane czołem baszów ganki I przedsienia, 
Sofy, trony potęgi, miłości schronienia, 
Przeskakuje szarańcza, obwlja gadzina. 


Wskroś okien różnofarbnych powoju roślina, 
Wdzierając się na głuche ściany I sklepienia, 
Zajmuje dzieło ludzi w imię przyrodzenia, 
I pisze Baltazara głoskami "ruina." 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


DOSKONAŁE TRAWIENIE. 


Zdrowie i siła ciała zależy 
od należytego trawienia. Jeże- 
li pokarm wasz nie jest nale- 
życie trawionym, stracicie wnet 
energię, a wasz system sta- 
nie się skłonnym do różnych 
chorób, Krew staje się słaba 
i nleczysta, a wskutek tego 
inne części ciała zostają do- 
tknięte i nle mogą spełniać 
swych naturalnych funkcyi. 
Severy Blttersy Zołądkowe są 
najlepszem lekarstwem na nie- 
strawność i wszelkie żołądko 
we choroby. Nastrajają one 
| wzmacałają ten organ, po- 
budzają do czynnoścł naczy- 
nia wodonośne I wątrobę, u- 
łatwiają i regulują trawienie, 
zapobiegają chorobom, a wy- 
nikłem jest czysta, odżywiają 
ca krew, która dodaje siły i 
czerstwoścł całemu systemowi. 
Dla wszystkich ludzi o słabej 
konstytucył | wycieńczonych 
chorobą nie ma lepszego le- 
karstwa od Severy Bittersu 
Zołądkowego. Odbudowuje on 
szybko osłabłony system, re- 
guluje } wzmacnia funkcye 
ciała i przynosi zdrowie całe 
mu systemowi. Na wszelkie 
choroby malaryczne jest szyb- 
kim w działaniu I nlezawo- 
daym w skutkach., Cena 5oc 
I $1.00. Na sprzedaż we wszy- 
stkich aptekach albo wprost 
u fabrykanta W, F, Severa, 
Cedar Rapids, Iowa. 


Na mustrze. 


Kapral. — Kocluba, idź do 
kasarni i przynieś mi cygaro, 
które leży na półce nad moją 
«prycią.” 

Rekrut, odchodzi I przy- 
chodzi. 


— Panie kaprol, melduję 
pokornie, jako na półce cygara 
nie ma. 

Kapral. — Ty rekruckie 
ścierwo, to nle wiesz gdzie 
trafika? Dostaniesz 15 dni 
kasarnika. 


Rekrut. — Dziękuję panie 
kaprol. 


Grzeczny Julek. 
Julek, jak siedzisz? 
Dobrze... 
Sledź, proszę! 
To tylko gościów plosi 
się siedzieć.., 

— To niech cl się zdaje, 
żeś gość... 

— Tak? to plosę cekolady 
I cygalo... 


Czy cterpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kufiewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie, Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski's: Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x 


m TYLKO $3.45 


ŽA Najmocniejszy i 
f Najtrwalszy 
ZEGAREK 
dla Farmera 


lnb Robotaika, 


Koperta jeat roblona r 
nowo wynalezianego 
H metalo "Sjlverine", 
| który nie moż a od- 
| różnić od prawdziwego 


srebra | nigdy nia 


ściemnieje. operty 
tak szczelnie sią zamy- 
k:ją, 2e proch nigas 
w środek się nie 
stanie. Nakręcany ! na- 
stąwiaynv jest trzan 
kiem. Werk Zegarka 
Jenat bardzo dohry, któ- 
ry trzyma akuratny 
ezan, jest on m 7 kamieniami. Zegarek ten 
gdzieindziej kosztnje od $650 do $10 00, a na- 
wet niektórzy złotnicy sprze d<wają tan zegarek 
za czysta arebrny. Cera tego zegarka U naa 
jest tylko 23.66. 

Kto chce mieć ten sam Zocarek z podwójna 
kopertą, GL zamkniętym eyferblateru, niechaj 
dołączy tylko 25e. 


Adresować: 
THE MARION SUPPLY CO., 
816 N. Ham in Ave, Chicago, Ill. 


Specyalna Sprzedaż. 


Ażeby niemieckich pisarzy 

ywoty Świętych wyrugo- 
wać z Ameryki, postanowi- 
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny 


: 
i 
i 
3 
ŻYWOTY 3 
ŚWIĘTYCH 


PANSKICH 


ES. PIOTRA SKARGI 


są do nabycia w Pierwazej Knięgarni 

Polskiej w Ameryca Wład. Dyniewcza, 

582 Noble st., po cenach następujących: 
QOprawna całe w skórkę, wyrtacena 
tytalikami, sprzedawano po $5.00, 

teraz tylka 63.26 
Oprawne całe w skórkę ze złotymi 
hrzagi, złocone tyżalki, sprzeda- 

wane po $10.00, teraz tylko po 64.00 
Drakowano na pargaminie, ordo- 
baie oprawne. sprzedawane po 


$25.00 teraz tylko pa 4.00 


| 
| 


3 


10: Darmo! 


„ Przyślijcie swoje nazwisko a otrzymacie darmo 
Największy ilustrowany Katalog Polski Instrumentów 
Muzycznych. Katalog zawiera ceny kilkuset instrumen- 
tów, 15 ozdobnych E 


Adresujcie. The MARION SUPPLY Co. - 
816 N. Hamlin Arve. -` Chicago, Ill. 


Darmo! 


| LEKARSTWA. ; 


every 


Balsam 
NA PŁUCA 


niezawodzący środek na ka- 
szie, zaziębicnia, chrypki, 
bronchitis, zapalenie płuc, 
Influenzę, krup, ból w gardle 
i wszcikic inne dolegliwości 
plucnc. Cony 25 i 50 ct. 


Severy Olej Ś 
św. Gotharda 


nigdy nie chybi w przynosze= 
nilu ulgi w boleściach renma= 
tycznych, neuralgii, opucH= 
nięciach, wywichnięciach, po- 
dagrze, nadmiernym natęże- 
niu I wszelkich zapaleniach. 


Cena 50 ct. 


SEVERY _—=<«9 
CZYŚCICIEL KRWI 


9 ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- Ś) 
fuły, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk- 
szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby. Cena 51.00. 


Lekarstwo 


na nerkii watrobę 


Pomnaża zdrową działalność 
tychże organów, Icczy kan= 
gestyg, krwawe mokrzenie, 
kamion, holchne mokrzenie, 
chorobę Brighta, żołtaczkę i 
katar pęcharza. 


Cena 75 ct. i $1.25. : 


Balsam 
Zycia 


roguluje trawicnie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 


ból głowy 1 wszelkie oslabie- 
nia. Szczcgólnio skuteczny 


dla sędziwych i siabowitych. 
Cena 75 ct. 


W.FE.SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Szkółka najrozmaitszych drzew === 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 skrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's., 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. Jamia po 60 pzy 
h 
Brzoaty od 50 centów da © dolarów. ran oł w a b: 3 Mż 
Brzozy ` po p a Róża po * 
azot ma ore ej 10 I zawały od m ej 46 TH centów 
Wino dsikie oda “ de A | 
Jarzębie płaczące pm e Bijeny pmo " 
Jaaion biały od 15 cantów do 5 =" 
daalen ozarmy Od 6  * dol0 * g 
E aaztan od TB = da 3, 9 OWOCOWE. 
Klony adw “ dobo * 
Lipy odb ~“ dolb * Grusza od $1.% do B dolarów 
Merny po 5 = od M oantów do 4  * 
Hiabedrzew  od1i5 " doido ~“ po a * 
Orzech czarny OE * do 2 " odma * dań “ 
Taepole rezmalteod 6 “ do a * odr Å“ de i = 
Wierzby płaczące od 1 dolara do 8  * ebo * daol = 
tasin 2 zi 
KRZEWY. Porzeozki T *" do a " 
u - 
Bzy od 50 centów do 15 dolarów kat 14 = A i EA A os 


Rate drrawka pa 50 *" 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmuję się wesgdsle, ponieważ sg po 
cstery razy przezadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wasy- 
atko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić z 


Władysław Dyniewicz. 


Słynny na cały Świat i znany jako najlepszy specjaństa 
CHORÓB NERWOWYCH I GHRONICZNYCH 


DR BADGER 


odiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jacy przeszło trzydzieści lat ekspi: 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
| niebezpiecznych chorób, którzy a 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 


inężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady zą bezpłatae a otwarte ł pelna współ- 
€xrucla. Jego akutoczność w leczeniu jeań dawie- 
| dziona przez setki podziękowań ed wdzięcznych 


y F głowy, mosa, gardła i hk 
lą: iszaji, parchów, wyrzatów, zastarzałych ran 

1 wazelkich charób pochodzących z krwi. On leczysz jaknajlepazy Ikami waze 
ROBY KOBIECE a zwłazzcra zaatarzała CIERPIENIA MĄCICZNE. 0: 
|gę na wozysikie CHOROBY PRYWATNE | rarafliwe (ery ta nahyte lub g rodziców przekazaac) : 
1lleczy je prędko I skutecznie. Nie trzeba mię watydzić, loes leczyć natychmiaat, gdyż zaaledha- ' 
j mie alq aprowadza gorsze nantępstwa i złe akutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze | 
| gwioczale plsać do nieza a poradę, nlech oplaza swoje cierpienia, poda swój wiek I pied i załączy i 
, trorzkę włoców 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DAKNO, | 
eny Choroba jest wyleczalna lub mie. Można pisać pa polska, ałowachu, czesku, augielska „| 
| jeb niemieckn. Adres: 


Pierwszy 


ATU TABAKI 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


bia najlepszą tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 
te rzy kupowanin prosimy nwakać na snak ochronny 
Binłega Orła. który sią nę RE na każdam naczyrin. Na żądanie 
wysyłamy próbki | cennik . Hurtownym odbiorcom odstąpu- 
jemy znaczny rabat 


IGNACY WOLFF, brrsor:, sich: 


ako ca tabaki do zażywania zaświadczam snmiennia, ża 
ta PE ERE A w całaj Amaryca. W. Zadomaki, podróżnięcy 
agent "Gazety Polskiaj”. 


svak gakreany Riałoga Qer 


r 
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GAGZOTA POLSEA., 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Pollak Nawapaper lm the Ualted Niatea. 


APPEARING EvERY THURSDAY. 


Representa tka interests of nearly 8,008,860 Poles 
residing tAroughowl tha United Siaies Æ Canada. 


Subacription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year 845.00 

€ mantha - - 826.26 

QNE INCH | 3 montka $15.00 
mantk $6.00 

ene time - 83.00 

@na line ane tima 750 


d are 7 
Ronding Matter 40 canta per line af Imeertiom. 


The Gazeta Polska read in all tba States 
and Tierritarisa of tka Union, In Canada, Mexico, 
Qanira| Amoiica, South America, In Great Britaln 
and Ireland, France, Germany, Austria, Bervia, 
DBwitzarland Turkay, in Asla, Africa and Ana 
tralia, and im al] tha provincea of ancient Poland, 
ta maly a Firat Class Aduertising Midlum. 


Ali communications ought to ba addressed : 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHKHK "GAZETA POLSKA,” 
632 Neble st. Chicago, Ill, 


Ws hane over cse werka of our own Publicatior 
and Hdilion, and Imported Books. 
. = 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsza czanepinme polskie w Stan. Zjeda. 


Wychedzi re czwartek kaźdego tygodnia. 


PRENUMERATA ROCZNA: 

W SlanacA Zjedn., Meksyku I Kanadria $2.00 
W Nuropia, Ameryce Środkowej i Potu- 
dniowej, Azyl, Afryce, Australii .... 


POSZUKIWANIA krawnych | znajomych ni 
wynoszące jednego cala druku na jedon raz 
60 centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jedan raz jak | ogłoaze- 
nia e załeżania jakiewo przadalębiorstwa 
dia abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 

ABONENCI zmiaalający pom'eszkania, powioni 
podać atary ade | dorączyć ‘Oc (w zna: 
cakach poczt ) na opłatą zmiany adreau. 

PIENIĄDZE malaży przaavłać przea Monay 
Order, Expreaa fab w liścia ragistrowauym 
Kwoly niższa od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych 


83.00 


Rękepiudw nia twracamy. 


Wazolkie liaty I pieniądza adreaować należy: 
w. DYNIEWICZ, 
532 Noble at., Chicago, Ill. 
Pirwa Księcarala Polska w Ameryce posiada: 


Kstążki dni ly s Kuropy, oraa przesało 
409 dzial i działek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, 4-ge WRZEŚNIA, 1903. 


SŁOWIANIE W STANACH 
ZJ BDNOCZORYCA. 

Kanclerz niemiecki, hrabla 
Buelow, mówiąc o Polakach, 
mazwał ich królikami, ponie 
waż podobnie, jak te ostatnie, 
cleszą się bardzo llcznem po 
tomstwem. Był to bardzo 
miemądry dowcip hr. Buelowa, 
ale o to nie mamy potrzeby 
goalewać się, bo chcąc nie 
chcąc, kanclerz Buelow oddał 
Polakom uznanie jako naro 
dowości pelaej życia I sił, da- 
leklej od zwyrodałenia. 

Szczęście to dła Polaków, 
że mają tak liczne potomstwo, 
bo gdyby nie to,to już da 
wno byliby nas zdławili nasi 
wrogowie i dzislaj możeby po 
zostały zaledwie szczątki z 
polskiego narodu. 

Tymczasem naturalny przy- 
rost Polaków jest liczny i te 
mu to przyrostowł należy za- 
wdzlęczyć, że pomimo wszy 
stkich prześladowań zabor 
czych rządów, pomimo usta- 
wiczaego | systematycznego 
moskwiczenia I germaniaowa- 
nia Polaków, liczba ich za 
miast zmniejszać się, ogrom 
nie zwiększa się ku najwię 
kszemu przestrachowi naszych 
wrogów. 

Polacy w Ameryce nietyl- 
ko wychodźtwu ze starego 


kraju, ale I naturalaemu przy- | 


rostowl zawdzięczają, że po 
mimo wyoaradowania się wie 
lu, a zwłaszcza młodszych Po- 
laków, Polska w Ameryce 
mietylko nie słabnle, ale o 
wszem zwiększa się ilczebnie 

Mamy wiele osad polskich, 
w których jeszcze przed 25 
laty możaa było naliczyć z 
biedą kilkaset polskich dusz 
a dziś Polacy liczą się w 
nich aa dziesiątki tysięcy. W 
Chicago naprzykład, gdzie 
przed 30 laty, bylo zaledwie 
kilkadziesląt familii polskich, 
dzłsiaj liczba Polaków wynosi 
do 200,000. Wielu wprawdzie, 
bardzo wiely przybyło pol- 
skich wychodźców ze starego 
kraju, ale też | przyrost na 
turalny był olbrzymi. 

Tak samo jak w Chicago, 
ma się sprawa z przyrostem 
w Inaychmłastach jak w Buf 
falo, Milwaukee,  Clevelaad, 
Detroit itp. 

Ale nietylko sami Polacy 
mają tę zdoloość znacznego 
naturalnego przyrostu, bo jest 
on właściwy wszystkim sło- 
wiańskim ludom. Słowacy, 
Rusini, Chorwaci, a na o 
statku I Czesi cieszą się bar- 
dzo liczaem potomstwem. 

Podczas gdy w amerykań 
skich, irlandzkich, a po części 
I w niemieckich  familiach 
można naliczyć jedao, dwoje, 
dzieci tou Słowian dziesięcioro 
dwanaścioro, a nawet I więcej. 


To też oplerając się na 
tym anacznym naturalnym 


przyroście słowłańskich naro- 
dowości, zamieszkałych w 
Stanach Zjednoczonych, jeden 
z amerykańskich 


potrwa jeszcze sto lat, to Sta 
ny Zjednoczone będą w wię 
kszej połowie 
Słowianie, stanowłący wów 


czas większość, mogą rządzić 
tamtejszym krajem. Czy jed- 


aak takim zaacznym  przyro 


stem dlugo cieszyć się będą 
Słowłanie, to zależy od nich 
szmych, czyli od tego jakie 
Nic 
więcej nie przyczynia się do 
jak niemoral- 
ność I rozpusta, a na odwrót 


będą prowadzili życie. 
zwyrodnienia, 


nic więcej nie przysparza ży 


ciowych sił, jak wstrzemięźli- 


wość, umiarkowanie i moral 
ność, 


Im człowiek moralniłejszy: 
im wstrzemięźllwszy, tem jest 
użyteczniejszy dla ludzkiego 


społeczeństwa. 


Nie pljmy, bądźmy  porzą- 


daymi, oszczędnymł ludźmi! 


Matki, uważajcie na odcho- 
aby 


wanie małych dzieci, 
ich tyle nie umierało. 


XIII ZJAZD ZWIĄZKU 
ŚPIEWAKÓW. 


Górą Pieśń! — Oto haslo 
drużyny śpiewaczej, która ze- 
brała się ze wszystkich za- 


kątków Stanów Zjednoczo 


nych w Chlcago na zjazd 
obradować nad 


XIII, aby 
cozwojem Pieśni Polskiej. 


Na ulicach miasta Chicago 


zrobiło się gwarno, a wszę- 
dzie rozbrzmiewało hasło: Gó- 
rą pleśń! Wszyscy wyczekl- 
wali z nłecierpliwością, co też 
śpiewacy polscy od ostatnie 
go sejmu w Buffalo zdziałali 
t każdy, kto tylko mógł, po- 
spłeszył na koncert, jaki w 
niedzielę dano w hali Walsha. 
Gdy złączone chóry śpiewacze 
stanęły na scenie, serce za- 
drgało na widok tak licznej 
polskiej dzlatwy śpiewaczej. 

Ten, kto był na koncercie, 
a chce być sprawiedliwym sę- 
dzią, przyznać musl, że śpie- 
wacy nle próżnowali przez 
dwa lata. Całość koncertu 
wypadła nad spodziewanie 
tak, że emigracya polska po- 
szczycić się może śplewakami 
i śmiało zawołać: Górą Pleśń 
Polska w Ameryce. 

Balu, -jaki odbył silę” po 
koncercie, nie pamięta polo- 
ala chicagoska. Obszerna 
hala okazała się za mała dla 
gości, ale to nie przeszkadza- 
lo zabawie, Choć do tańca 
stanęło około 200 par, nikt 
ale narzekał na ścisk, lecz 
tańcowano blisko do świtu z 
okrzykiem górą pieśń! 

W poniedziałek o ro go- 
dzinie rano zebrała się na 
nabożeństwo w kościele .św. 
Trójcy ilczna dzlatwa śpiewa 
cza I udowodniła, że szanuje 
tradycye przodków I wszelką 
pracę rozpoczyna od Boga; 
udowodniła, że pojmuje cel 
pieśał, a tem samem zbiła za 
rzut, jakoby w gronie śple- 
waków polskich bylł ludzie o 
dążnościach _ przewrotnych. 
Msza śplewana, którą cele- 
brował ks. prob. K. Sztuczko 
i śpiewy chóralne i solowe, 
pozostaną na długo w pamię- 
cl obecnych w kościele. 

Tak pokrzepieni na duchu 
delegaci śpiewaccy, udali się 
do hali Walsha, gdzie o go- 
dziaie 12 w południe prezes 
Związku Splewaków Polskich, 
ob. J. Chrzanowski z Buffalo 
otworzył XIII sejm krótką 
przemową. Po nim przema- 
wiali w imieniu Związku Na- 
rodowego Polskiego: Staal- 
sław Rokosz, prezes; Tomasz 
Slemiradzki, redaktor “Zgo 
dy”, T. M. Haliński, sekr. 
jen W imienlu Z «iązku Sple 
waków przemawiali: W. Per 
łowski i dyrygent jeneralny 
L Olszewski. W imieniu mia- 
sta przemawiał P. Kiołbasa, 
a w imieniu Związku Mio- 
dzieży, Sienkiewicz. 

Wszystkie mowy krótkie 
a treściwe przyjęto rzęsistemi 
oklaskami. Wszyscy mowcy 
kładli główny nacisk na po 
łączeale się obydwóch Z sią 
zków Splewackich w jeden i 
zachęcali da zgody, bez któ- 
rej śplew nie może osiągnąć 
swego celu ani też przynieść 
społeczeństwu korzyści. Z za 
pału, z jakim drużyna śpie- 
wacza przyjęla mowy o połą 
czeniu się chórów, śmiało 


uczonych 
obliczył, że jeżeli taki przyrost 


słowiańskie, a 


rzec można, że chętną jest do 
zgody. 

Po przeliczeniu mandatów 
okazało się, że na zjazd przy 
było 6r delegatów, reprezen- 
tujących 21 chórów czyli 549 
członków. Gotówką w kasie 
znajduje się $266 98, a war- 
tość w nutach wynosi $300. 
Ogólny zatem majątek wyno- 
sl $566 98, 

Urzędnikami sejmu obrano: 
Franciszek Gwizdała z Bay 
City, Mich., prezes. Francl- 
szek Perłowski z Chicago, 
sekr. Kazimierz Sikorski z 
Bay City, Mich., pomocnik 
sekr. Władysław Jeleń z Chł- 
cago, marszałek. 

Z różnych stron Stanów 
Zjednoczonych nadesłano te 
legramy z życzeniami pomyśl- 
nych obrad sejmowych i złą- 
czeniu się obydwóch związków 
śpłewackich. Najwięcej tele- 
gramów nadesłano z Buffalo. 

Sprawozdanie z obrad sej- 
mowych podamy w nastę- 
pnym numerze. 


ZJAZD ŚPIEWAKÓW W MIL- 
WAUKEE. 

W Milwaukee, jak donosili 
śmy w zeszłym tygodnłu, odbył 
się XI zjazd Związku śpiewa- 
ków polskich. W tym nu- 
merze podamy w skróceniu 
co XI zjazd czyli sejm uch- 
walił. 

Po zdaniu sprawozdań od- 
nośnych komitetów, okazało 
się, że do tego związku śpie- 
waków należy 14 chórów a 
członków 325. W kasie znaj 
duje się gotówka $529 05. 

Majątek w nutach, oana- 
kach itp. wynosi $796 55, a 
zatem cały majątek obliczony 
jest na $1,353.60. 

Dotychczasowy dyrygent je- 
neralny, ob. Antoni Małłek, 
oddał wydawnictwo ‘'Ziarna” 
w ręce zarządu | odtąd 
ma wychodzić w Milwau 
kee. 

Najważniejszą sprawą, o- 
mawlaną na zjeździe, byla 
sprawa połączenia obydwóch 
zwłązków w jeden. 

Nie potrzeba dodawać, że 
debaty nad nią były bardzo 
gorące I bardzo ożywione. 

Głównymi rzecznikami u- 
gody na warunkach jak naj- 
łagodałejszych | najprzystęp- 
niejszych, byli delegaci Jan 
Kikolski od tow. Chopina z 
Chicago I J. K. Sztube z St. 
Louis, 

Ostatni z nich podał pro- 
jekt, aby sprawę połączenia 
oddać pod sąd arbitracyjny. 

Przeciwnicy zgody głównie 
opierali się na tem, że od dru 
glego odłamu Związku nie- 
ma żadnego poselstwa, żad- 
nego listu, żadnego objawu 
chęci do zgody. Twierdzili, że 
zjazd ubliży sobie, jeżeli nie 
pytany l nie proszony poda 
warunki łagodne. 

Na to powstał delegat J. 
Kikulski z Chicago, I o- 
świadczył, chociaż życzenia 
zgody nie objawił drugi Zwią- 
zek, to jednak domaga go 
się od obu społeczeństwo pol 
skie w Ameryce, domaga go 
się prasa. My mamy sejm 
plerwsi, my też pierwszy krok 
zrobić musimy, Drugi Zwią 
zek zrobi go z pewaością z 
tych samych pobudek. Mowę 
tę huczaemi oklaskami wyna 
grodzono, tembardziej że del. 
Kikulski wyświetlił korzyści 
takiego połączenia się dwu 
kas, dwu bibliotek I znacznej 
ilości śpiewaków, 

Zdania ścierały się jedaak 
dalej dość ostro. Przyjęcie 
zmodyfikowanego projektu de 
legata Stube, w znacznej mie- 
rze zawdzięczać należy bez- 
stronności prezesa zjazdu dra 
K. Wegnera, który również 
wziął ożywiony udział w de 
batach Í za porobieniem u- 
stępstw się oświadczył, 

Były projekty, aby wysłać 
delegacyę na przyszły sejm 
drugiego Związku, ale go od- 
rzucono, slusznie sądząc, że 
tam sprawa ostatecznie za- 
łatwioną być nie może. 

Zgodzono się natomiast na 
to I to zaaczaą większością 
głosów, aby wybrać dwu re- 
prezentantów, mężów zaufa 
olaa, powladomiwszy drugl od- 
łam Związku o tem co za 
szło, zalecić mu wybur takich 
samych reprezentantów na 
przyszłym zjezdzie w Chicago, 
ci czterej obiorą sobie płątego 
i ułożą warunki połączenia. 
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Zjazd obecny daje repre 
zentantom swolm zupełne peł- 
nomocnictwo i z góry godzi 
się na wszystko, co ten sąd 
arbltracyjny postanowi. Po 
ułożeniu w ten sposób spra 
wy, przystąpiono zaraz do o- 
bloru takich reprezentantów. 

Przedstawiono pięć kandy 
datów. Rezultat głosowaała 
następujący. 

Dr. K. Wagner głosów 28, 
J. Kikulski 13, K. Małłek 
12, L. Szulc 12, Stube 1. 

Reprezentantami są zatem 
dr. K. Wagneri J. Kikulski. 

Resztę spraw już z latwo- 
ścią przeprowadzono i zabra 
no się do wyborów. 

Zwłązek ma nowych dwóch 
członków honorowych. Dy- 
plony dostaną pułkownik Smo 
lińskł z Washingtonu i kon- 
gresman Brick, za popiera- 
nie sprawy budowy pomnika 
dła Kaz. Pułaskiego. 

Skład nowego zarządu 
Związku Splewaków jest na- 
stępujący: 

Dr. K. Wagner, prezes. S. 
Łukaszewicz, vlceprezes. K. 
Małłek, sekretarz. J. Bejma, 
kasyer. Ant, Małłek, dyr. jen. 
Panna Gaudyńska wicepre 
zydentka na Stan Wisconsin, 
J.K. Stube, wiceprezydent 
na Stan Missourl; Stanisław 
Schloesser, wiceprezydent na 
Stan Ohio, P. F. Rosenthal, 
wiceprezydent na Stan Mi- 
nne:ota. 

Po załatwieniu się z tą 
sprawą, prezes Zjazdu, dr. K. 
Wagner podziękował wszyst 
kim delegatom, śpiewakom i 
publiczności, poczem sesyę 
zamknął zawezwanlem obec- 
nych do odśpiewania hymnu 
Jeszcze Polska nle zginęła. 


REZOLUCYE XI ZJAZDU ŚPIE- 
WAKÓW W MILWAUKEE. 

My, reprezentanci Związku 
Spiewaków Polskich w Ame 
ryce, zebrani na zjeździe XI 
jako wierni synowie nie 
szczęśliwego narodu polskie- 
go, acz przedzieleni tysląca- 
mi mil od kraju, gdzie ojców 
naszych stały kolebki, pod 
wrażeniem świeżych wieści z 
pola walki, jaką toczy nasz 
naród obecnie, wyrażamy 
hołd nasz i wdzięczność tym 
wszystkim dzielnym rodakom 
naszym, którzy urządzaniem 
obchodu wiekopomaej bitwy 
grunwaldzkiej godnie odpowie- 
dzieli na obchody malborskie 
zalaicyowane przez cesarza 
Wilhelma | groźbę nowych 
wypraw krzyżactwa na Polskę. 

Wodzowi nowoczesnych 
krzyżaków, wraz z całą zor- 
ganizowaną potęgą nowocze- 
snego krzyżactwa szlemy sło- 
wa bezgraniczaej pogardy za 
ich niecne I nieludzkie sta- 
nowiska wobec nawet drobnej 
dziatwy polskiej, męczonej i 
prześladowanej za swe przy- 
wiązanie do narodowości oj- 
ców. 

Łączymy się duchem z ca- 
łą wojującą o swój byt Pol- 
ską | wszystkłm dzielnym jej 
odrońcom wyrażamy najwyż- 
szą cześć | uznanie. 

Wobec świeżej jeszcze mo- 
gilly niedawno zmarłego do- 
stojnika polskiego w kościele 
byłego prymasa Polski, pre- 
fekta propagandy wiary św. 
kard. Ledóchowskiego, odda- 
jemy głęboką cześć pamięci 
wielkiego | zacnego męczen- 
nika za sprawę wiary i ojczy- 
zny. 

Wobec nieszczęść, nawie 
dzających nasz kraj ojczysty 
niemożności z naszej strony 
inną drogą nlesienia mu po- 
mocy, uzaajemy zbawienną 
działalność Skarbu Narodo- 
wego w Rapperswylu | zasi 
lanie go choćby najdrobniej- 
szeml datkami, usilale zale. 
camy. 

Jak najsilniej popierać chce- 
my | pomagać oblecujemy 
wszystkim tym, którzy na 
niwie polsko amerykańskiej 
pracować pragną nad  połą 
czeniem wszystkich Polaków 
rzymsko katolickich dla pra 
cy nad dobrem ogólnem. 

Wyrażamy nasze uznanie 
wszystkim tym posłom w Wa- 
shingtonie, którzy sprawę bu 
dowy po.nnika dla Pułaskle 
go gorąco popierają, tak sa- 
mo jak i wszystkim tym Po 
lakom, którzy w jakikolwiek 
sposób pracują nad przyspie 
szenlem chwili wzniesienia po- 


mnika Kościuszki w Milwau- 
kee i Chicago. 

Ubolewamy nad rozłamem, 
jaki w łonie drużyny śpie 
waczej istnieje już od lat czte 
rech, nasze pragałenie mani- 
festujemy oborem dwu mężów 
zaufania, w ręce których odda- 
jemy sprawę łączności dając 
im pełną moc do układów, zo- 
bowiązując się do  przyjęcła 
warunków ułożonych, jeżeli 
drugi odłam Związku podo 
bną ochotę do zgody wy- 
każe. 

Jan Kikulski, St. Schlesser, 
Konst. Wysocki. 


NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI. 


W *'Gońcu Polskim” czyta- 
my: 
Przyjaciel nasz Wacław Y. 
Andrysiak, który niedawno 
temu pojechał aa stały pobyt 
do Denver, Colorado, pisze 
nam w liście, że w Globeville, 
dzielnicy przyległej do Den 
ver, w niedalekiej przyszłości 
stanle kościół polski. 

Z aycinku z gazety anglel- 
sklej jaki załączony był w 
liście, dowiadujemy się, że Po- 
lacy w Globeville mają już w 
kasie złożonych 42,000 fundu 
szu budowlanego a nowy koś 
ciół mieścić będzie siedzeń na 
200 osób. Kościół stanie na 
rogu ulic Trzeciej i Pearl, 
gdzie sledm lot zakupionych 
zostało. Nowa świątynia o- 
trzyma nazwę św, Józefa, 

Przybyły do Globeville dała 
15 go lipca Wielb. ks, Te- 
odor Jarzyński, z Milwaukee, 
Wis., który przeznaczony zo- 
stał na proboszcza w Gobeville, 
zaproponował Przew. ks. bis 
kupowi Matz budowę w pol- 
skiej dzielaicy kościółka w 
którymby tamtejsza kolonla 
mogła zanosić modły do Pa- 
na N ebios. Biskup Matz z 
największą chęcią poparł 
myśl ks. Jarzyńskiego co do 
budowy koścłoła dla Polaków 
na przedmieściu Denver. Bu 
dowę świątynł Pańsklłej już 
rozpoczęto i w niedługim cza 
sie koloała polska w Globe 
wille będzie miała własny ko 
śzlół. 

Dotychczas nabożeństwa i 
wszelkie obrządki kościelne 
ks. Jarzyński odprawia w do 
mu p. Fraaciszka Wargln. 

Spodziewamy się, że przy 
acłel nasz, W. Y. Andrysłak 
po rozglądnieniu się cokol- 
wiek w Denver i okolicy, 
zdoła na dalekim zachodzie 
zwerbować szereg Sokołów 
między tamtejszą młodzieżą 
polską. Zyczymy mu w tej 
pracy wszelkiego powodzenia, 

Wiadomość o otrzymanem 
przez ogólnie znanego Í sza- 
nowanego tu ks. Jarzynskiego 
probostwa w Globeville, przy 
jęli tu wszyscy Polacy z ra- 
dością i najszczerszem życze 
niem powodzenia na nowem 
miejscu, 

| oo nc 
CO INNI PIBZĄ. 

W “G wiazdce Cieszyńskiej * 
pod nagłówkiem “Polacy ra- 
zem” —czytamy co następuje: 

Jak już o tem donosiliśmy. 
z okazyi obchodu grunwaldz 
kiego powstała myśl urządze 
nia włeców narodowych, ce 
lem porozumienia się i zbli 
żenia na polu pracy narodo- 
wbj różnnych stronnictw, 
społecznych i różnych dziel- 
nic Polski i imigracyl. 

Dla urzeczywistnienia tej 
myśli wybrano komitet, który 
uzupełniwszy się narazie gro- 
nem członków ze Lwowa, 
przyjął w zasadzie zarys pro 
gramu wiecu, przedłożony 
mu przez p. dr. Szczepana 
Mikołajewskiego. 

Wzmagające się w osta 
tnich czasach prześladowanie 
narodu polskiego w zaborze 
pruskim, trwający nieprzerwa 
nie ucisk w zaborze rosyjskim 
oraz niezliczone ujemne wa- 
runki zozwoju narodowego w 
Galicyl i na Szląsku aust. wkła 
dają na Polaków obowiązek 
wytężenia wszystkich sił do 
walki obronnej. 

Walka ta sprostać może za- 
daniu jedynie wówczas, jeśli 
na systematyczność wroglch 
nam usiłowań, odpowie plano- 
wością obrony. 

Najważalejszą przeto potrze 
bą chwili jest program »kcyi 
obronnej, wspólny  różaym 
dzielnicom rozmaitym gronom 
obywatelskim I obozom poli 


tycznym. 


Rozdział narodu na odłamy 
istniejącego w odmiennych pra 
wnopaństwowych warunkach, 
zmusza wprawdzie do odmien 
nej taktyki w każdej z trzech 
częscł Polski, niemaiej jednak 
w szerokich granicach istnieć 
może łączność narodowych 
usiłowań we wszystkich za- 
borach. 

Istuieje też możność wspól- 
działania towarzystw, powo- 
łanych do życia w Imię po- 
szczególnych interesów publi- 
cznych, jak również w prze- 
ciwaych sobłe obozów poll- 
tyczaych. 

Wytknięcie granic, w ja- 
kich możliwym jest wspólay 
program w sprawach narodo- 
wych dla rozlicznych towa- 
rzystw patryotycznych obozów 
i dzielnic, musi być rzeczą 
peryodycznłe odbywających 
się wieców narodowych, w 
których powłani uczestniczyć 
przedstawiciele wszelkich na 
rodowych kierunków, ze wszy 
sskich zaborów |  wychodź- 
twa. 

Pierwszy taki wiec narodo- 
wy odbędzie się we Lwowie 
w roku bierzącym w tertninle 
który później się oznaczy. 

W przypuszczeniu atoli, że 
reprezentanci zaboru rosyj 
skiego i prusklego nie będą 
mogli uczestalczyć w tym 
wiecu, w takim komplecie co 
do liczby I co do mandatów, 
kóryby uprawniał wiec do 
uchwał Imieniem tych zaborów 
przyznajemy wlecowi jedynie 
prawo do uchwał, dotyczących 
pracy narodowej w Gallcyl, 
na Szląsku I Bukowinie. 

Rozumie się tedy, że za- 
stosowanie | wykonanie u 
chwał włecu w zaborze rosyj- 
skim I pruskimleży poza zakre- 
sem obrad wiecu narodowego I 
przedstawione być musi oso 
bom I czyanikom kompeten- 
tnym. 


U OBCYCH ŻEBRZĄ POMOCY! 


Prasa konserwatywna - zaw- 
sze wyrzuca opozycył, że przed 
obce forum w parlamencie 
wytacza domowe zatargi, czem 
uwłacza autonomii krajowej Í 
interesom narodowym. Ale, 
garstce właścicieli obszarów 
strajki chłopskie dokuczyły, 
wodzowie konserwatystów za 
aajpilaiejsze uznali pójść ze 
skargami na ludność kraju do 
prezydensa ministrów i żebrać 
od Wiednia pomocy, Mamy 
dość szczegółowe i pewne in- 
formacye co do posłuchania, 
udzielonego deputacyl galicyj 
sklej przez dra  Koerbera i 
ale mamy powodu zasłaniać 
faktu, że tą razą obcy, wie- 
deński prezydent ministrów 
w oględnych wprawdzie sło 
wach, ale dobitnie pouczył 
deputantów o niewłaściwości 
ich zabiegów, bo rząd krajo 
wy ma dostateczne środki 
dla zapobieżenia nadużyciom 
strajkowym. Oprócz tego 
wiemy na pewno, że p. dr. 
Koerber przemawiał w obec 
galicyjskiej deputacyl w o- 
bronie Rusinów i zachęcał do 
ustępstwa dla Ich narodowo 
ści, Sprawa zatem czysto kra 
jowa, sprawa Rusinów z Po 
lakami poddaną została orze- 
cznictwu rządu centralnego. 

P. dr. Koerber nie chciał 
przyłożyć ręk! do galicyjskich 
zawikłań I odesłał deputacyę 
do namiestnika, hr. Piaińskie 
zo, a utyskiwanła obszaraików 
aa rząd krajowy przyjął ze 
zdziwieniem i zgorszeniem. 

Nie jesteśmy poplecznika- 
mi hr. Pioińskiego, lecz w 
tym wypadku przyznać mu 
simy wielką zasługę, że nie 
dał się dotąd porwać wodzom 
konserwatywnym do bardzo 
daleko idących zarządzeń. 

Wprowadzenie we wscho- 
dniej Galicyi sądów doraźaych 
z całym aparetem szubienic i 
katów, jak tego sobie życzyli 
panowie Jaworski, Kraiński 
i towarzysze, zwaliłoby aa ca 
ły kraj straszne nieszczęście a 
walce polsko-ruskiej nadało- 
by odtąd charakter zapamę 
tałości zaślepienia, nie l czące- 
go się z niczem. Sądy do- 


raźae w tym wypadku nie 
uspokolłyby umysłów, lecz 
aprowadziłyby _ długotrwały 


rozstrój I rozbrat obu narodo- 
wości. Społeczeństwo pol 
skłe powinno zwrócić uwagę 
na szalone zabiegi naszych 
konserwatystów,  żebrzących 
w Wiednu jako łaski, jako za- 


płaty za powolaość dla rząd 
stanu wyjątkowego I krwa* 
wych egzekucył. 

Tu już nietylko względ 
społeczne, ale przedewszyst= 
kiem względy narodowe skła* 
niają do wyraźaego zaprotes* 
towania przectw planom kilku 
konserwatywnych radykałów; 
żądnych krwawych ofiar dla 
podtrzymania ekonomiczne 
przewagi obszarów dworskich. 

Jeśli u obcych, u rząd 
centralnego nie znalazly pos 
słuchu prośby deputacył 
kraju, tem bardziej żądania 
Ich napotkać powinny zaslu- 
żoną odprawę. 


NOWY RENEGAT. 


Z Krzeszowic piszą dó "Na" 
przodu”: "Marszałek krajowy, 
hr. Andrzej Potocki, szczegól 
ną opieką i łaskawością da* 
rzy prusactwo wszelkiego ro* 
dzaju | gatunku " które wzorem 
swych Imienników z świata 
zwierzęcego, pospolicie kara* 
konami zwanych, rozpełzło sią 
po jego dobrach. Ze ci pano* 
wie z nad Sprewy łuszczą so- 
wicie jego ekselencyę, to 
nas nie wiele obchodzi, Inna 
rzecz jednak, jeśli wytwarzają 
konkurencyę dla ludności miej: 


scowej. Dla przykładu przy” 
taczamy fakt, który się tu 
wydarzył przed kilkunas 
dniami. 


Oto włościanin Chojnacki 
starał się u zarządu dóbr € 
wydzierżawienie szopy pustki 
stojącej obok dworca kolejo 
wego. Przełożony obszar 
dworskiego odmówił prośbie 
włośclanina, argumentując, 
hrabska administracya potrze: 
buje tej szopy dla siebie, W 
kilka dni poźalej wydzierża 
wiono tę samą szopę  spółcó 
Prusaków, którzy w niej u 
stawili maszynę do tłuczeniś 
marmuru. Prusak Schmindle 
umiał brzęczącym argumentem 
do przełożonego obszaru dwot' 
skiego 1 uzyskał to, czegó 
odmówiono chłopu polskiemu 

W dobrach hr. Potockiego 


będzie jeszcze więcej prusa 
ków, traktujących wynłośló 
ludność miejscową. Warto 


nadmienić, że oficyalłści Ka b 
scy w kancelarył hr. Poto-*y 
ckłego, jedynego polskiego. 
marszałka krajowego, używa 
ją języka niemieckiego”, 
R————11———— 0 
LITERATURA POLSKA. 


Stowarzyszenie naukowē 
powstało w Londynie, celen 
zapoznania Anglików z litera 
turą I sztuką polską. Nazwa 
Towarzystwa brzmi; "The 
Philo-Polish Society of Lite 
ratur and Art,” Prezesem To- 
warzystwa jest p. Willia 


Gibson, sekretarzem p. E 
Naganowski, skarbnikiem 
H. Pace. 

> 


NA UKĄJZENIE ŻMII. 
Gdy żmija ukąsi, a nie ma 
w pobliżu pomocy lekarskiej, 
należy zastosować następują: 
cy środek: 
Dowolną ilość plew sian: 
nych wsypać do garnka, prze” 
gotować | robić ciepłe okła 
dy z tego odwaru, zmienia: 
jąc co ro minut tak długo, 
aż oouchnięcie ustąpi. Tego 
środka używają karpaccy gó 
rale I okazał się zawsze sku- 
tecznym; a nawet cl, którz; 
w  czwastym dniu po u 
kąszeniu tak się leczyli, zaw- 
sze wyzdrowieli, 
Ten środek uznali nawet 
doktorzy za skteczny Í pole: 
cają go zastosować w nazil 
wypadku. 
NOWA GEOGRAFIA. 
Nowa geografia w języku an- 
gielskim, z dodatkiem geo- 
grafii I historyi polskiej, a 
której swego czasu podaliśmy, 


jest do nabycła w nasze 
księgarni po następującycł E 
cenach. Geografia dla szkók ©” 


elementarnych 556 
Geografla dla szkół śred- 
nich oprawa ł ilustracye 
eleganckie po $1.20 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st. Ohicago, Ill. 


Riespodsianka« 

Stara paana. — Chcę swe- 
mu narzeczonemu sprawić ja- 
ką niespodziankę na urodziny, =; 
Cobyś uważała za najstoso- | 
wniejsze? ; 
Przyjaciółka, — Najlepszą | 
nłespodzłaoką będzie, gdy mu | 
powiesz ile masz lat. p; 


Fiadomości Krajowe. 


Z grodu śmietankowego. 


MILWAUKEE, Wis., 28 
sierpnia. — Dziś nad ranem 
e godzinie 2 ej z nieznanej 
przyczyny wybuchł ogień pod 
ur. 1155 przy I ave., w mie- 
szkaniu Antoniego Grabow- 
skiego | zniszczył je doszczę 
tnie. Straż pożarna została 
zawezwana, gdy płomienie 
objęły cały budynek. Ratunek 
ekazał się niemożebny. 

W mieszkaniu tem oprócz 
Grabowskiego mieszkał jeszcze 
Stanisław Błochiński, Ogień 
zauważył dwunastoletni chło- 
plec Grabowskiego | zbudził 
matkę. Ojca nłe było w domu, 
pracował w iabryce Illinois 
Steel Co. Przerażona kobieta 
ebudziła swego lokatora Bło- 
chińskiego i zajęła się rato 
waniem rzeczy, a lokator 
pobiegł, aby  zaalarmować 
straż pożarną. Zanim straż 
madbiegła budynek był już 
prawie zniszczony, a sąsiedni 
dom pod nr. 1157, należący 
do wdowy Kowaitskiej, także 
zaajdował się w płomieniach. 
Straż zajęła slę ratowaniem 
sąsiedniego domu, 

Meble, pościel i bieliznę 
wyniesiono z budynków i ura- 
towano. Pomimo to Grabowski 
ponosi znaczne straty, Mie- 
sekanie jego było ubezpie 
czone na $1.000, a rzeczy na 
$500. Rzeczy zaś Błochiń 
skiego były ubezpieczone na 
$300. Tak samo ubezpieczenie 
pokrywa straty I wdowy Ko- 
walsklej. 


Analfabeci w Ameryce. 


WASHINGTON, 28 sier- 
poła. Urząd censusowy ogłosił 
rezultat liczenia ludności w r. 
1900 co do osób do głoso- 
wania uprawnionych, a nie 
umiejących czytać ani pisać. 
Okazuje słę, że w Stanach 
Zjedn., nie wliczając Alaski 
i Hawail, w mlastach liczących 
przeszło 25 ooo mieszkańców, 
jest 5885644 mężczyzn ma- 
jących prawo do głosowania, 
a między nimi 339 233 czyli 6 
procent analfabecow. W mniej- 
szych miejscowościach razem 
jest 15.248 655 wyborców, a 
między nimi 1 949 247. czyli 
13 procent  anałtabetów. 
W stanach południowych pro 
cent analfabetów jest zna- 
cznlejszy niż w pólnocaych; 
w południowych główny koun- 
tynyens analfabetów dostar- 
czają przybysze z zagranicy, 
niedawno naturalizowani, a 
w stanach zaś południowych 
murzyni. 


Nie ustąpią. 


NOWY YORK, 28 sler- 
pola. — Właściciele kopalń 
mieli tu wczoraj naradę ze 
sobą odnoszącą się do obe- 
enego położenia spowodowa- 
nego strajkiem. Postaaowłono 
jednomyślnie nie zważać na 
żadne propozycye, bez względu 
ed kokoby one miały po- 
chodzić I nie czynić żadnych 
ustępstw strajkierom. Ogło- 
szono publiczałe, że J. P, 
Morgan nle przedsięweźmie 
żadnych starań w celu zakoń- 
czenia strajku. 


Obradowano prywatnie przez 
dwie godziny. Właściciele ko 
palń uchwalili także otwierać 
kopalnie gdzie tylko zgłosi 
się do pracy dostateczna liczba 
robotników. Wszelka arbi 
tracya została wykluczona. 
Strajklerom pozostawiono 
wrócić do pracy z własnej woli, 
albo szukać pracy w innych 


miejscowosciach, jeżeli nie 
chcą umierać z głodu. 
Znaczny pożar. 

PRAIRIE du CHIEN, 


Wis., 27 sierpnia. — Pożar 
zniszczył tu wczoraj fabrykę 
wyrobów wełnianych I sukna. 
Z wyjątkiem północnego 
skrzydła cały budynek padł 
pastwą płomieni. Ogień powstał 
z nleznanej przyczyny. Za- 
uważono go w ofisach znaj 
dujących się przy maszyneryl. 
Straty ebliczają na $150,000. 
Fabryka ta była jedną 
z największych w stanie. 
Wyroby jej były szeroko znane 
I poszukiwane, W zeszłym 
roku wyrobiono 228 480 yar- 
dów towaru wełałanego. W tym 
roku miano wyrobić przeszło 
400 ooo yardów. Zarząd kom- 
paali oznajmił, że zakłady 
zostaną odbudowane. 


Kradzież w kościele. 


MARINETTE, wis, 28 
słerpnia. — W ostatnich kilku 
miesiącach policya otrzymała 
wiele skarg, 0 kradzieżach 
popełnianych w kościołach 
tutejszych. Z ołtarzów glaęły 
kwiaty ł koronki, ze skar 
bonek plenłądze a z zakrystyl 
jedwabne wstęgi. Skargt te 
nadchodziły z trzech kato- 
lickich kościołów. 

Zarządzono śledztwo Í prze- 
konano się, że kradzieży do- 
puszczały się młode dziew- 
czynki w wieku od 12 do 15 
lat. Kwiaty używały do stro- 
jenia kapeluszów, wstążki słu- 
żyły do włosów, koronki do 
ubłeranła bluzek, a pieniądze 
były obracane na łakocie, 
Aresztowana Mary Laneghan 
przyznała się do winy i wydała 
swe towarzyszki. Aresztowano 
także 15 letalą Annie Sickler. 
Oble dzłewczyny oskarżono 
o kradzież w polskim kościele 
popelnioną. Aresztowania 
innych wkrótce nastąpią, 


W sprawie Panamy. 


NOWY YORK, 28 sier 
pula. — Jeneralny prokurator 
Stanów Zjednoczonych Knox, 
wyjechał wczoraj do Europy. 
Kacx uda się do Paryża, 
gdzie zbada kontrakt kom- 
panil kanału panamsklego za- 
warty z rządem kolumbijskim, 


Skarży papieża. 

NEW YORK, 29 sierpnia. 
Mojsze Bas, kupiec z poko- 
lenia Judy, który w składzie 
pu. 155 E. 42 ul, sprzedaje 
surduty, kamizelki, spodnie, 
nowe | stare, jako też i różne 
delikatesy, zaskarżył wczoraj 
w sądzie miejskim pewnego — 
jak silę w swej skardze wy- 
raża — Leona XIII, z pro- 
fesyl papieża sekty katolickiej, 
zamieszkałego w Rzymie i 
kilku jego "agentów,” zwących 
się biskupami i księżmi kato- 
lickimi, o grunta położone 
w New Yorku, pomiędzy 5 
a Madlson ave., a 5o i gi 
ulicą, na których obecnie stol 
kościół św. Patrick'a i złożył 
w tym celu tz. "Lis pendens” 
przeciw papłeżowi. 

Twierdzi on w swej skardze, 
że w posiadłości owej mają 
też pewne prawa własności 
Stany Zjednoczone, którym 
podług konstytucył nie wolno 
olc czynić dla celów relli- 
glinych jakiejkolwiek sekty, 
lub takie sekty foworytować. 
Na podstawie tego żąda ów 
żydek, aby sąd wydał rozkaz 
papieżowi I jego “agentom,” 
aby kościół I inne na reli- 
gline cele tam zbudowane 
gmachy, przenieśli gdzie 
indziej. Chce on dowiedzieć 
słę od sądu, czy katolicy mają 
tu w Ameryce wyjątkowe 
prawa | przywileje ł czy oni 
są konstytucyi podlegli, jak 
inni. 

Ny, czy on sobie będzie 
potrzebował wygrać proces, 
to wielkie pytanie. 

Btrajk górników. 

WILKESBARKE, Pa., 28 
słerpala. — Obecne w 14 
kopalniach w obwodzie po 
kładów węgla odbywa się 
praca | produkują one oprócz 
tego, co same zużytkowują, 
do wywozu okolo 55 Goo ton 
dzłennie. 

SHENANDOAH, Pa., 30 
sierpnia. — Po przedwczo 
rajszych awanturach, wktorych 
kapitan Helm został pokale- 
czony, a kilkunastu straj- 
kierów otrzymało pchałęcia 
bagnetami, jeneral Gobia 
wydał rozporządzenie, naka- 
zujące strzelać do tłumów, 
jeśli takowe zastąpią drog: 
milicyi lub przeszkodzą w wy 
konaniu rozkazów. Według 
jenerala Gobin sytuacya 
z każdym dniem staje się 
gorszą — nieznośną, Straj 
kierzy szydzą z żołnierzy, za 
stępują tm drogę | atakują 
z zasadzek i krzaków. Obecnie 
nalgrawania takle nie będą 
tolerowane. A ten, który się 
odważy na to, może życiem 
przypłacić swą śmiałość, Dziś 
żołnierze wystąpili z nabitymi 
karabinami. 

Podczas marszu żołalerzy, 
na przodzie pójdą celał strzelcy, 
Otrzymali oni nakaz areszto 
wania każdego, ktoby się po 
ważył w przyszłości w jaki 
bądź sposób ubhżyć żołale- 
rzowi. W razie napaści na 
żołnlerzy ze strony straj 
klerów, celni strzelcy mają 


położyć trupem sprawców na 
padu lub tych, którzy będą 
atakowali ich kamieniami. 
Obecnie pod osłoną żołnierzy 
będą odprowadzani do kopalń 
wszyscy, którzy chcą pra 
cować i będą zabezpieczen: 
od napaści ze strony tłumów. 
Wszelkie hale, w których od- 
bywają się burzliwe zebrania, 
zostaną zamknięte, a spokój 
i porządek muszą być przy- 


wrócone. Taki jest rozkaz 
jenerała Gobin. 
Wczoraj rano w pobliżu 


Tamaqua, Pa., gdy żołnierze 
odprowadzali robotników do 
pracy, na ulłcy zebrały się 
liczne tłumy, a gdy kara 
uliczna zatrzymała się, tłumy 
ściągnęły z platformy kapi- 
tana Helm | mocno go po- 
turbowały. Zołnierze byli zmu- 
szen do użycia bagnetów. 
Strajklerzy w tej okolicy stają 
się nieznośni. Socyaliści pod- 
żegają ich do buntu. 


Stowarzyszenie _ wpływo 
wych obywateli miasta Wilkes 
Barre, Pa., "xóre od nieja 
kiego czasu pracuje nad za 
kończeniem strajku, odwołało 
słę do prezydenta Roosevelta 
z prośbą 0 przyspieszenie 
zakończenia strajku. 


Potar na farmie, 


PITTSVILLE, Wis., 30 
słerpnia. — Pożar zrządził nie- 
powetowane straty na farmie 
Adama Karbowskiego. Zgo 
rzały chlewy, stodoła, na 
rzędzia rolnicze I znaczne za- 


pasy zboża. Jedynie dom 
mieszkalny ocalał. Ogień 
został spowodowany przez 


małego czteroletniego chło 
paka — syna Karbowskiego. 

W czasie nieobecności ro- 
dziców, którzy byli zajęci 
pracą w polu, czteroletni 
chłopiec znalazł pudełko za 
pałek i postanowił urządzić 
sobie zabawkę. Była to ko- 
sztowna zabawka. Chłopiec 
wyszedł z zapałkami na po- 
dwórze I zapalił słomę w stogu. 
Płomienie w jedaej chwili 
objęły stogi słomy i siana i 
przerzuciły się na zabudo- 
wania. Pastwą płomieni padły 
chlewy, szpichlerz napełniony 
700 buszlami owsa ł szopa ze 
wszystkiemł maszynami I na 
rzędziami. Dzięki przytomnoś.ł 
umysłu 9 letałej córeczki, 
konle zostały uratowane. 
Dziewczyna przecięła nożem 
nagłówki i wyprowadziła j 
w bezpieczne miejsce. Ozalał 
jedyniedom mieszkalay. Straty 
są znaczne, pokryte tylko 
częściowem ubezpieczeniem. 
Kosztowna to zabawa. Ro. 
dzłce powinni chować zapałki 
przed dziećmi, 


Zuaczny pożar. 


BAY CITY, Mich., 30 sler- 
pala., — Pożar zniszczył tu 
wczorajszej nocy “Woods 
Opera House”  zrządzając 
bardzo znaczne straty. Obli- 
czają je na giooooo. U przą 


tając ruiny w zgliszczach, 
znalezłono zwłoki Eugene 
Caremby, 22-letniego męż 


czyzny. Został on przywalony 
walącymi się murami bu- 
dynku. 


Nieszczęście na kelel. 


WASECA, Minn., 31 sler- 
pnia. — Wskutek cyklonu, 
jaki nawiedził tutejszą okolicę, 
zostal zrzucony z szyn pociąg 
kolei Chicago & Northwest 
eru okołe Mreridaa, Wskutek 
wykolejenia się pociągu dwle 
osoby zostały na miejscu za 
bite, a wszyscy pasażerowie 
mniej lub więcej poranieni. 


30 zabitych na kolei. 


BIRMINGHAM, Ala., 2 
września. — W pobliżu Berry 
wykoleił się pociąg wyciecz 
kowy, złożony z pięciu wa- 
gonów i zsunął się w przepaść 
6o stóp głęboką. Wszystkie 
wagony _ potrzaskały się 
w kawałki, wskutek czego 30 
osób zostało zabitych na 
miejscu, a 81 zostało śmier- 
telnie poranionych. Lekarze 
orzekl, że najmniej 29 umrze 
wskutek ran odnies'oaych. 

Nieszczęśliwemi ofiarami są 
saml murzyni. 


Mowa prezydenta. 
EAST NORHFIELD 


Mass, 2 września. Wczoraj 
w “Dzień Robotniczy” wy- 
powiedział tu prezydent Roose 
velt długą mowę do publi 
czności. Główny nacisk kładł 


GAZETA POLBZA. 


na “doktrynę Monroe'go.” 
Ameryka dla Amerykanów, 
oświadczając że zasady tej 
przestrzegać jest świętym obo 
wlązkłem naszym. Aby tej 
zasady godnie i należycie 
przestrzegać można, niezbędną 
dla nas jest potężna mary 
narka. Wojny ule chcemy 
ani jej prowadzić niebędziemy, 
bo nikt się nie ośmieli roz- 
poczynać ją z nami, jeżeli 
będziemy mieli potężną flotę 
I mieć ją musimy dla 
utrzymania  powagł naszej 
ojczyzny w polityce między 
narodowej. Mowę prezydenta 
przyjęto z zapałem. 


KORESPONDENCYE. 


WORCESTER, Mass. — 
Szan. Redakcyę upraszam o 
zamieszczenie w swem piśmie 
następującej smutnej wilado- 
mości. 

Dola 11 slerpała umarł w 
Woonsccket, R. I., Kajetan 
Krul opatrzony na drogę do 
wieczności św, Sakramentami. 

Pogrzeb odbył się z ko- 
ścłoła irlandzkiego przy licz 
nym udziale krewnych i zna- 
jomych. 

Sp. Kajetan Krul przybył ze 
“starego kraju” przed sześciu 
miesłącami 1 pracował w 
Woonsocket, R I, gdzie go 
śmierć zaskoczyła. Zmarły był 
wzorowym młodzieńcem; li- 
czył 19 lat. Do Ameryki 
przybył, aby swym rodzicom 
w kraju pomódz, a tymcza- 
sem śmierć przecięła pasmo 
jego życia. 

Pozostawił w smutku po 
grążonych rodziców w kraju i 
dwie słostry, Karolinę I Julię. 

Kajetan Krul pochodził ze 
wsl Wysoka, pow. strzyżo- 
wsklego, w  Galicyi. Niech 
odpoczywa w pokoju! 

Z uszanowaniem F, Kuroś. 


NOWY SZLĄSK, N. Da- 
kota. — Szan. Kedakcyę u- 
praszam o zamieszczenie na 
stępującej korespondencył w 
Gazecie Polskiej. 

Dzięki usilaym staraniom 
ałektórych tutejszych obywa 
teli, mamy obecnie swego 
polsklego księdza, Konstan 
tego Rutkowskiego. Ks. Ru- 
ckowski przybył do nas 20 
lipca ku wielkiemu zadowole- 
aju tutejszych Polaków. 

Dopóki mieliśmy księdza 
irlandzkiego kościół zawsze 
wydawał się za obszerny, oO- 
becnie znów gdy mamy pol 
sklego księdza, kościół znów 
okazał się za mały; już mó 
wiono, że za jaki rok musi 
być powiększony. 

Tego roku budujemy ple- 
banię kosztem $2000. Budy 
nek będzie bardzo ładny, a 
roboty nad nim zakończone 
będą w krótkim czasie. 

Dalia 17 slerpnia na żąda 
nie naszego nowego pro 
boszcza, mieliśmy posiedze- 
ate, na którem naradzano 
się jaką dać nazwę tutejszej 
osadzie polskiej I kościołowi. 

Z wyniku głosowania oka- 
zało się, że kościół będzie 
aosił nazwę św. Anny, a ko- 
lonia Nowy Szląsk, 

Nawiasem złożyć tu muszę 
podziękowanie ks. J. Bdze 
wskiemu z Elmdale za jego 
rady, jakie nam dał, zanim 
ię postaraliśmy o polskiego 
ksiedza, Z uszanowaniem Jó- 
zef Łoński. 


m A 


Wiadomości Zagraniczne 
(Dokończenie ze atronicy 1-ej). 


słaałuści portugalskich we 
wschodniej Afryce przez rząd 
angielski zostanie ogłoszone 
aa przyszłej sesy! parlamentu. 
Niemcy też nabędą pewną 
część na mocy tajnej konwen- 
cyi z Wielką Brytanią. Wia- 
domość ta nie jest jeszcze po- 
cwierdzona urzędowo. Osta- 
tnla wizyta lorda Milaera do 
Marqueza nie została nigdy 
dostatecznie wyjaśaiona, 


* * * 
Kolumbia i Nikaragua. 


WASHINGTON, 31 sier- 
pnia — Kolumbia zamierza 
żądać od Nikaraguy urzędo 
wego wyjaśnieała tego, iż 
wspierała kolumbijskich po 
wstańców. Skoro tylko po 
wstanie zostanie stłumione, 
Kolumbia zamierza jeszcze 
wzmocnić wojsko i flotę i od 
Nikaraguy z całą surowością 
żądać wyjaśnienia.  Wiado- 


mość ta pochodzi z urzędo- 
wego źródła, ale się wydaje 
dziwną dłatego, że niedawno 
donoszono, iż przyszło do 
«serdecznego porozumienia” 
pomiędzy kolumbijskim po 
słem w Washlngtonie Con 
cha, a jego kolegą nikara 
guańskim Corea, 


* * * 
Ma zostać kardynałem. 


RZYM, 3!go sierpnia. — 
Donoszą z źródeł watykań- 
skich, że papież Leon XIII 
zamłanuje arcybiskupa Irelan- 
da z St. Paul, Minn., kardy- 
nałem. W ten sposób w Sta 
nach Zjednoczonych będzłe 
dwóch kardynałów, gdyż do- 
tąd był tylko jeden, 

Przyczyną  zamianowania 
drugiego kardynała dla Sta- 
nów Zjednoczonych jest ta 
okoliczność, że katolicyzm w 
tym kraju szerzy się coraz 
więcej | potrzebuje większej 
oplek! głowy kościoła. 

Anglia mająca 6,000,000 
katolików, ma dwóch kardy- 
nalów, Australia ma milion 
katolików, a ma również kar 
dynała. W obec tego Sta- 
ny Zjednoczone, liczące 13.- 
ooo,ooo katolików słusznie 
powinny mieć dwóch kardy- 
nałów. Tak orzekł sąd pa- 
pieski. 


88 okrętów zatonęło. 


CAPE TOWN, 1 września, 
— Wskutek ogromnej burzy 
morskiej u południowych koń 
czyn Afryki, 38 okrętów za- 
tonęło wrzuconych na miell- 
znę i na skały I większa część 
z nich poszła na dno morza. 
5o marynarzy utonęło. 5 o 
krętów zostało rozbitych w 
kawałki. Większa część okrę- 
tów należała do Anglików. 

Przyczyną tego nieszczęścia 
była ta okoliczność, że burza 
zerwała slę nłespodzlamie o 
12 godzinie w nocy, I ra- 
tunku nie można było nieść. 
Straty są olbrzymie, 


* * * 


Wulkan znów czynny. 


PARYZ, 2 września, — Wul 
kan Pelee na wyspie Marty- 
nice znów zaczął wybuchać i 
zasypał osadę Morne Bouge 
przyczem 200 ludzi znalazło 
straszną śmierć. 

Do miejsca katastrofy tru- 
dno się dostać i dokładnie 
obliczyć ile osób zgłnęło, ale 
jest obawa, że znacznie wię- 
cej, niż telegramy podają. 

* * * 


Olbrzymi strajk. 


FLORENCYĄ, 2 sierpnia. 
— Olbrzymi strajk grozi we 
Włoszech. Wczoraj 40,000 ro 
botaników, pracujących w 
galęzlach przemysłu we Fio- 
rencyl porzuciło pracę. Jest 
obawa, że strajk obejmle ca 
łe Włochy. Odkomenderowa 
no 50,000 wojska dla uśmie- 
rzenia strajku i ogłoszono 
stan wyjątkowy we Florencyl. 
Ogólnie sądzą, że przyjdzie 
do rozlewu krwi, gdyż robo- 
tnicy domagają się podwyż 
szenła płacy. 

Na podobny strajk zanosi 
się w Genewie I Barcelonie. 


PRÓBKA PRUSKIEGO 
SZOWINIZMU. 


W  "Kuryerze Warszaw- 
skim” czytamy; 

«Mieszka w Warszawie in 
żynier — Polak, ożeniony z 
Niemką. Poślubił ją jeszcze w 
czasach studenckich, przywiózł 
z Berlina do kraju, nauczył ją 
mówić i czuć po polsku. Z 
malżeństwa tego urodził się 
przed kilkunastu dalami syn, 
a szczęśliwa matka, pragnąc 
swych krewnych berlińskich 
zawładomić o miłem zdarzeniu 
rodzinnem, prosiła męża, aby 
zwyczajem niemieckim prze 
słał do *'Lokalanzeigera" a 
nons stereotypowy: ‘'Die Ge- 
burt eines gesunden Knaben 
beehren sich anzuzeigen” itd, 
Pod anonsem był podany a- 
dres: “Warschau ulica Wio- 
dzimlerska” i numer. 

W dwa dni po wydrukowa- 
niu ogloszenia poczta przyno- 
si do domu Inżyniera list ze 
stemplem pocztowym Berlina. 
List był podpisany calem l- 
mieniem, nazwiskiem I adre 
sem jakiegoś Niemca, a zawie 
ral takie kwiatki retoryczne: 
«Ty psie polski! Czemuż 
się chwalisz swym szczenia 


klem? Jakiem prawem pod 
pisujesz się von? U was ka- 
żdy ples jest szlachcicem! Jak 
śmiesz zapaskudzać nam ga- 
zety anonsami?” 

List ten przypadkiem do- 
stał się do rąk położnicy 
rekonwalescentki, która po 
przeczytaniu ciężko się roz 
chorowała i do dala dzi- 
siejszego znajduje się w 
rozstrcju nerwowym. Ojciec, 
zmartwiony | drżący z oburze- 
nia, przyniósł do redakcyi 
tę próbkę kultury niemieckiej, 
która, sądząc z formy stylo- 
wej, pochodzić musi od czło: 
wieka z pewnem wykształce- 
niem, I prosił o radę co ro- 
bić? Odpowiedziałem: Wyto- 
czyć proces o obelgę, dołą 
czyć świadectwo lekarskie, o- 
głosić list w plsmach poznań 
skich I podać w nich streszcze 
nie rozprawy sądowej.” 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy “Gazety Pol- 
skiej” wyszły nastepujące 
książki: 

Hrabia Monte-Christo Aleksandra 


Dumas, Tom I-szy. 
Cenas sca SSE Daw: e 


Hrabia Monte-Christo Aleksandra 


Dumas, Tom 2 gl 
Cena - 


80c 


Nowenna i modlitwy do św. Anto- 
niego Padewskiego, pomocna w 
każdem nieszczęściu. 

[0 GOROROPAKMA OPRAC N - 


Arye polskie, zebrane dla Polonii 
w Ameryce przez W. Dypiewicza. 
Broszurowane > 
Oprawne w angielskie lintaum z 
złoconem! tytulikami 
Oprawue w skórkę aligatora ze 
złoconemi tytulikami I brzegami 65c 

Porozbiorawe Dzieje Polski, czyli 
jak naród polski walczył za ojczya 
znę, opowiedział Tomasz Biemi- 
radzk|. Cena - - 


Złota Księga. Kalęża I parafie pol- 
skie w Stanach Zjednoczonych, 
Północnej Am. Napisał Szczęsny 
Zachajkiewicz. Cena - 


Żywcem zamurowana, powieść Górno- 
szląska podług starej kroniki i s ope- 
wiadania babki osnuta przez Karala 
Miarkę. 

CODE EE oe aa T e a 

Duch Kościuszki, napisał ks. Fr. 

Gauwłowicz. Cena 


25c 


85c 


40c 


200 


Fae e oio o aa V 10c 
Walka o wolność, skrócona Hiaterya 
od czasu trzeciego rozbioru Polski da 
powstania 1831 roku. 
CEDAR >. cu. EEEE 
Wrażenia z Kuby, napisał 
Wł. Wagner. Cena...... 


Nieszpory łacińskie Zebrał ka. J. 
Siedlecki. Cena 10c 


Somu-Sierra. Opowiadanie hlatoryczne 
przez Wacława Gąsiorowskiego. 
Cena 
Oficynm Sarafickie uatanowione 
dla III Zakonu przez Ojca sw. 
Leona XIII zawiera modlitwy, za 
których odmawianie dostępuje się 
zupełnego odpustu. Cena 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble ul..Chicago, III. 


100 


10c 


NEEDEEEEZECEEEEPPOTZEAE 


Farmy 


Małe 1 duże na sprzedaż w Kante. 
rze Polskim ©. W. DYNIEWIOC£ 
& CO 805 Milwaukee Ave, Ch)- 
0a ga, In, 
Indiana. — Stark Oo., Knox, 60 akr, pod 
giem 5 drzewa, Budynki, maszyny i PLE p 
rolnicze są w dobrym stanie. 6 krów, 1 koń, 3 
świnie, etc. 
Wleconajn. — Portago Co., 40 akr. 4 mile 
od Janctian City. — 80 akrów pod pmgiem 
10 akrów drzewa. Batynki gospodarcza, $1,000 
Wluconain. — Marathon Co., 190 akrów w 
McMillan, 20 akrów wyklarewane. Narzę- 
dzia | marzymy potrzebne są. 9 dobra ko- 
nie, [3 aztok bydła, 50 kor, Ś świń. Cona $2,508 
Wisconsina —Clark Co., 4 mile od Thorpe. 
40 akrów farmy, I6 wyklarewanych. Cena 1,100 
W Ineanata. —Oconto Co., 51% akr. wyklaro- 
wanych, w PułaskL Budynki, narzedzia, 
maszyny, bydło. Oana $2,800 
Wisconsia.— Clark Co., 1 mila od Stanley. 
40 akrów, budynki mieszkalne i gospodar- 
skia w dobrym stanie. Cena $1,508 
Wiacomaia. W od Co. — 40 akrów 7 mil od 
Centrolia, 8 mile od Nekoosa, 30 akrów 
pod płogiem, 5 laan, Cena $1.500 
Wiscanain, Portage Ce. — Blisko Ruli, 60 
akrów pod pługiem. 10 akrów wikliny, 30 
akr. drzewa. Badynki gospodarskie | 
ma |esgkaloe, potrzebne maszyny «a3 kenia. 
$ krowy, 2 jałówki, 1 ciala 1 12 dwióć $3,300 
Wiacomnia. Monroe Oo., blisko Tomach. 
111 akr., 100 Ta płogiem, budynki, ma- 
auyny hydło l drób. Cena $4,508 
Michigan, blisko St. Joeaph 40 akrów, bu- 
dynk: mienzkaloe | goapod=rakie nowe, 2 
kania. 2 krowy | dróh. Ś akrów winaicy, 8 
akry drzewa budolcowcgo. Cena $4,008 
Minnesota, Marshal) Co., 10 mil od Ste- 
phen —2% akrów, 250 akrów pod pługiem, 
wszystkie maszyny, narzędzia w dohrym 
stanie. Konie, bydła, ect. Cana 9,000 
W lseonsin, powiat Clark, — Farma leży 3 
mile od pal-kiego kościoła, 8 od miasta 
14 od szkoły, 80 akrów, 30 tez pługiem, 
dom z lokrów, alajuia dla bydła i komi, 
azopa na siano Cana $1,280 
Wisconsin, Green Laka Co. Od miasta 
Berlina 4 mile, 14 od ' henso Favtory, do- 
kgd można ml-ko wozić. 180 akrów czysta, 
reszta dobrem drzawem porosta, dobra tą- 
ka, pastwiska, Budynki doża, nowe. nprze- 
dam tanto na wypłatę. 
Wiscousia. Shawano Co. — 110 akrów, 80 
akr klarunkn, roszta łatwy klarunek, Bo- 
dynki dobre. Dom 4 spichlerz drewniany, 
stodoła | stajnia z Jakaż: Usna $9,200 
Wiacom»la, Oconto Oo — 80 akr. Farma 
cała wyklarowana. w koło płat, 60 akrów 
poi piug em reszta na pastwisko Wazyslnie 
maszyny ! narzędzia roloicze, 3 konie, 14 
estuk bydła. Oena $6,000, 834 db zgody 1% 
gotówką. 
Michigan, Presque lale Co., Posan. Ziemia 
dobra, bez długo. Cona $1,4% 
Miuneseta Ottertai Co —Perham, 6 mil od 
miasta, 130 prętów de sakoły. 160 akr., 115 


pod płngiem, 35 do cz; azczen'a, 10 pautwi- 
aka ogradzonego. Rzeka w pobiiżu. Bn- 
dynki drewniane. Cana $2,600 


Minnonnta. Ottertall] Oo.. 6 mil od m'aata 
Perham %0 prętów do szkoły, 160 akrów, 
10% pod pługiem. 10 wyczyssczona lecz nie 
zorane, 45 akrów poreałe drawam łatwa 
do niany and ko o domu. Ziemia czarna, 
pokład gllniasty. Budynxi dobre Cena $2,800 
Nianes-ta Lyon Co., 6 mil od miasta, 7 od 
kościoła 1 akrów gruntn 180 akrów 
d pługiem. Wody paodostatkiem, Bnudyn- 
FE Maszyny wszynikie. Oena $3,290 
Iadiana, Laporte Co. — 80 akrów w Otis, 
$4 akry zaajane zbożem, 12 akrów laam, 
2 akry stawu rybnaga, 24 miliod polakie- 
go kościoła. Budynki w dobrym stanie, 
Wezyaikie maszyny | narządzia rolnicza 
i Cana $3708 
Mlen-sota, Ottar Tail Co., 160 akrów w 
Perham. I mija od misata. Budynek mie-z- 
kalny z piwnicą, elainiana 9 koni, 3 <ztuk 
bydła, «todnta na 136 ten siana. £-piqirewy 
spichlerz. Wszystko pod pługiem. Cena $4.008 
Powyższa farmy sę wazyatkie w palskich 
koloniach, gdzia aą kościoły i szkoły polecia. 
Po aalsza |nfermmacy= sgłusićaię do: 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee are.,Chicago Ill. 


ag, 4 konia, 5 krów, 6 świń 


Cona $1,000 | E 


5 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, hie forsującem 
żołądka. są '"Kuflewsklego Pl- 
gułki na zatwardzenie” Ce- 
na 25c. Adres: The Kufle- 
wski's Pharmacy, 1335—1339 
W. 22nd st., Chicago, Ii. x 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. 


FIRMA 


W. W. KIMBALL CV. 


zakupiła wielki zapas Fortepianów I 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym Yorku. 
które aprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej canie, bo o 33 procent anial 
a to dlatego, że firma W W. KINBALL 
CO., zakupiła cały tan zapas Instrumen- 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte- 

fany i organy te są renomowane, w do- 

rym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do ae- 
bycia dobrego i taniego fortepianu lub 
organu, 

EF Sprzedajemy Fortepiany | Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata | małe miesięczne raty. "wg 


Nasze spacyalne oferty. 

Organy pokojowe (używane) od $145, 
$20 ! wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
za stołkiem i nutami od $%6, $20 I wy- 
toj, (warta po $75 do $80). Fortepiany 
t zw. "square" od $15, $30 i $25. For-. 
tepiany t. zw. “Upright” od $90, $94, 
$100, $125, $135, 150, $165 do 6476. 


Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
akład nasz filialny p. n. 824 Mii» aukee 
avo., otwarty jest codziennie do gods. 
10ej a w Soboty do godziny 1lej wie. 
ozorem. 

W składzie tym filialnym znajdą Szan, 
Rodacy wialki zapas | wybór fartapia- 
nów | organów, tak nowych jak eT 
wanych po cenach nader przystąpnych. 
Posiadamy takte na składzie bogaty za- 
pas nut wydań popularnych, oraz fm- 
atrumenta muzyczne. Z azacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 


Fd. L. Kołakowski, 
Zarządca polskiego Departameniu, 
Adam Midowicz Reprezentanai ` 

Jakob Dereński > Polskiego 
Bt. Arwaziewicz ) Departamentu, 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala | biura frmy W. 
W. Kimball Co, 889 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chloago. 


Żaden Farmer, 
Ogrodnik 


lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- 
sng, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt 

| OGROD WIEJSKI. 
i Jestto popularny przewo- ; 
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau- 
ki ogrodnictwa przez Fr. ' 
Głoeschke(z ilustracyumi) 
W książeczce tej są po- j 
dane najważniejsze roho- 
ty przy zakładaniu ogro- ' 
du, jako to: Ogród K wia- ; 
towy czyli ozdobny, O- | 
gród Warzywny, Ogród : 
Owocowy. Cena  bóe ; 


Dla lubowników pszcze|- ' 
nictwa polecamy książkę | 
pod tytułem: 


| PSZCZOŁY I i 
| PSZCZELNICTWO ' 
M czyli podręcznik przy za- | 
kładaniu i hodowaniu } 


pszczół (z wieloma ry- 
cinami). Cena - 0e 


' Każdy Farmer, 


a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą | 
bydła, powinien mieć pod \ 
ręką książkę pod tyt. 


0 LECZENIU 
CHOROB 
Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula- 
rny dla użytku gospoda- 
rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena -  50e 


| Do nabycia w księgarni 


W DYMIE* cz, $ 
532 Noble st. Chicago, Ill. $ 
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Przyślij nam tylko 82.95 
a poślemy wam Harmonikę 
dobrą, oprawtoną ślicznie I mocno. Ma 
ona otwartą klawiaturę, 12 ozdohnych 
trąbek, 10 niklowych kluczy, 2 hasy, 3 
sztopay, 2 rzędy piszczałek, rozmiar 

18x6% oale. 
Mocny Í malodyjny gies. 


AEON 


Jeżeli chcecie kupić łepszą Harmoni 
kę przyślijcie swój adres a otrzymacie 
DARNO Największy Ilustrowany Polaki kmialeg 

Imstrumentów muxrycznych. 
Adreaujcie: 


TAE MARION SUPPLY CO., 
816 N.'Hamlin Ave. Chicago, IlL 


4% 
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WJAZD KARDYNAŁA LEDÓCHO- 
WSKIEGO DO POZNANIA. 


Bylo to 24 kwietnia 1866 
roku. O godzinie 3 po połu- 
dniu spleszyły karety na dwo- 
rzec koleł żelaznej, gdzie roz- 
stawiona policya w wielkich 
mundurach pod osobistą wo- 
dzą prezesa policyi wskazy- 
wała im miejsca. Nasamprzód 
stanęła wspaniała, żółta, w 
sześć przepysznych rumaków 
zaprzężona dla Arcybiskupa. 
Dwóch lokai z tyłu, na wiel- 
kim galowym koźle stangret 
w trzyrogatym kapeluszu, na 
przepnich koniach foryś, no- 
sili świetną liberyę księcia 
Sułkowskiego. Za powozem 
tym ustawiły się rzędem ka 
rety członków deputacyl, któ 
rych stangreci nosili dla od- 
znaki błałe jedwabne na ra- 
mieniu kokardy; za niemi re- 
szta pojazdów, których prze- 
szło sto naliczono; a z pomię- 
dzy tych niejeden mógł się 
pod względem bogactwa libe- 
ryt I plękności zaprzęgu ró- 
wnać królewskim. Na dwor- 
cu przysposobiono osobną ko- 
mnatę na przyjęcie Arcypa- 
sterza. Tu pod przewodni- 
ctwem p. dr. Hipolita Cegiel- 
sklego zebrała się deputacya 
z następujących złożona oby. 
wateli: Bogdańskiego, Ale- 
ksandra hr. Bnińskiego, je 
nerała Chłapowskiego, sędzie- 
go Lewandowskiego, sędzie- 
go Stanisława Mottego, Igna- 
cego  Moszczeńskiego, dr. 
Nieszczoty, Witołda Potwo- 
rowsklego, Edwarda hr. Po- 
nlńskiego, Anastazego Ra 
dońskiego, Sikorskiego, puł- 
kownika Skarzyńskiego, Zy- 
gmunta Szuldrzyńskiego, Zey- 
landa, Koastantego Zakrzew- 
skiego i redaktora Teodora 
Żychlińskiego. Do deputacyl 
tej rówałeż się przyłączyło 
dwóch sołtysów. Przyległe po- 
koje | cały peron zaległo o: 
bywatelstwo ze wszystkich 
stron W. Księstwa przybyłe. 
Przykro tu uderzyła nieobe- 
cność obywateli z Prus Za- 
chodnich. 

Trudno opisać uroczystą ci- 
szę, jaka ra dany znak dzwon- 
kiem, że pociąg wjeżdża na 
dworzec, ogarnęła całe zgro 


* madzenie. Utworzono szpaler 


aż do powozu, z którego miał 
wysiąść Arcypasterz. Ujrzelłś- 
my wreszcie tę poważną, pełną 
słodyczy i dziwnie na pierwszy 
rzut oka ujmującą postć Arcy- 
kaplana w purpurowej szacie, 
gdy wysladłszy z pojazdu, 
padł w objęcia oczekującego 
go brata. Po powitaniu dele 

atów kapituł, księży kanoni 

ów Cieślińskiago | Jarosza 
— deputacya, a za nią reszta 
obywatelstwa otoczyli kołem 
w salonie Arcypasterza, do 
którego przemówił p. dr. Ce- 
gielski. 


Ksiądz Ledóchowski z głę: 
bokiem wzruszeniem malują- 
cem się na obliczu, dziękując 
mowcy za piękne słowa, ja- 
kiem! go powitał, rzekł; "Pra- 
goę, aby Bóg błogosławił 
wszystkim waszym prawym 
życzeniom I nadzlejom”— do- 
dał w końcu Arcypasterz — a 
zwracając się do otaczających: 
“O jakże słodko — rzecze — 
po długich latach znaleść się 
znów wśród rodaków na oj- 
czystej zlemi!” 

Po przejmującej tej uroczy- 
stośc! nastąpiła, prezentacya 
członków deputacyi, poczem 
dano znak, że wszystko go- 
towe do wyjazdu. Wówczas 
siadł Arcypasterz do karety 
mając po prawym boku księ- 
dza prałata Brzezińskiego i 
pochód ruszył stępem, poprze- 
dzany dziesięciu wieśniakami 
na konłach, ozdobionych w 
wstęgi. Za karetą arcybisku- 
plą sunął się nieprzejrzany o- 
klem szereg pojazdów i tłumy 
ludu, radosne wydającego o- 
krzyki. 


Było już blisko pół do szó- 
stej godziny z wieczora, gdy 
kareta arcybiskupla a z nią 
pojazdy  deputacyi stanęły 
przed starożytaym kościołem 
św. Maryi Magdaleny. W pro- 
gach tej najwspanłalszej świą- 
tyał poznańskiej,  umajonej 
kilku szeregami chojen, licz- 
nemi wieńcamł i kwiatami, a 


wysłanej kobiercami, przyjęła 


Arcypasterza metropolitalna 
kapituła poznańska z ks. ka- 
nonikilem Busławem, przybra- 
nym w złocistą kapę, oraz 


deputacya kapitul gnieźnień- 


skiej i pelplińskiej I odprowa- 
dziła go do wielkiego ołtarza. 

Tutaj oddawszy hołd Bogu 
utajonemu w. Najświętszym 
Sakramencie, po raz pierwszy 
na złemi ojczystaj przybrał 
się ksiądz Mieczysław Ledó- 
chowski w kosztowne i pię- 
kne szaty biskupie, poczem 
natychmiast rozpoczęła się 
procesya do kościoła katedral- 
nego. à 

Procesya posuwała się 
wśród natłoku zebranego lu- 
du, wśród pieśni nabożnych 
i odgłosu dzwonów katoli- 
ckich świątyń przez ulicę je- 
zulcką, Rynek, ulicę Szeroką 
i Chwaliszewo. Po godzinie 
dopiero pochodu przybyliśmy 
przed podwoje katedry, z któ- 
rej wierzyc witała zbliżające- 
go słę Arcypasterza dobrana 
kapela, uderzając w kotły i 
trąby. W przedsionku świąty- 
nl powitay przez ks. prałata 
Brzezińskiego krótką przemo- 
wą, odpowiedział ks. Arcybi- 
skup kilku słowy, wyrażające- 
ml serdeczne podziękowanie, 
oraz głębokie uczucie, jakiem 
go przejmuje ważność tej 
chwili. Następnie wprowadzi- 
ło duchowieństwo Arcypaste 
rza wśród pleśni wzniosłego 
hymnu św. Ambrożego "Te 
Deum laudamus” do wnętrza 
katedry, przybranej w girlan- 
dy świerkowe I płonącej ty- 
siącem świateł. 

Podczas gdy ks. Arcybi- 
skup otoczony  duchowień- 
stwem udał się do kaplicy św. 
Krzyża, gdzie się przechowu- 
je Najśw. Sakrament, aby 
tam ukorzyć się przed Bogiem, 
obywatele zajęli miejsca prze- 
znaczone Im w stalach, a loże 
po obu stronach ołtarza zapel- 
nily się paniami. Po przyby- 
clu Arcypasterza z kaplicy do 
wielkiego oltarza | odśpiewa- 
nłu przez ks. prałata Brzeziń- 
skiego przepisanych rytuałem 
modlitw, zasładł ks. Arcybl- 
skup na tronie bogato przy- 
branym i ocienionym kwiata- 
mi. 

Natenczas odczytał z kazal- 
nicy ks. profesor Karol Woj- 
czyński bullę instytucyjną po 
łacinie, po polsku i po nle- 
miecku, poczem kanonicy po- 
znańscy | gnieźnieńscy skla- 
dali hołd nowemu Księciu 
Kościoła. 

Była to ceremonia, na któ- 
rą trzeba było patrzeć się z 
bliska, aby módz ocenić wra- 
żenie, jakiem przejmuje wi- 
dok posiwiałych kapłanów, ko- 


kończył pytaniem: "I ty mój 
jenerale, podpisałeś detroni- 


zacyę, przysiągłeś wierność 
twemu monarsze, a pctem 
złamałeś tę wiarę, czy nie jes- 
teś zdrajcą jak wy wszyscy 
Polacy?” 

Najjaśniejszy Panie, odpo- 
wiedzłałem, stałem między 
dwiema alternatywami, wzglę- 
dem mojej ojczyzny i monar 
chy, musiałem wybrać pilniej- 
szą z nich. 

Gdyby okoliczności mnie w 
taklem położeniu postawiły, 
muslłałbym znowu tą samą 
pójść drogą. 

Tutaj widocznie cesarz się 
uspokoił i pozwolił mnie nie 
które moje poglądy na po- 
trzeby krajowe i na obowiązki 
nasze wzajemnie przed sobą 
rozwinąć. Cesarz długo | 
bardzo łaskawie I uważnie wy- 
słuchał słów moich I odrzekł: 

«Ja Wam wszystko przeba 
czam, bunt, wojnę, nawet 
detronizacyę, jednego prze- 
baczyć nie mogę, to jest, żeś- 
cle zwichnęli cały mój plan 
rządów. Ja chciałem przez 
was ucywilizować Rosyę, zbra- 
tać w postępie te dwa naro- 
dy. Wyście temu stanęli na 

rzeszkodzie waszą rewolucyą 
| zmusiliście mnie rzucić się w 
objęcla Niemców ł używania 
tych największych moch I 
waszych wrogów.” 

Na tę myśl cesarz znowu 
się uniósł I nazwał Polaków 
buntownikami i zdrajcami wła 
snej sprawy. Widząc jednak 
że na te słowa zbladłem na- 
gle zatrzymał się. Ja zaraz sko- 
rzystałem z tej chwili aby od- 
powiedzieć. 

Cesarz spojrzał na mnie i 
rzekł: 

"Masz racyę, przebaczam 
ci, że głosowałeś za moją de- 
tronizacyą, przebaczam ci żeś 
nosił broń przeciwko mnie, 
wracaj do żony 1 do dzieci 
twoich i przebacz mt”. 

Tyle *'Postęp” poznański. 

Epizod tea ma być dowo 
dem, że nawet Mikołaj I był 
szczerym przyjacielem Pola- 
ków, skoro pięknie mówil i 
jeńca uwolnił, A teraz, czy 
wiecie szanowni czytelnicy 
dlaczego car Mikołaj tak mó 
wii i za co uwolnił hr. Łubień- 
skiego. ''Postęp" tego nie wie, 
bo prawdopodobnie nie zna 
historyl. Oto ten hr. Łubieński 
był tym samym Łubleńskim, 
który w stanowczej chwili w 
bitwie pod Grochowem nie 


rzących się na kolanach przed usłuchał rozkazu Chłopickiego 


GAZETA POLSIEA. 


KATALOG OBRAZÓW |2 


w księgarni W. Dyniewicza, 


do nabycta 


532 Noble str, Chicago, III. 


(Ciąg dalszy.) 


Przy zamawianiu obrazów należy po- 


da 


é Numer jako też i tytuł obrazn. 


Obrazy Polsko-Narodowe, 
któremi każdy Polak w Amery- 
ce powinien swój pierwszy po- 


1010 Tadeusz 


1001 


1011 


1008 


Kredkowe 


format ł2x20: 

1) 8 Kwietnia 1804 roku w 
Warszuwie. 

2) 8 Kwietnia 1864 r. w War- 
RZAWIE. 

3) Nie poddadzą się. 

4) Będzie o jednega mniej. 
s) Matka Bozka objawia się 
męczennicy polskiej do taczki 
przykutej w podziemiach ko- 
palni na Bybtrze. 

6) Wizerunki Królów Pol- 
skich. 

1) Boaak-Hauke, Naczelnik 
wojskowy województwa Kra- 
kowskiego, Sandomirskiego i 
Kaliskiego. 

8) Jeu. Ludwik Mirosławski, 
dyktator polski w r. 1868. 
Powyższe obrazy są drukowa- 
ne na ślicznym lśniącym pa- 
pierze brunatnym, na pudobę 
fotografii, tuszem. Cena 25c. 
za egzemplarz czyli za wazy- 
stkie 8 obrazów z 
Kościuszko bohater 
Polski i Ameryki na koniu 
dowodzący oddziałem Kosy- 


81.50 


nierów, w siednilu kolorach, 
T56 


format 18x24 po - 
Matka Bozka Częstochowska z 
herbami Polski, Litwy i Rust 


w sześciukolorach 19x24 po 15c 


Tadeusz Koścluszko, chromo- 
oleograf, wierna kopia obrazu 
znajdującego się w kapitolu w 
Washingtonie. (Bardzo rzad- 
kie). 22x28 po - - 


cznym kolorze. Obraz ten 
jest chromo-litografią w oleju 
na sztywnym płóclennym pa- 
pierze 17x24 po z 


9 Tadeusz Kościuszko, kolorczar- 


ny 22x28 po - - 
Kazimierz Pułaski, kolor czar- 
ny 22x28 po - - 
Jan Bobieski, kolor czarny, for- 
mat 22x28 po - - 
Książe Józef Poniatowski for- 


£5.00 
1017 Wylądowanie Kolumba w áli- 


50c 


mat 22x28 po - 50c 


Jan III Sobieski król Polski 
pobit Turków pod Wiedniem 
dnia 1żgo Września 1683 r., 
kolor czarny 22x28 po - 
Rzeż w Krożach. Dnla 22go 
Listopada 1893 r. 22x28 po 
Pamiątka Obchodu Konstytu- 
cyi 8go Maja 1791—1891. W 
Ameryce w kolorach 
Mlkołaj Kopernik, kolor czar- 
ny 22x28 E - - 

Chopin, kolor czarny 22x28 po 5 


Obrazy Religijne. 


litografle, 


na extra ciężkim papierze 
arkuszowym, 


Rozmiar 22x8. 
Cena $1.00 


św. Alojzy Gonzaga 
Najów. Serce Jezusa 
Najśw. Serce Maryl 
św. Brygida 

św. Małgorzata 

św. Hieronim 

św. Róża z Lima 

św. Tekla 

św. Klsra z Assyżu 
św. Jullanna 

św. Jan Krzyżowiec 
św. Krzysztof 

W spokoju z Światem 
św. Jan Berchmans, S. J. 
św. Marya Magdalena 


50c 
15e 


$1.50 


50c 
0c 


drukowane 1:8 
ozarno na grun cie oxobno odbity m, 


Chrystus wjeżdżający do Jeru- 
zalem 

áw. Aloizy Gonzaga 
Nasza Pani Dobrej Rad 
św Famillia (Marya, 
Józef) 

śmierć św. Benedykta 
áw. Placydus męczennik 
św. Antoni Padewski 
Zaślubiny Najśw. Panny Maryl 
Najśw. Serce Jezusa a 
Najśw. Serce Marył 
Błogosławiony Jan Gabryel Per- 
hoyre 

Marta I Marya 

Burza Życia 

św. Hildegardie 

św. Gertruda 

św. Jan Chrzctciel 
Zwiastowanie 

Urodzenie 

św. Elżbieta portugalska 

. Jerzy męczennik 

. Mateusz Ew. 

'. Marek Kw. 

. Łukasz Ew. 

. Jan Ew. 


ezus | 


Agata 
. Franciszek z Assyżu 
. Filomena 
. Jan NepomuceL 
. Wincenty a Paulu 
. Katarzyna z Benny 
. Urszula 
. Sebastyan 
r. Benedykt i św. Scholastyka. 
Ostatnie spotkanie. 
Trójca Przenajświętsza 
św. klulbertua 
św. Tynncy Loyola 
św. Edward 
św. Wojciech 
święta Marya z dzieciątkiem 
Jezusa karmi rzesze 
Jezus rozkazuje burzy , 
Jezua wypędza kupców z Świą- 


e 

ezus umywa nogi Apostołom 
Powrócenie Syna marnotraw- 
nego 

Siedem Boleści 

Kazanie na górze 

święta Familia 

fw. Genowefa patronka Paryża 
św. Łucya patronka Byracusa 
1 Z 
św. Krystyna patronka Tyro- 
Tuscany 

áw. Barbara 

św, Zuzanna z Rzymu 

éw. Agnieszka 


Rozmiar 14x20. 
Cena 25 centów. 


1 Ecce Homo 

2 Mater Dolorosa 

5 Ostatnia Wieczerza 

6 Madonna 

Witaj Maryo! 

Papież Leon XHI 
Niepokalane Poczęcie 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
KTO CHCE SĘ ss: 

brny Zega- 
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie 

K. STACHOWSKI & CO., 

588 Noble Bt., Chicago, III. 


kupie szczero 


się oh ce aśmieć 
| rouwenalić 
me lecha] sobie 
zapronu mer uja 


| «Pszezółke”, 


Pismo ilustrowane, àa- 

so cans morystyczne | naukowe. 

Wychudzi Igof 15go każdego miesiąca 
Prenumertta roczna wynosi 75a. 


Pranameratę można przysełać w znaczkach 
pocztowych. 
PISZCIE PO NUMER OKAZOWY. 


The Bee Publishing Co., 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje salę na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo- Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłką lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwazy Rocznik Tygodnika Powleściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
cinami. xawiera: Czartowa Góra, jaimienna, 
rka Hetmabuska, Krwawe Sieroty, Obrazek s 
naszej ziemi, Partyjka aztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi Indzie, Cnota i 
wina, Szymek {í Handzia, Pisrwsza pycha—dru. 
gia łakomstwo, Bóg nie opuści, kto sią Nań 
apuści, Szymon z Zawiśl sanki Wielkanocna; 
wiele JS", antek czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych. baśni i wie- 1 í 
le opisów rozmaltaj treści. Cena . . 3 00 
Niódmy Hocznik Tygodnika Pawiedelowa- 
Maukewege, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
zaa w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi 
UZ R AL Pustelnik, Wiesławi 
eczenia woda ka. S. Knet: K 
ro Racławicami, Perła Genui, Koba: Bi O 
rka z powstania 1888 r. Cena . . 51.00 
Ósmy Hocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan II] 
Sobieski czyl! ślepa niewolnica z Ssiras, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafnła i Jóżo Graj. 


suknie hrabiowskie, O leniwym parob- 
ku. Hekrnt. na > 31.00 

Dzieniąty Rocznik Tygodnika Powieściowo 
Naakon:go. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzeso F Borna, w trzech tamach, ozdo- 
lona k Ikndzierięciu rycinami. — Wiera Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść m 
obecnego czasu. Śurdut i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 akiach ze śpiowad., — Heród Reba, 
Erotochwiia w 2 aktach IC A. 8. Zdzieb ow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie, Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
Zony, komedya w 8 aktach ze śpiewami I tań- 
cami, napisal z prawdziwago zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski, — Ulicznik Paryski. komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómacziył Mujersnow- 
aki. — e ioprzykaóy x» hi<tory| nolskiej, 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nami! | poświe- 
cenia dla kraju jaklemi sią nasi przodkowie od- 
rnaczali — Bkaroczyk poszy! pol. 


skiej. Cena F $ l 00 


Dziealąty Rocznik Tygodnika Pewieściowe- 
Hankowago, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabla parobkiem u kmiecia, Papngi naszej ba- 
buni, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima aprilia, Toast polski, Zaczaro- 
wana sroka, Oryl. Janie królewiczn żar-ptaku 
1 o wilku wiatrołocie, Dziwne podró- 
że na lądzie i na morzu. Cena . . 81.00 


Jedensaty Rocznik Tygodnika Pawieściowe- 
Naukewego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli emnica 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli ukrzypca 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górale, 
Pa kweńcie, Dwaj roztargnieni, Fabo) Adam 
e e] au Młyn Djabelski, na 

rze skiej, cz carz Gin 
se BSzwaroanau. A ki . p c 81.00 


WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIKŚCIOWO-NADKOWEGO! 


Gasctęą leszcze na rok d żej. — 4) Płacąc 

półrocznie lub kwartalnie na "Gazetę Polską, 

nie mogą żądać żadnych arunków; podaron: 
ki wydaje sią na to, aby “Gazeta Palaka" byta 
Opłacona za rok s góry. "Gazata Polska" 
kosztnje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.35, 
na kwartał TBc. Żądającym, a nia przysyłnią- 
cym przedpłaty, posyła sią tylko jeden numer 


na okas. 
532 Noble 


W. DYNIEWICZ, *aiexe ti: 


Zarząd Tow. br. pom. sw, Wojciecha 
w Eimhurst, L. I., na r. 1%01: 
Franciszek Kaczmarak, Presea. 
Jósef Banie, Wice prez. 
Stan. Formański, sekr. prot. 
Stan. Biciński, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józa! Łuczak, marszałek. 


- Ta © Ty TA TI "TI TZ TA TH TM 
Awpiszcie do Dra, Ham, 
Pzrada nie nie kosztuje.” 
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Qoświadczony I znany na cały świat 


DrHAM 


posiadający ME naj- 
EK szkoły lekarskiej 
4 Bellevue Hospital Med-$ 
pcal College” w New Yor-ẹ 
sku, po odbyciu podróży ię 
A różnych szpitali 
5 uropie, rozpoczął na 
pnowo swą wieloletnią pra- 
pktykę i przyjmuje chorych 
„u siebie oraz udziela radyQ 


p'stownie. 4 
l Leczy wszystkie choroby snatarsałe jaka to L 
E Doarność, epazmy, paraliż, dychawicę, wodnaśł 
<p=chlinę. IA ból głowy: jaz, óca (4 
yrcea; choroby żołądka, gardła, pierai, kane- S 
« tów odchodowych; łebrą, wyrzuty na głowie 11 
amórna: choroby maciczne, zboczenia regniar-8 
Lości, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 1 
broteści połogowi puchiinę, rany, otwory saĝ 
„ciele, różą, choroby kiaszek, ból krzyża 1w ple- » 
feach, katar, nauralgią. bronchitis, podagre, § 
„fwiarzb, zapalania mózgu, otylość, charoby M 
Bpęcherza. raka, kolki, wysychanie mleczu, 
« osłabienie nóg, suchoty, choroby watroby i nè- a 
frok, tyfna, odra, plinty, rohactwo, liszaja, par. 
jan kołiuny, choroby Jelit i prywatne it.d 1 


LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. 


D Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylec: 
nia, uda alę zaraz do Dr. Ham po r Dr. 
)gan w leczył już tysiąra ludzi, którzy długo8 
„cierpiefi a przez innych Jelrarzy ani w szpita: 1 
piach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ct ware E 
dzia ZP imią Dr, Ham i znajomym gor 
Ppolecają, Udajcie aig do niego, to was wyleczy. 


! e 
)_CHOROBY ZARAŹLIWE, ? 


płci (czy to nabyta lnb z rodziców prze- 
AENIaCZNĆ, prędko, tak że się 
Nie trzeba nie wstydzić, 


porowadza zin skutki na przynałość. à 
PORADA DARYO! Dr. Iam każdemu idzie P 
Ji rady darmo. Opiezcie chorobą, podajcie wiek 
*horego, przyślijcie w liście 2%ptową marką 
pocztową tó dostaniecie odpowiedź natych à 
miaat, czy choroba jest do wyleczenia Motnaw 
| pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM > 
508 Natlonal Union Bldg. TOLEDO, 0.9 

Xapi»zcie do Dra. Ham f 
5 Paradanicnio kosztnje, 


mm W — 


m m 
= 


TYLKO 25 ct-a 


za tuzin papieru liatowego I do pirania pu- 
winszowań. ozdobionego pigknemi kwiatka- 
mi. 5 tuzinów za $1.00, Dajemy dobry szaro. 
bek agentom. Adrea: 


A. ZYINGILAS & CO. 
Box 234 Lawrence, Mass. 


—— 


Harmoniki za bezcen! 


sma nasze towary 


Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi 
1 zaznajomić ich z nasza 


swym zwierzchnikiem. 

W końcy odśpiewał ks. Ar- 
cybiskup modlitwę o Patronie 
tytularnym katedry, t. j. O św. 
Piotrze | Pawle i wśród uro 
czystej ciszy udzielił rozklę- 
czonym tłumom błogosławień- 
stwo apostolskie. Na tem za- 
kończyła się uroczystość ko- 
ścielna. 


ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH 


Poznańskie pismo "Postęp" 
podaje następujące wspomnie- 
nie. 

Po upadku powtania 1831 
wysłani zostali jenerałowie pol- 
skiej armii w głąb Rosyl. 

Jenerał Tomasz hr. Łubień- 
ski udając się na mlejsce 
przeznaczenia zjechał się przy- 
padkowo w Moskwie z carem 
Mikołajem. 

Ten dowiedzławszy się o 
obecności jenerała kazał przy- 
wołać go do siebie I o tej 
audyencył pisze Łableński w 
swych pamiętnikach co nastę 
puje: 

“Gdym stanął w obecności 
cesarza Mikolaja, zastałem go 
widocznie przygotowanego 
do zioblenła na mnie wraże- 
nia swojem oburz enlem inle- 
pohamowanym gniewem na 
naród polski i na mnie. 


«Jesteście buntownikami, 
wlarołomcami, niegodnymi 
dobroci mego brata niebosz- 
czyka i mojej. Pojmuję jesz 
cze, że tamcl straszni bunto- 
wnicy takiej rzeczy się dopu 
ścili, ale ty człowiek rozsądny, 
stateczny, dzielny żołnierz z 
czasów napoleońskich, że w 
to się wdałeś, tego nle poj- 
muję, I nigdy, nigdy nle prze- 
baczę,” 

Cesarz dosyć długo mówił, 
zawsze z wielkilem uniesieniem, 
ja stałem przed nim w milcze- 
niu, bo nie mogłem słowa 
wtrącić. Nareszcie Mikołaj za- 


i nie uderzył z dywizyą jazdy 
na uciekających już moskali. 
Czyn ten Łubieńskiego ura- 
tował armię rosyjską od 
kompletnej klęski. Otwarcie 
nagrodzić go car nie mógł. 
A więc przypadkowe spot 
kanie, rozmowa i uwolnienie. 
Carowle umieją być wdzięcz 
nymi. 


— 


PIERWSZY SNOP. 


“W imię Ojca, w imię Syna...” 
Wita krzyżeni stary chłop 
Przywieziony do stodoły 
Pierwszy z pola żytni snop. 


Ukląkł zbożnie na klepisku 
1 całuje chlebny kłos, 

Na słomianą okićś kładnie 
Siwą głowę, siwy włos; 


"Chleba— Panie! powszedniego..." 
—W modlitewny szepce ton — 
¿Chleba Panie! daj nam życie! 
*Wiązkę słomy daj na zgon! 


"Niech zarodzi Wola Twoja 
«Czystem ziarnem: bujny stóg! 
“Witaj chlebie! w chłopskim progu 
“7 Bogiem! z Bogiem! za nasz 
próg!” 


I znów chyli się w ramiona, 
Obejmując kłośny snop, 

Ziemio rodna! kłosy twoje!.. 
Jak i twoim jest ten chłop! 


Ziemio matko! daj im społem 
Pod twem niebem szczęśnie rość! 
Gzarny chlebuś miej dla tego, 
Co kość z kości twoja kość! 


Czarny chlebuś miej dla tego, 
Co od wieku strzeże soch, 

Co się w twoim rodzi prochu 
I zamieni się w twój proch! 


W imię Ojca, w imię Syna! 
Ródź-że matko ziemio, ródź! 
Chleb powszedni— dla żywota, 
Na skonanie—żytnią kłoś! 

El. 


Pałac bogacza, jak również 
chata biedaka nawiedzane by 
wają przez owych niemiłych 
gości, jako to: reumatyzm, ból 
zębów, neuralglę itd. "Kotwi- 
czny” Pałn Expeller Richte- 
ra, z łatwością tych natrętów 
na cztery wiatry rozsyła. Ce- 
na 25 I 50 centów. 


Gethsemane 

św. Teresa 

Ostatnia Wieczerza 

Dobry Pasterz 

św. Dominik odbierający Róża- 
niec 

Ukrzyżowanie 

Nasza Pani Nieustającej Po- 
mocy 

Chrystus objawia się św. To- 


maszowi 


nallroa 


141—148 W. Division St., 


CHICAGO, ILI 


Louisville % Nashville 


WIELEA CENTRALNO PO- 
ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 


BILETY DLA 


POLSKĄ FIRMA podaiemy niektóre ceny 
Harmonik, która wysyłamy na każdy s 
dres Expressem. Haur'voniki te Spik 
my po tuk BAJECZNIE NIZKICH CE 
NACH, dlatego ażeby zdobyć aoble dobrych 
1 stałych kostumerów. Nasza firma aprze 
daje wszystka w Świecie taniej aniże!i 
Inne firmy, KATALOG POLSKI wysyła- 
my darmo. Nie EE wszystkicł 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a rearte 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 


św, Wincenty Ferrler, Apostół 
Hiszpani! 
Anioł Stróż 
Ostatnia Wieczerza (25x28) 
Urodzenie 
św. Filip Benitlus O. 8. M. 
Chrystus przed Piłatem (po- 
dług M. Munkaczego) 
św. Roch z Montpelier 
Jezus Naucza na Jezłorze Ge- 
nezareth 
Idż 1 nie genr więcej 

a 


św. Michał Archaniół 
Jezus w świątyni 
Czyściec 

Raj 

Piekła 


śmierć Sprawiedliwych 
śmierć Urzesznego 
Chrystusa wjazd do Jezuralem 
święci Trzej Królowie 
święta Familia 
Bozkie dziecię Jezusa w Jeru- 
zalem 
Archanioł Gabryel 
św. Katarzyna patronka Ale- 
ksandryi 
św. Regina patronka Francyi 
. Dorota patronka Cezaret 
. Afra, dziewica 
. Relnildia 
. Apolonia 
Leokadya patronka Toledo 


437 św. 
1007 Pamiątka Slubn 


Rozmiar 22x28. 


Cena 50 centów. 


święte Serce Jezusa 

święte Serce Maryi 
Ukrzyżowanie 

Wniebowzięcie P. M. 

Zdjęcie z Krzyża 

św. Patrycyusz 

św. Franciszek Ksawery Apos- 
toł Indyl I Japonii 
Zmartwychpowstanie 

św. Cecylla 

Wniebowstąpienie 

św. Stanisław Kostka 

Omnla Spiritus Laudet Doml- 
num; Alleluja 

św. Anna 

áw. Benedykt, opat 

św. Scholastica 

Regina Apostolorum 

św, Józef 

Błogosławiona Marya Małgorz- 
ata zAlacoque 

Pan Jezus na Krzyżu 

Ecce Homo (według F. Bar- 
bieri-Rome) 

Mater Dolorosa 

św. Ludwik z Francyi 
śmierć św. Józefa 

św. Tomasz z Akwinu 
św. Weronika 
Chrystus błogosławi 
Dziatkom 

Czternastu świętych Pomocni- 
ków 


małym 


TURYSTÓW ZIMOWYCH 
1ą ua szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Zą: 
toką Morską... 


Piazcie po informacye do: 
C. L. STONE, 
Genera) Passenger Agent, 
Louiseille, Kys 
Poślijcie awój adrea do: 
R. J. WEMYSS, 
Genera! Immigration and Indnatrial Agent 
Louisville, Ey. 
à on wam przyále darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oras 
CENNIK GRUNTOW i FARM w STANACH 


Kentucky, TeunesRee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida, 


Goldzier, Rodgers & Frelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ £%0 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 2100. 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DeESIGNG 


CoPYRIGHTS ŚC. 
Anyona sending a sketch and dencri tinon may 
quiokly ascertain our opinion free whetlier an 
invention ta probably patentahle. Communica- 
pranpieunar Handbnok on Faienta 

eat a 


I.araeat cir- 
"Terms, 53 a 


A handsomoly illustratod weskiy. 
oalalion of any neiantific juurnal. 
year: four montha, $1. Sold dyall newsdcalera. 


MUNN £ (o. 3818-02». New York 


Brauch UMce. 626 F St. Washington, D. C. 


» | " g 9 . 
« 406 10 e ż m hal m 
288 342 330: 
soda „wadłe, fra dba 


ADRESUJCIE: 


HARMONIKI te sprzedajemy po nastę 


pujących cenach: 
(i klawinty, s sztapay, z rzędy piszezałek, 


adzielndziej pe pt.og u mas tylko 
«u 85 08 « i 
“ 44.00 “u " 
M 94.60 - - 
* 410.08 " " 
półtonówha " 317.24 a © .54 
« . 810.06 u "a «10,00 


THE MARION SUPPLY GO. 


816 N. Hamlin Ave. 


DIAMOND ELEKTRYCZN 


także zwany Wolta krzyś, wy- Zig 
naleziony zasiał w Austryi przed | 
kilku laty, 1 warótce waged? w | 
użycia w Niemczech. Francyj, | 
Skandynawii i innych europaj- | 
skich krajach, gdzie ga ożywa- 
ja jako środek leczniczy prze- 
ciw renmatyumowi i wieln in- 
nym chorobom. 


Diamond elektryczny krzyż le- 
s reumatyzm, newralgig, bołe- 
ści w krzyżu, wewiętralia do- 
legllwości, slabość. rerwowość- 
roztargnianie, bazsenność, by- 
ateryę, paraliż, apilepryg, apo- 
pleksyg, dychawicę, brak parnig- 
ci, heznadziejność. niemoc, ta- 
niac św. Witta, sakażoną * rew, 
niastrawność, brak apetytu ! bo- 
leści żołądka 

Działa po kilka godzinach cza- 
sami pokilkn dniach. Krzyż ten 
powinien wialeć we dnie I w no: 
fy na jedwabnej nitce na szyj 
ao, aż do dołka, niebia- 
a 


4 stroną odwrócony do ciała. z 


) 3 


Chicago, Ill. 
Y KRZYZ. 


Przed użyciam raz na dzień 
pa użyciu nalaży krzyż tea wło 
| syć do letniego octu na p= 

minut. Dla dzieci moczyć w 


słabszym occia. 
4 Krzyż ten kosztuje 01.68 | 

wysełamy go na cala ftany £j. 
1 do Kanady. Gwarantnjemy, że 
krzyż ten działa akntaczniej, mié 
pas, który jost od 19—320 rasy 
droższy. Lapezego frodha le- 
czniczego jak ten krzyś nie ma, 
dlatego powinien się znajda wał 
w każdym domu, w aladanin 
każdego członka rodziny, czy to 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przea 
'xprese, Money Order lub regi- 


Tysiąca podziękowań odabra- 
Himy od osób, która zastały wy- 


U | ki 5 
ZEW 
owad. 


NEW ORLEANS, La, 28 Lutego, 1908. — Azanowny Panie! — W załączeniu poayłamy panu 
$5.00 aa pięć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednie otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgę. Proaimy o jak najazybeze nadesłanie. — BIOBTRY BENEDYKTYNKI, 2824 Dauphine str., 


New Orleana, La. 


THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO. 


306 Milwaukee ave., 


Dept 59. Chicago, Ill. 


NA SPRZEDAŻ 


1.000 FARM dla ludzi mulej zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 
100 FARM dla ludzi bogatych w wiarogodnych Polskich Koloniach Sobie- 


ski, Kraków, Pułaski I Hofa Park, 


duże Polskie kościoły. 


które to kolonie posiadają trzy nowa 


Kolonie te położone są w najlepszej części wschodniego Wisconsinu 1 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą jedną kolonię, która jest znaną 
tak tym kraju jako I w Europie, jako największa | najlepsza Polska kolo- 


nia furmerska w Ameryce. 


Grunta nasze sprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 


Wykupcie tykiet 
Chicago, Milwaukee 


kolejowy do Bobleski, Wisconsin, stacyi kol 
& se Peul kolel żelaznej, nstacyiškoteowelina 


Po informacye I mapy piszcie do 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


_"_ niego. 


Aleksander Dumas (Ojciec. ) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 


TOM II. 
(Ciąg dalszy). 


Dziewczyna spojrzała na ojca. 

—Cózem ci złego zrobiła, mój ojcze — rze- 
kła—że mi klucz ten chcesz odebrać? 

— Nic, moje dziecię, nie — odpowiedział Mor- 
rel, a łzy puściły mu się z oczu, na to tak pro- 
sk niewinne pytanie —ja potrzebuję go teraz, 

aj. 

Julia udała, że szuka klucza. 

— Musiałam go u siebie zostawić, zaraz. 

Wyszła, ale zamiast pójść do siebie, pobie- 
gła, aby poradzić się Emanuela. 

— Nie dawaj klucza ojcu—rzekł Emanuel 
—i od jutra co najraniej czuwaj nad nim, nie 
opuszczaj go ani na chwilę. 

Chciała jeszcze o coś zapytać Emanuela, 
ale ten, czy nie chciał, czy nie mógł odpo- 
wiedzieć. a 

Przez całą noc z 4-go na 5-ty września, pa- 
ni Morrel stała pode drzwiami męża 1 patrzy- 
ła przez dziurkę do trzeciej godziny zrana; wi- 
działa, że mąż chodził niezmiernie wzruszony 
p KŻ po trzeciej dopiero położył się do 
OŻKA. 

Matka z córką razem całą noc przepędziły, 
czekając od wieczora na Maksymiliana. 

O ósmej zrana pan Morrel przyszedł do 
nich, był znowu spokojny, ale wzruszenie i zgry- 
zota piętnowały się najwyraźniej na twarzy bla- 
dej i zmarszczonej. 

Nie śmiały go zapytać, czy dobrze noc prze- 
padził. 

Morrel był jeszcze czulszym niż zwykle dla 
żony, serdeczniejszym dla córki, więcej okazy- 
wał jej ojcowskiego przywiązania, nie mógł się 
nasycić widokiem jej, pieścił ją, całował biedne 
dziecię. 

Julia przypomniała sobie polecenie Emanue- 
la, i chciała pójść za ojcem, gdy wychodził, ale 
odepchnął ją lekko i rzekł: 

— Zostań przy matce: 

Julia nie zważała na to. 

— Zostań, ja tak chcę. 

Pierwszy to raz Morrel mówił do córki “ja 
tak chcę”, ale słowa te wyrzekł z tak ojeowską 
słodyczą, że Julia nie śmiała ani kroku po- 
stąpić. 

Pozostała na miejscu niema i nieporuszona. 

Po chwili drzwi otworzyły się znowu i uczu- 
ła, że ją objęły dwie ręce i usta wycisnęły na 
je) czole pocałunek. v 
Podniosła oczy 1 krzyknęła z radości. 

-- Maksymilian! brat! 
Na ten krzyk, przybiegła pani Morrel i rzu- 
ciła się w objęcia syna. 

— Matko'—rzekł młodzieniec, wpatrując się 
naprzemian w matkę i siostrę —cóż się tu dzie- 
je? Wasz list przestraszył mnie, i oto jestem. 

— Julio —rzekła matka, dając znaki synowi 
—idź i powiedz ojcu, że Maksymilian przy- 
jechał. 

Młoda dziewczyna wybiegła, ale na pierw- 
szym stopniu schodów spostrzegła jakiegoś czło- 
wieka, który trzymał list w ręku. 

— Czy nie pani jesteś panną Julią Morrel? 

— Tak panie—odrzekła Julia lękliwie —lecz 
czego chcesz odemnie? Nie znam cię wcale. 

— Przeczytaj ten list —rzekł do niej, poda- 
dając papier. 

Julia zawahała się. 

— Idzie tu, o ocalenie twego ojca! — dodał 
posłaniec. 

Julia wyrwała mu list z ręki, i otworzy- 
wszy żywo, czytała co następuje: 

"Udaj się natychmiast w aleję de Meil- 
lan; wejdź do domu Nr. 15; zażądaj od odź- 
wiernego klucza od pokoju na piątem piętrze; 
wejdź do tego pokoju, tam znajdziesz na komi- 
nie worek z czerwonego jedwabiu, weź go i od- 
nieś twemu ojcu. Rzeczą jest nader ważną, aby 

o otrzymał przed godziną jedenastą. Przyrze- 
Klas mi ślepe posłuszeństwo, przypominam ci tę 
obietnicę.” 

Sindbad Marynarz. 
Młoda dziewczyna wydała okrzyk radości, 
podniosła oczy, chciała o coś zapytać człowie- 
ka, który jej oddał ten list; ale już go nie było. 

Zwróciła jeszcze oczy na list, chcąc go dru- 
gi A odczytać, i spostrzegła następujący przy- 
pisek: 

«Pamiętaj, abyś polecenie to wykonała 
osobiście i sama; gdybyś, przybyła z kim, albo 
= gdyby się kto inny zgłosił zamiast ciebie, odź- 


wierny odpowie, że nie wie, czego chcą od 
Ten przypisek ochłodził wnet radość Julii. 

Czy aby nie miała się czego obawiać? czy 
to nie jaka zasadzka? 

W niewinności swej í 
grozić mogło niebezpieczeństwo młodej 
czynie w tym wieku. ; > 

Bo niekoniecznie znać trzeba niebezpieczeń- 
stwo, aby się obawiać; zazwyczaj niebezpie- 
czeństwa nieznane najsilniejszą obudzają trwogę. 

Po chwili wahania, postanowiła poradzić 
się, ale w dziwnem uczuciu, jakiego doznawała, 
udała się o radę nie do matki, ani do ojca, lecz 
do Emanuela. s 

Zeszła ze schodów, opowiedziała mu, co Ją 
spotkało, gdy przedstawiciel domu Thomson 
i French był u jej ojea; opisała mu scenę na 
schodach, powtórzyła obietnicę, którą się zobo- 

wiązała i pokazała mu list. 


nie wiedziała, jakie 
dziew- 


WALZIET A POLSKA. 


— Trzeba, abyś tam pani poszła — odrzekł 
Emanuel. 

— Mam pójść?—z cicha rzekła Julia. 

— Tak jest, a ja będę ci towarzyszył. 

-- Ale ja mam być samą. 

— Będziesz pani samą—odpowiedział mło- 
dzieniec—ja będę czekał na rogu ulicy, a jeśli 
się tak opóźnisz, że doznam jakiejkolwiek nie- 
spokojności, pójdę tam, na których twoja skar- 
ga spadnie. 

— Sądzisz Emanuelu, że powinnam być te- 
mu wezmaniu posłuszną? 

— Tak jest, bo czyliś nie powiedziano w li- 
Ście, że idzie tu o ocalenie ojca pani? 

— Ależ objaśnij mię, Emanuelu, jakiego ro- 
dzaju niebezpieczeństwo zagraża memu ojcu? — 
zapytała młoda dziewczyna. 

Emanuel zawahał się chwilę, ale chęć skło- 
nienia Julii do spełnienia polecenia niezwło- 
cznie, wzięła przewagę. 

— Słuchaj pani —'rzekł do niej — wszakże 
dziś jest 5-go września, nieprawdaż? 

— Tak jest. 

— Dziś więc o godzinie jedenastej ojciec 
pani ma zapłacić około trzechkroć sto tysięcy 
franków. 

— Tak jest, wiem o tem. 

— A zatem wiesz pani—rzekł Emanuel — 
że ani piętnastu tysięcy nie ma w kasie. 

— Cóż stąd? 

— Więc jeśli dziś przed jedenastą nikt się 
nie znajdzie, coby mu podał rękę, o dwunastej 
będzie zmuszonym ogłosić się bankrutem. 

— O pójdź!-zawołała dziewczyna, chwy- 
tając silnie za rękę Emanuela. 

"Tymczasem pani Morrel wszystko opowie- 
działa synowi. 

Wiedział on już o tem, że z powodu wielu 
nieszczęśliwych wypadków, które ojca dotknęły, 
wielkie ograniczenia zaprowadzono w wydatkach 
domowych; ale nie wiedział, iż rzeczy tak dale- 
ko zaszły. 

Na tę wiadomość został jakby piorunem ra- 
żony, rzucił się do drzwi, wbiegł szybko na 
schody, sądził bowiem, że ojciec jest w gabine- 
cie, ale pukał we drzwi na próżno. 

Tymczasem usłyszał stuknięcie drzwiami 
z drugiej strony, obrócił się i ujrzał ojca. 

Ojciec nie był w gabinecie, ale w swoim 
pokoju, i teraz dopiero z niego wychodził. 

Spostrzegłszy syna, krzyknął z zadziwienia; 
nie wiedział nic o przybycia syna. 

Stał niewzruszony ua miejscu, przytrzymu= 
jąc lewą ręką coś ukrytego na piersiach pod 
ubraniem. 

Maksymilian zbiegł szybko ze schodów i rzu- 
cił się ojcu na szyję; ale odskoczył nagle zo- 
stawiając rękę prawą na piersiach ojca. 

— Mój ojcze!—rzekł śmiertelną okryty bla- 
dością — dlaczego masz pod surdutem parę pi- 
stoletów? 


— O! tego właśnie obawiałem się — rzekł 
bankier. A 
— Mój ojcze!.. mój ojcze!.. na imię Bo- 


ga!..—zawołał młodzieniec—co to znaczy? 

— S$ynu— odpowiedział bankier, wpatrując 
się w syna — tyś już człowiek dojrzały; masz 
uczucie honoru, pójdź za mną, ja cię objaśnię. 

To rzekłszy, udał się pewnym krokiem do 
swego gabinetu, a syn szedł za nim chwie- 
jąc się. 

Bankier otworzył drzwi i zamknął je za sy- 
nem, potem przeszedł przedpokój, zbliżył się do 
biurka, złożył pistolety na rogu stołu i wskazał 
palcem synowi otwarty rejestr. 

Na nim był wykaz dokładny jego interesów; 
za pół godziny miał płacić dwakroć ośmdziesiąt 
siedm tysięcy franków, a posiadał tylko piętna- 
ście tysięcy dwieście pięćdziesiąt siedm. 

— Czytaj—rzekł bankier. 

— Młodzieniec przeczytał i osłupiał. 

Bankier ani słowa więcej nie mówił; cot 
mógł powiedzieć wymowniejszego nad wyro 
liczb nieubłaganych? 

— Czyliż więc wszystkie wyczerpałeś już 
środki, mój ojcze, dla oddalenia tego nie- 
szczęścia? 

— Wszystkie —odpowiedział bankier. 

— I na żaden wpływ więcej nie możesz ra- 
chować? 

— Na żaden. 

— I za pół godziny—dodał głosem ponu- 
rym—nasze imię okryje niesława. 

— Krew zmywa niesławę— rzekł bankier. 

, — Masz słuszność, mój ojcze, rozumiem 
cię.. 
To rzekłszy wyciągnął rękę po pistolety. 
— Jeden dla ciebie, a drugi dla mnie. 
Bankier zatrzymał mu rękę. 


— A twoja matka..twoja siostra..kto je 
wyżywi? 

Dreszcz przebiegł po całem ciele młodego 
człowieka. 

— QOjcze—rzekł=czyś pomyślał o tem, że 
mię obarczasz ciężarem życia? 

— Fak jest — mówił dalej bankier—ale to 
twoja powinność, niebo cię obdarzyło spokojnym 
i silnym umysłem, synu.. tyś się nie urodził 
pospolitym człowiekiem, ja ci nie nakazuję, ale 
powiadam tylko: Zastanów się nad położeniem, 
Jak gdybyś był tu zupełnie obcym, i osądź sam 
co czynić. 

Młodzieniec namyślał się przez chwilę, po- 
czem wyraz wzniosłej rezygnacyi zajaśniał w je- 
go oczach, powolnem tylko i smutnem porusze- 
niem zdjął z ramion szlify, odznaczające jego 
rangę. 

— Dobrze—rzekł, wyciągając rękę do ojca 
—umieraj w spokoju mój ojcze, ja żyć będę. 


Morrel uczynił poruszenie, jakby chciał rzu- 
cić się do nóg synowi. 

Maksymilian przyciągnął go do swych pier- 
si i te dwa serca szlacketne przez chwilę drga- 
ły przy sobie. 

— Wszakże wiesz, że w tem nieszczęściu 
nie ma żadnego hłędu z mej strony? — rzekł 
Morrel. 

Maksymilian uśmiechnął się. 

— Wiem mój ojcze, żeś najuczciwszy z lu- 


dzi, jakich znałem na ziemi. 


— To dobrze, już więc wszystko skończo- 
ne; teraz powróć do matki i siostry. 

— QOjcze—rzekł młodzieniec, zginając ko- 
lano —pobłogosław mnie!... 

Morrel ujął głowę syna obu rękami, zbliżył 
ją do ust, ucałował kilka razy i rzekł: 

— 0! tak, tak, błogosławię cię, w imieniu 
mojem i trzech pokoleń ludzi nieskalanych ża- 
dnym zarzutem. 

Słuchaj więc, co oni ci mówią przez usta 
moje: Opatrzność podnieść może budynek, któ- 
zy obaliło nieszczęście. Ulitują się nademną naj- 
nieubłagańsi ludzie, gdy ujrzą, żem umarł taką 
śmiercią i dadzą może tobie czas, któregoby 
mnie odmówili. Staraj się wówczas, aby złowie- 
szcze słowo wyrzeczone nie było; weź się do 
dzieła, pracuj odważnie i energicznie, ty, matka, 
siostra, żyjcie z jak najściślejszą oszczędnością, 
aby codziennie dobro moich wierzycieli powię- 
kszało się i rosło w twych rękach. Pomnij za- 
wsze, jak piękny, jak wielki i uroczysty będzie 
ów dzień, w którym powiesz: Ojciec mój umarł, 
ponieważ nie mógł uczynić tego, co ja dziś 
uczyniłem, ale umarł spokojnie, bo mnie to dzie- 
ło przekazał. 

— O! mój ojcze — zawołał młodzieniec — 
a gdybyś też mógł żyć jeszcze? 

— Jeżeli ja żyś będę, wszystko przepadnie; 
jeżeli żyć będę, współczucie przejdzie w po- 
wątpiewanie, litość w zawziętość, będę tylko 
człowiekiem, który nie dotrzymał słowa, za- 
wiódł ufność w nim położoną, uchybił swej po- 
winności; słowem będę pospolitym bankrutem. 
Lecz jeśli umrę, pamiętaj, że zwłoki moje sta- 
ną się przedmiotem połitowania i szacunku. Naj- 
lepsi przyjaciele moi stroniliby od żyjącego; 
a wtedy cała Marsylia pójdzie, płacząc za tru- 
pem moim, aż na miejsce wiecznego spoczynku. 
Jeżeli żyć będę, imię moje stanie się dla ciebie 
sromotą; lecz jeśli umrę, śmiało podniesiesz gło- 
wę i rzekniesz: "Jestem synem człowieka, któ- 
ry umarł dlatego, że raz w życiu nie mógł sło- 
wa dotrzymać.” 

Młodzieniec jęknął, ale wydawał się na 
wszystko przygotowanym. 

Po raz drugi przekonanie owładło nie je- 
go sercem, lecz rozumem. 

— fJeraz—rzekł bankier— zostaw mię same- 
go i staraj się oddalić kobiety. 

— Czy nie chciałbyś jeszcze zobaczyć nio- 
jej siostry?—zapytał młodzieniec. 

Na tem spotkaniu zakładał ostatnią nadzie- 
ję, ale bankier wstrząsnął głową i rzekł: 

— Widziałem ją dziś rano i już ją poże- 
gnałem. 

— Czy nie masz mi co do poruczenia, mój 
ojcze?—spytał młodzieniec głosem zmienionym. 

— Tak jest mój synu, mam ci uczynić je- 
dno święte złecenie. 

— Mów ojcze, mów! 

— Dom Thomson i French, sam tylko je- 
den ze wszystkich, przez ludzkość, czy przez 
egoizm, (ale nie do mnie należy czytać w ser- 
cach ludzkich) ulitował się nademną. 

Przedstawiciel jego, który za dziesięć mi- 
nut przybędzie tu dla zrealizowania wekslu na 
dwakroć ośmdziesiąt siedm tysięcy franków, nie 
powiem, że przystał na moje żądania, ale sam 
mi ofiarował trzy miesiące zwłoki; niech ten 
dom będzie spłacony najpierw; mój synu, niech 
dług ten będzie świętym dła ciebie. 

— Dobrze, mój ojcze—rzekł młodzieniec. 

— A teraz żegnam cię raz jeszcze — rzekł 
Morrel idź, chcę być sam; znajdziesz mój te- 
stament w pokoju sypialnym. 

Młodzieniec pozostał na miejscu, jak gdyby 
brakło mu siły do wykonania tej woli. 

— Słuchaj Maksymilianie — rzekł ojciec — 
przypuść, żem żołnierzem, jak ty, i żem otrzy- 
mał rozkaz, ażeby zdobyć szaniec, a wiesz, iż 
ta wyprawa musi mię życie kosztować; czy w ten 
czas nie powiedziałbyś tego, coś już mówił przed 
chwilą: "Idź mój ojcze, bo okryjesz się hańbą, 


jeżeli zostaniesz, a śmierć znośniejsza od 
hańby.” 
— Tak, tak — rzekł młodzieniec i przyci- 


skając konwulsyjnie ojca do piersi dodał: 

— Żegnam cię po raz ostatni, mój ojcze. 

I wybiegł spiesznie z gabinetu. 

Gdy Maksymilian wyszedł, bankier stał 
czas niejaki na miejscu, wpatrując się czas nie- 
jaki w drzwi, potem wyciągnął rękę, znalazł 
nie patrząc sznurek od dzwonka i zadzwonił. 

Po chwili wszedł Kokles. 

, Nie był to już ten sam człowiek: trzy dni 
świadomości nieszczęścia strawiły go zupełnie. 

Ta myśl, że dom Morrel i syn mu zawiesić 
wypłaty, więcej nagięła go do ziemi, niż dwa- 
dzieścia lat życia, przebytych w biedzie. 

— Mój dobry Koklesie rzekł bankier z wy- 
razem, którego niepodobna opisać - zatrzymaj się 
w tym przedpokoju. Skoro tylko ten pan, który 
już tu przed trzema miesiącami, wszakże wiesz, 
przedstawiciel domu Thomson i French, przyj- 

zie, oznajmisz mi zaraz o jego przybyciu. 

Kokles nie nie odpowiedział; skinął głową, 
usiadł w przedpokoju i czekał. 

Morrel padł na krzesło, oczy miał zwróco- 
ne na zegar; pozostało mu tylko siedm minut ży- 
cia; wskazówka postępowała z niepojętą szyb- 
kościę zdało mu się, że widzi, jak się posuwa. 

Nie podobna wyrazić, co się działo w owej 
ostatniej chwili w duszy tego człowieka, który 
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nie będąc jeszcze starym, rozstać się miał ze 


wszystkiem, co kachał na ziemi, i opuścić życie, 
co tyle dlań miało jeszcze powabów. 

Aby zrozumieć co się działo w jego sercu 
w tej chwili, dość było spojrzeć na to czoło, 
potem zroszone, i na te oczy, łzami zalane, a je- 
dnak wzniesione ku niebu. 

Skazówka posuwała się ciągle, a pistolety 
były nabite: wyciągnął reke, wziął jeden i wy- 
szeptał imię swej córki; potem położył broń, 
ujął pióro i napisał słów kilka. 

Zdawało mu się, że jeszcze nie żegnał swych 
ukochanych dzieci; potem obrócił się ku zega- 
rowi; już nie mógł liczyć życia na minuty, lecz 
na sekundy. 

Wziął znowu broń, mając wpół otwarte 
usta i oczy zwrócone na skazówkę; wzdrygnął 
się, gdy naciągając kurek, usłyszał jego trzask. 

W tej chwili pot jeszcze zimniejszy oblał 
mu czoło, jeszcze większa boleść ścisnęła mu 
serce; usłyszał skrzyp drzwi gabinetu; zegar 
miał już uderzyć jedenastą. 

Morrel nie obrócił się, czekał na słowa Ko- 
klesa "Agent domu Thomson i French,” zbli- 
żył lufę pistoletu do ust... usłyszał krzyk... 
głos swojej córki. 

Obrócił sie i spostrzegł Julię; pistolet wy- 
padł mu z ręki. 


— Mój ojcze—zawołała młoda dziewczyna, * 


zadyszana i nieledwie umierająca z radości — 
ocalony! jesteś ocalony! 

I rzuciła się w jego objęcia, podnosząc 
w ręku worek z czerwonego jedwabiu. 

— QOcalony|- rzekł Morrel—co mówisz mo- 
ję dziecię? 

— Tak, ocalony! patrz, patrz, mój ojcze. 

Morrel wziął worek i wzdrygnął się, bo 
przypomniał sobie, jakby przez mgłę, że przed- 
miot ten kiedyś do niego należał. 

Z jednej strony był weksel na dwakroć 
ośmdziesiąt siedm tysięcy franków, z zupełnem 
pokwitowaniem. Ź drugiej zaś strony dyament 
wielkości laskowego orzecha, z temi dwoma wy- 
razami na kawałku pargaminu: "Posag Julii.” 

Morrel przetarł czoło ręką, jakby w ma- 
rzeniu. 

W tejże chwili zegar uderzył jedenastą. 


Dźwięk ten jakby prosto w jego serce udež - 


rzał. 
— Wytłomacz się nakoniec, moje dziecię, 
gdzieś znalazła ten worek? 
— W domu przy alei de Meillań, Nr. 15 
na kominie ubogiej izby piątego piętra. 
„.— Ależ to nie twój worek? — zawołał 
ojciec. 
Julia podała ojcu list, który texo dnia ode- 
brała. 


— I chodziłaś sama do tego domu?—rzekł 


ojciec przeczytawszy go. 

— Emanuel był że mną i miał oczekiwać 
na mnie na rogu ulicy, ale rzecz dziwna, gdym 
wracała już go nie było. 

— Panie Morrel!-zawołał ktoś na scho- 
dach—panie Morrel! 

— To jego głos—rzekła Julia. 

Emanuel wbiegł z twarzą, jakby obłąkaną 
z radości i uniesienia. 

— Faraon!—wołał— Faraon! 

— Co! Faraon! czyś* zmysły postradał, 
Emanuelu! Wszakże wiesz, że Faraon zatonął. 

— Faraon! panie, wywieszono znaki, że Fa- 
raon wchodzi do portu. 

Morrel upadł na krzesło, sił mu już zabra- 
kło, rozum nie wystarczał do uporządkowania 
tych wypadków, tak niesłychanych, bajecznych. 

Nadszedł wreszcie i syn. 

— Mój ojcze—zawołał Maksymilian — dla- 
czegóżeś mi mówił, że Faraon zatonął? przecież 
spostrzegła go straż portowa, i wchodzi, jak 
mówią, do portu. 

— Mój drogi-rzekł Morrel--gdyby to by- 
ło prawdą, potrzebaby chyba uwierzyć w cud 
Boży. To niepodobna!. . niepodobna! 

-- Lecz i worek był również rzeczą niepo- 
bną, a jednak masz go w ręku z wekslem po- 
kwitowanym i świetnym dyamentem. 

— Ach! panie! panie! rzekł nakoniec i Ko- 
kles - co to znaczy!.. Faraon!.. 

— Idźmy dzieci—rzekł Morrel wstając — 
idźmy przekonać się sami, i niech się Bóg nad 
nami zlituje, jeśli to jest fałszywa wiadomość. 

Wyszli, a w połowie schodów czekała pani 
Morrel. 

Biedna kobieta nie śmiała pójść na górę. 

Za chwilę wszyscy byli w porcie. 

Tłum wielki, tam zebrany, rozstąpił się, gdy 
ujrzano Morrela. 

— Faraon! Faraon!—wołano zewsząd. 

W istocie, rzecz cudowna, niepojęta; na- 
przeciw wieży Św. Jana, statek z napisem bia- 
łemi głoskami “Faraon, Morrel i syn z Marsy- 
lii”, zupełnie podobny do tamtego Faraona 
i również naładowany koszenillą i indygiem za- 
rzucał kotwicę i zwijał żagle; na pomoście ka- 
pitan Gaumard wydawał rozkazy, a stary Pe- 
nelon przesyłał znaki panu Morrel. 

Nie można już było wątpić, zmysły świad- 
czyły o prawdzie, i dziesięć tysięcy osób stwier- 
dzało ten fakt. 

Gdy Morrel ściskał się z synem przy okła- 
skach całego miasta zgromadzonego, jakiś czło- 
wiek z twarzą, do połowy zarosłą i wielką czar- 
ną brodą, ukryty za budką szyldwacha, przy- 
patrywał się tej scenie z rozczuleniem, i nako- 
niec rzekł: 


— Niech ci Bóg szczęści, serce szlachetne, _ 
bądź błogosławiony, za całe dobro, jakieś uczy- 


nił i jakie jeszcze uczynisz, i niech wdzięczność 
moja będzie tak ukrytą, jak twe dobrodziejstwo! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


8 
- POSZUKIWANIA. 


KTO PRZYŚLE swój adres, 
otrzyma darmo przedmotów za 
85c. Pióro wraz z atramentem, 
które można nosić w kieszeni, 
tuzin papieru do pisania listów 
wartości 26 c. i 12 sztuk z wy- 
drukowanym waszym adresem war- 
tości 25 c. Za to wszystko przy- 
ślijeie 50 c. Adres: Geo. Baronas, 
1002 So. Żad st., Philadelphia, Pa. 


Franciszka Gorczyca, 
rodem ze wai Ol-zyn w gub. łom- 
żyńskiej, która ma „przebywać 
w Philadelphii, poszukiwana jest 

rzez Frunciszka  Osowieckiego, 
Na jean. Mich., Menominee Co. 


Stanisław i Marcin 
Karasińscy, którzy dawniej 
przebywali w Shamokin, Pa, a 
obecnie mająsięznajdować w Water- 
bury, Mich., poszuk wani s4 przez 
swego brata. Ktoby o nich wiedział 
[nb oni sami, raczą mi donieść 

od ad*esem: Kazimierz Karasiński, 
ox 45, Union City, Conn. 


nne 
PIEKARZ nk drugą rękę zna- 
jący dobrze swój fach, znajdzie 
stałą i dobrze płatną pracę. Musi 
być Polakiem łab Litwinem. Inte- 
resowani raczą pisać do Andrew 
Ginkus, 715 Millbury st., Wor- 
cester, Maas. (36-37) 


-prr ja ląd d 
j FZ ELI chcacia pasyłać pieniądze do 


atarega kraju najspierzniejszym 
1 najvawniejszym apcaobem, piszete po c 


tky- 
lerza do Ix dora Herz, Austro-Hussian Bank, 
2 Carlis a St, New York. (30—39) 


neeaae 

Stanisław Zając rodem 
ze wsi Mędrzechowa w Galicyi po- 
szukiwany jet w ważnym inte- 
resie. Kio mi poda jego adres o- 
trzyma $5 00 nagrody. Mój adres: 
Jan Gniadek. Northbridge, Mass. 
Piani Z R a 
JEŻELI yray i mursóesy,. sposób, 
przyjdźcie Inb pi-zcie po Jnformacye do lzydo- 
ra Herz, Anatro-Ras«lan Bana, 3 Carliale St, 
Naw Torr, (38—30) 

KTO ni poda adres Jakóba 
Dziedulonia otrzyma $5 00 nagro- 
dy. Mój adres: Jm Zajęczkowski, 
8 Common st, Lawrence, Mass. 


— ———— 
EŻ I l chcacia sprowadzić krewnych 
J uk lub przyjaciół ze starego krajn 
fas'ie po ceny I laformacyn, których bexpła 
Pia adzalimy. laydor Hours, A aatro-Ruaaian 


Bank, X Carliało SL, New York. 136 — 39) 


pawi AE 
Franciszka Gorczyca 
rodem ze wsi Olszyn w gub. łom- 
żyńskiej, która ma przebywać 
w Philadelphii poszukiwana jest 
przez Franciszka  Osowieckiego, 
Nadean, Mich., Menominee Co. 
ZE H a a 
JEŻELI dozy” peera Zonsnia, potwier 


dzone! lob potrzehaj cie Jakiego: olwiek lega!na- 
go dok: mentu, piszcie Ę inf ermacye do I<ydo- 
ra Herz, 4 Cailisie St, New York. 1306—89) 


BARDZO TANIO: dobrze opła- 
cający się interes Buczernia i Gro- 
sernin z towarem i spr:ętami, 
bardzo tanio do nabycia każdewo 
cznau, a to z powodu lichego 
zdrowia właściciela. Rent miesięczny 
za sztor i 6 staucyi $ló. Adres: 
M. Meyer, 116 Pleasant st., North- 
am pion, Mass. 


A 
WYSYŁKA PIENIĘDZY 


Aprzedaż kart 


Stanisław Tofleński 
albo Górskii Mieczysław 
Bujakowski, rodem z Kró- 
lestwa Polskiego, jeden od 2 lat, 
drugi od 3 miesięcy w Ameryce, 

oszukiwani są przez Jana Gra- 
Pozakiego. 2 Route, New Preston, 
Conn. 


męśczyrn potrzeba, którzy chcą WĄ 
100 udać do Europy na okrętac asator- 

skich sa enma $7 do $10. — J. Hors, 
agant, A Carlisle W. Naw York. (36 —80) 


Z, 

OGRODNIK zawodowy znajdzie 
dobre zajęcie. [nteresowani niech 
się zgłoszą do Frank Smith, 345 
N. Iżthst., Salins, Kansas. (35-37) 


Jan Szott, rodem ze wsi 
Łysygóry w Galicyi, mający prze- 
bywać w Pittsburg, Pa., poszuki- 
wany jest przez Józefa Kłosow- 
skiego, box 198 Latrobe, Pa. 


Feliks Parda, rodem ze 
wsi Kruszo w gub. łomżyńskiej, 

szukiwany jest przez swego 

ruta Ktoby o nim wiedział lub 
on sam, niech mi o nim doniesie, 
a dam $5.00 nugrody. Adres mój: 
Paweł Parda, North Hatfield, 
Mass. 


JózefaBańkowska, rodem 
z gminy Jutnowieck, powiatu bia- 
łostockiego, w gub. grodzieńskiej 
na Litwie, przebywająca od roku 
w Ameryce (prawdopodobnie w 
New Yoiku), poszukiwana jest 
przez swego brata Juliana Sadow- 


skiego 554 Noble st., Chicago, NI. 
potrzeba Odsytamy 


M EŻCZY ZN mężczyzn E New Yorku 


na pocztowych okrętach do Hamnarga lub Bra- 
men za ceną $A00 | żeli cnrą pracować na o- 


kreie przy lexani | m bocie przez 3 do 4 god in 


dziennie Żułnsić się alho pl:'ać rależy da In 
ternatior al shipping Office, 5 Clinton et. lub 
73 West st, New York. (26 —40) 
WAŻNE. Potrzeba 100 męż- 
czyzn do roboty przy kolei żela- 
znej w stanach (łlinois, Michigan, 
Iowa i Minnesota. Dobra zapłata, 
Podróż tam i nazad z Chicago i 
mieszkanie darmo. Potrzeba także 
ludzi do rozmaitych robót w mie- 
ście i na farmach. Zgłosić się na- 
leży do Chicago Implayment agen- 
cy, 118—5th ave. room 4, Chica- 
go. Ill. Jan Lucoz, Poluk, wła- 
ściciel. (32 -37). 


KAWALER, mający lat 25 z 
zawodu stolarz, mówiący po pol- 
sku, niemiecku, czesku i nie źle 
po angi lku, mający stałą pracę, 
poszukuje panny lub waowy, ma- 
jącej purę set dolarów gotówki. 
Któruby chciała wyjść za mąż, ra- 
czy pisać do mnie pod adresem: 
Jan Muzur 1118 W. 18ih st, 
Chicago, III. 


Podiug i 
PRAW NIEMIECKICH 
biany, Jest znakomitym przeciw 


BOLOM W PIERSIACH, 


Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świccio 


ŚKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronną mark$Kotwiez 
Jedno z świadectw znanych osobistości : 
pa Naw Yark.d.l3 Grudnia 1897. * 
j Wiedzac.ze Dr Richtera 
m4 "KOTWICZNY”PAIN EXPELLER 
$ Ai był polecanvm przez wialu 
Z lekarzy I inne znana osobi- 
słoRci.i ia moją rekomen- 


any 
dacyę dołączam. A sE 


25ct. 4 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F.Ad. Rlehtar£Co.,215 Pearl St., Nen Lori. 


przez 
hurtownyi 
istów, Duchowieństwo, itd 


Wiadomości Chicagoskie. 


— Radcy szkolni Wolff 
I Thorp naradzili się z inży- 
nierem rady szkolnej Waters 
w sprawie panującej w mie- 
ście gorączki tyfoidalnej. Po- 
stanowiono zbadać, o ile tyfus 
szerzy się epidemicznie | o ile 
na wywiązanie się tej choro- 
by wplywa woda z wodocią- 
gów. Postanowiono tymcza- 
sem zakręcić we wszystkich 
szkołach publicznych krany 
od wodociągów | zakazać 
dziecłom pić wodę. Pan Wolff 
uważa tę uchwałę za śmie 
szną, rozumując, że na co zda- 
loby się nie pozwalać dzie- 
ciom przez 5 godzin używa- 
nia wody lub sprawiać filtry 
kosztem $500,000, jeżeli dzie 
ci, wyszeałszy ze szkoły, bę- 
dą piły w domu tyle niezdro 
wej wody, ile same zechcą, 

— Przy ostatniej rewi- 
zyl w domu. Bartholinowej 
znaleziono parę kaloszy dam 
skich, za dużych dla Mitche- 
lównej, za małych dla Bar- 
tholinowej, Przypuszczają. że 
mogą to być kalosze Klary 
Walker, która także zniknęła 
bez śladu, która przeto może 
być trzecią ofiarą Wiliama 
Bartholin I jego pomagrów. 

Są to wszystko domysły, 
które do niczego nie dopro 
wadzą. Fakt pozostaje faktem, 
że dopóki policya nie znaidzie 


Bartholina, sprawa zagadko-_ 


wej zbrodni rozjaśnłoną nie 
zostaale. W pogoni za Bar 
tholinem detektyw Riley i te 
legrafista McCarthy o mało 
że nle utonęli w kanalę 
pod Lemont. Przekonali się 
zresztą, że rzekomy Bartholin 
był zwyczajnym włóczęgą. 

— Właścielka gmachu 
masońskiego (Masonic Tem- 
ple) została urzędowole uprze 
dzoną, że ten gmach zostanie 
sprzedany przez publiczną li 
cytacyę, ponieważ nie zapła 
coao dotychczas przypadają 
cej kasłe powiatowej należno 
ści. Zarządca gmachu kapitan 
Edward Williams przedstawił 
kwit kasowy na odebraną 
przez skarbnika powiatowego 
sumę $26 770, lecz kwit ten 
uznał skarbnik za sfałszowa- 
ny. Prokurator Deneen pro 
wadzł śledztwo w tej sprawie 
| przypuszcza, że niektórzy 
klercy otrzymywali od osób 
interesowanych grube łapów 
kl I dostarczali im kwitów na 
rzekomo opłacone podatki, 
które faktycznie do kasy po 
wiatowej nie wpływały. Naj 
więcej skompromitowanym w 
tej sprawie zdaje się być Luke 
Wheeler, który żył nad stan 
i rozrzucał pieniądze, jakkol- 
wiek nie pobierał zbyt wielkiej 
pensyl. 

— Reporter dziennika 
"Record Herald” chciał się 
przekonać, ile też osób uczę 
szcza w Chicago w niedzielę 
do 666 kościołów, istniejących 
w mieście. Wraz z kolegami 
zwiedził tylko 125 świątyń I na 
podstawie zebranych tam cyfr, 
doszedł do przekonania, że 
na ogół wyznawców różnych 
sekt zaledwie 16 procent cho 
dzł do kościoła, ogółem204 - 
567 osób, w tej liczbie 80 844 
mężczyzn Í 123,723 niewiast 

W owych wspomnianych 
kościołach było w niedzielę 
w kościele 26 948 mężczyzn I 
41241 niewłast, ogółem prze 
szło 68,189 Z tej liczby przy- 
pada na kościół rzymsko-ka- 
tolicki 47,085, reszta, tj. 21, 
1c4 na inne wyznania. 

Największą ilość wiernych 
stwierdzono w polskim ko- 
ściele św. Stanisława Kostki, 
gdyż 5380 mętczyzn, 7 340 
niewiast, razem 12,720 osob. 


Cyfry te wykazują nadto, że 
mężczyzn chodzi do kościoła 
stosunkowo więcej, niż do in- 
nych kościołów, zwłaszcza In 
nych wyznań. U Ojców Jezu- 
itów było w kościele 12 300 
osób, a w katedrze 4 250. 

Najmalej wiernych było w 
kościele katolickim św. Cecy- 
lii, gdyż tylko 426 osób, na- 
tomlast w jednym z kościo- 
łów luterańskich naliczono tyl- 
ko 73. baptyskich 37. episko- 
palnych 35 nabożnych. 

Z tego wynika, że w Chi- 
cago jest ogromna ilość bez- 
wyznaniowców. 

— Trzej szlachcice za- 
graniczni poszukują tu żon. 
W tym więc celu zgłosili się 
do szefa policyi, z prośbą o 
wyszukanie im odpowiednich 
kandydatek do stanu małżeń- 
skiego. Mogą one być ubo- 
gie, ale ładne I pochodzące z 
poczciwych rodzin. Nazwiska 
tych jegomościów, polujących 
w Chicago na żony, są na- 
stępne: El Hassan Ben All z 
Algleru, Luig Campagna z 
Wenecyi I Kizo Kishamawa 
z Tokio w Japonii. 

— John B. Gold w ze- 
szłą sobotę był tak chory, że 
nie mógł osobiście stawić się 
na sąd policyjny przy Harri 
son ul. przed sędzią W. T. 
Hall, więc przysłał świade- 
ctwo lekarskie, podpisane 
przez dr. Jose P. D'Llanso, w 
którem lekarz ów zaświadcza, 
że skonstatował u Golda ty- 
foidolae symptoma. W parę 
minut potem pokazało się, że 
Gold nie był tyle słabym, ile 
zajętym, gdyż wspólnie ze 
swym przyjacielem Ed Lee 
wykonali śmiały napad w bia 
ły dzień na ludnej ulicy na 
młodą pannę w celu rabunku. 

Uśmnastoletnia panna Te- 
resa Dugan, zatrudniona u 
firmy Bergman & Bros. 242 
— 244 Market ul., wracała z 
National banku, uiosąc pa 
czkę, zawierającą 375 dola 
rów, zawiniętą w gazetę, po 
dniesioną ma żądanie tejże 
firmy na wypłatę tam zatru- 
dnionych robotników. Na ro 
gu Madisoni 5ej ave. zauwa 
żyła dwóch ludzi, idących tuż 
koło nłej, nie obawiała się je 
dnak niczego, gdyż ulica by: 
ła peloa przechodniów. Nagle 
tuż koło Women's Rest Club 
115— 5ej ave., rabusie we- 
pchnęli pannę Dugan do o- 
twartych drzwi sieni, a tam 
zobaczyła dwie lufy rewolwe- 
rowe, skierowane ku sobie I 
równocześnie jeden z nich 
chwycił ją za gardło, woła 
jąc: "Oddaj nam pieniądze, 
albo zgłniesz!” 

Panna Dugan zdołała je- 
doak jeszcze zakrzyknąć, trzy- 
mając mocno swój pakiet. Na 
krzyk jej zblegli się ludzie. 
Rabusłe, widząc się otoczo 
nymi, skierowali w tłum re- 
wolwery i w dwie przeciwne 
strony poczęli uciekać, Nim 
publiczność przestraszona spv- 
strzegła ich ucieczkę, byli już 
dosyć daleko. Przybyli poli 
cyanci Hynes i Grady puścili 
się w pogoń za nimi, a zła- 
pawszy ich parę bloków da- 
lej, zaprowadzili na stacyę po 
licyjną, gdzie pokazało slę 
dopiero, że jeden z nich jest 
niby chory na tyfołdalną go- 
rączkę. Był to J. B. Gold. 

Panna Dugan oprócz silne- 
go przestrachu, wyszła z ca- 
łej sprawy zwycięsko. 

—W teatrze Hopkins'a 
było tak wiele publiczności w 
zeszłym tygodału, jak dawno 
tego nie pamiętają. W tym 
tygodniu spodziewać się nale- 
ży jeszcze liczoiejszej publi 
czności, gdyż artyści I zarząd 
ca teatru są ludźmi, jakich 
mało w Ameryce. 

— W niedzielę i ponie- 
działek bawił w Chicago re- 
daktor "Dziennika Milwau- 
ckiego,” p. Stanisław Osada 
ł przy tej sposobności odwie- 
dził naszą redakcyę. Głównym 
tematem jego rozmowy była 
sprawa pomnika Kościuszki 
w Milwaukee, na który p. 
St. Osada zblera pieniądze, 
gdzie tylko może. 

— W niedzielę popołu- 
dniu odbyły się manewry mi 
licyi stanu Illinois na jezłorze 
Michigan. Głównym punktem 
operacyjnym było wybrzeże 
parku Lincolna, gdzie pod o 
słoną dział kanonierki Doro- 
thea wylądowali marynarze I 
zdobyli pozycyę “San Juan 
Hill,” bronioną przez milicyę 


rAGETA POLSIEM. 


pieszą, Widok manewrów był 
wspaniały. 

— Sędzia Bishop przy- 
znał w piątek kontraktorowi J. 
Duffy $370,000 należących 
mu się od miasta. Duffy bu 
dował tunel na północno-za 
chodniej stronle miasta i po 
liczył sobie $500,000 za *'ex 
tra” prace w kontrakcie nie 
uwzględnione. Sędzia przy- 
znał mu $300,000 z sumy żą- 
danej. 

— Dzień 1go września. 
zwany "Lmiem Robotniczym” 
uczcili robotnicy olbrzymim 
pochodem w śródmieściu. Po- 
chód składał się z 9 dywizył 
a brało w nim udział około 
12,000 chłopa, 

Wczas rano zebrali slę pol- 
scy robotnicy unijni na ulicy 
Nobłe i pomaszerowali do 
miasta. Widok polskich robo 
tników, wszyscy w białych 
czapkach, a chłop w chłopa 
tęgi I zuchowaty, mimowoli 
nasuwał widzowi polsklemu 
na myśl: oj gdyby tym wia 
rusom dać kosy, zsiekliby łby 
kilku tysięcom prusactwa. 

— Dr. Riley, ttatystyk 
urzędu zdrowia, donosi, że od 
1 do 9 sierpnia 323 pacyen: 
tów, cierpiących na “febrę ty 
foldalną,” zostało przyjętych 
do samego szpitala powłato- 
wego; jest to liczba o 135 
procent wyższa od ilości pa- 
cyentów na tę chorobę cler- 
piących, przyjętych w lipcu! 

Od d. 1 lipca 223 pacyen: 
tów umarło na febrę tyfołdal 
ną, a że wedle statystycznych 
wykazów 12 5 procent cho- 
rych umiera na tę chorobę, 
przeto wedle obliczenia dra 
Rileya, jest na nią chorych w 
Chicago około 2787 osób. A- 
le oprócz tego wielu lekarzy 
nie donosi do urzędu zdrowia 
o wypadkach tej choroby, 
chocłaż mają taki obowiązek. 
Choroba ta przeto szerzy się 
w mieście wprost w zastra- 
szający sposób, 

— Pomimo zaprzeczeń 
wielkich firm, miewątpliwą 
wydaje słę rzeczą, że tworzy 
się olbrzymi "trust mięsny,” 
który bez porównania wię 
ksze mieć będzie -znaczenie 
od tak zwanego” *'trustu, sta- 
lowego.” 

Jak olbrzymie zyski w da- 
nym razie trust ten mieć bę 
dzie, wynika już z cyfer na- 
stępujących: W ostatnim ro- 
ku zysk firmy Armour and 
Co. wynosił 8 milionów dola- 
rów; firmy Swift and Co. 4 
miliony; firmy Schwarzschild 
and Sulzberger $1,200,000; 
fiftmy Nelson, Morris and Co. 
3 miliony, a firma Cudahy 
$800,000, 

Kap'tał tego trustu podo- 
bno wynosić będzle 500 milło- 
nów dolarów; czysty zysk. 
10 procent, a zatem 75 do 
100 milionów. 

Akcyjny kapitał dostarczą 
firmy: Armour and Co. 200 
milionów; Swift and Co. 100 
milionów; Nelson, Morris and 
Co. 75 milionów; Cudahy 25 
milionów; Schwarzschild ana 
Sulzberger 25 milionów, inne 
rzezalnie 50 milionów, a nad- 
to wyda się 25 milionów na 
inkorporacyę | zorganizowa- 
nie korporacyl. 


CENY TARGOWE. 
CHICAGO, 3 Wrzesnia, 1902. 


MĄKA: beczka 
Zimowa patens 
Btralghta 


8.50—8.60 


8.35 —B.45 
Najlepsza wiosenna 4.20 
Żytnia zimowa 8.10—8.26 

PSZENICA ZIMOWA (buszei) 


No. 2 twarda 67—68 
No. 2 czerwona 68—68 
No. 8 twarda 68 
No. 8 czerwona 67—69 
No. 8 biała 65 
No. 4 czerwona 64 - GK 
No. 4 biała 82—0' 
PSZENICA WIOSENNA (busze]) 
No. 2 Northern nig 
No. 2 biała u 
No. 8 170 - 70% 
No. 4 64 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 48—50% 
No. 8 49—50 
No. 4 48 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 2 60 
No. 3 żółta 621g 
No. 2 biała 61 
No. 8 żółta 62 
No. 8 59 
No. 8 biała Gi 
No. 4 6134 
OWIES (husze]) 
Na. 4 27 
No. 4 biały 8216—88 
No. 8 
No. 8 biały 
No. 2 86 
No. 2 blaty 81—874 
BIANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 14.00 
No. 1 18.00 
No. 2 12.00 
Miejscowa 9.00 
Wieprzowina (100 funtów) 16 85 
Amaleo 10.75 — 10.77 
Żeberka 10.05—9.156 


PRODUKTA MLECZNE: 


Ser Young Amerlca 10 
Ser twina 10 
Ser brick 9—10 
Szwajcaraki 1t 
Limburski 8% 
Masło śmletankowe 1816 
Firata 17% 
Seconds 153 
Dairies 17 
Jaja, (tuzin) 15—16 
Niesortowane 14—15 
DRORB (funt) 
Kury (żywe) 10% 
Indyki (żywe) 11- 12 
Kurczęta (żywe) 11 
Kaczki 9—1 
Gęai tuzin 4.00—6.00 
RYBY (funt) 
Black Basa 15—16 
Karpie 1—1% 
Szczupaki 5—6 
Węgorze 4—5 
Okonie 6—7 
OWOCE: 
Jabłka (beczka) 1.00 —2.50 
Cytryny (pudła) 2.50—8.25 
Pomarańcze (pudło) 4.50—5.50 
Banany (pęk) 1.00— 1.75 
JARZYNY: 
Kxpusta (pudło) 735—1.00 
Cehula (worek) 40—65 
Kartofle (huszel) 29 -45 
Pomidory (koszyk) 10 - 12 
Groch w strękach (buszel) 75—1.25 
Groch zielony (buszel) 10—1.%6 
BAWEŁNA: 
Sierpień 6.39 
Wrzesień 1.85 
Październik 1.70 
Listopad 1.68 
Grudzień 1.63 
Styczeń 1.064 
Luty 1.64 
Marzec 1.62 
Kwiecień 1.68 
Maj 1.68 


LISTY POLSKIE SA POCZCIE. 


1001 Adamkiawicz M —50 Latacha B 
—M Uliński J —06 Majewski L 
—11 Argn-=towska W —78 Ma łowani W 
—14 Rahiarz P - BQ Mazurek L 
—16 Buhula A —B3 Mazurek F 
—19 Balik J — Mo olaki J 
—22 Bana) A -M Modciski J 
—H Barın W —97 Mostowski K 
E Barranin —% Mrocaka J 

-M el'ho 

Za Beruak J (9) ESKK 
—8 B'a'aw-ki J. —16 Nowak T (2) 


—46 Bochniak A 
—49 Borkowski J 
—b8 Brodziński M 
—B8 Brzaczok J 

6% Rakowski J 
—08 Burawski A 
—04 Buratowska W 


—18 Uc'owski A. 
—28 Opiela J. 
—28 Osiol J 

24 Orucha M 
—83 Pawelski F 
—88 Pienkowski A 
—8 Pichowicz W 
—40 Pichowisz A 
—89 Pulak J 

—57 Radomski K 
—80 Haszyński P 
—6i Rasskowski J 


—08 Cholewa F 
—71 Cison L 

—79 Czarnecki J 
—R2 Ozohisk M 


—M D:ckcwicz E 


—% Duda A —66 R» jrowics J 

1100 Ruda 8 —7% R jek L 

—0% Dibek 8 —78 Robicz J 

—18 FPabas L M gamocki L 

—%8 Fom feki A 1405 Xienkiowics J 
21 Gacek 8 —10 Skawski P 

—34 Gaworowska Z — 18 Sokołowski A 

- są Gladziezoweki J 7% Breka J 

—88 Gliczyński J —M Stawski P 

—48 Grodzicki P —8 Stojak 


—43 Stopka K 


PGr-e' la J 
SEE —ĝ Ntupieki A 


—bMi Gnrak W. 


—5i uoruiewicz 8 —465 Świdor J 

—M Guay J —ds Szczerbiak J 
—M Holnacki E —52 S<symankowicz A 
—81 Janan J —53 Tabarz 8 

—94 Kai faki J —61 Trylek Z 

—08 karplowirg J —66 Uroda P 


1207 Kwiatkowski J 


—10 Ki=bala J 
—18 Kifelewicz J 


—7d Walkowicz 8 
—3 Warzecha M 
—8? Wieszorck S 


—28 Ru walski W —88 Wilefirki T 
—3 Kowalski M —m Zadlo Z 
—A7 Krzyriak J — Zimba I 


POMOC DLA CHORYCH. 


Ks. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca Tonik KOROLO jako najskute- 
czniejsze lekarstwo na wszelkie choroby 
powstałe z zaziębienia, jak katur, choroby 
płuc I na wszelkie choroby żołudka, jak 
zatwardzenie, niestrawność, brak apety- 
tu, katar żołądka I na wszelkie choro 
hy powstałe z nieczystej I wycieńczonej 
krwi, jak choroba nerek, wątroby, sle- 
dziony, reumatyzmu itp. Butelka To- 
niku Koboło kosztnje 81.00. lekar- 
stwo można nabyć u jeneralnego agenta. 


Co piszą chorzy o toniku Kobolo. 


BRNNNZETTE, Pa., 25 marca 1902. 
Szan. Panie:—Donoszę panu, że puń- 
akie lekarstwo nazwiskiem Tonik Ko- 
bolo, którego trzy butelki odebrałem, 
taką mi ulgę przyniosło, że się czuję 
prawie zupełnio wyleczonym, obawium 
się jednakze, że gdyby choroba powró- 
ciła, tobym nie miał tego lekaratwa, aby 
zapobiedz tej chorobie. Posyłam więc 
panu $5.00, aby pan był łaskaw przysłać 
mi tego lekarstwa pod nazwą Tonik Ko- 
balo, abym mógł PO się zupełnie 
tej choroby, na który cierpiałem przez 
cztery lata. Daktorz tutejsi leczyli mnie, 
ala w końcu ORWIRAREYII) że choroba 
moja jest niewyleczalną. Mam w Bogu 
nadzieję, że Tonik Kabolo zupełnie mnie 
wyleczy, o czem panu w osobnym liście 
napiszę. Proszę o jak najszybsze przy- 
ałanie mi tego lekarstwa przez ekspres, 
— Z uszanowaniem, Z7omdss Gurny, 
Bennezette, Elk Co., Pa. 


Po wszelkie informacye piszcie po 
polsku do głównego aa: 5 


J. L, SMITH, 
208—212 W. Division st., Chicago, LI. 


SPEGYALNA 


OFERTA... 


Kto nam przyśle 
$1.00 odbierze na- 
stępujące książki 
wartości $2.00. 


Podróże Guliwera _ 35c 
Historya o Meluzenie 30c 
Krakowiaki - 35e 
O Janie Twardowskim 30c 
Ofiara Zmudzina 30c 


Historya o 7 Mędrcach 25c 


Żyd wieczny tułacz 10c 
Kabała = - 5e 
Razem . . $2.00 


Na przesyłkę należy do- 
łączyć 25c. 
W. Dyniewicz 
32 Noble st. Chicago, Ill. 


ZDROWIE 


może być zachowane, jeżeli 
organy trawlące pracują nale- 
życie. Trinera Ameryknński 


Elexir Gorzkiego Wina 
JOSEPR TRINER'A 


Trinera Lecznicze 
owja 942109 


REGIBTERED 
przeczyszcza krew, reguluje 
organy trawienia, wzmacnia 
nerwy, nadaje czerstwy wy- 
gląd twarzy, zapobiega choro- 
bom. 

Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave- ,Cbicsgo. I!l. 
NAJLEPSZE MASZYNY DO SZYCIA 


za najniższą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie 

THE MARION SUPPLY CO. 

Nin kapicie Marzyną da czycia 


napitzcie po katalog, który wy- 
syłumy bozpłatnie. 


ADRESUJCIER: 


THE MARION SUPPLY CO, 
816 N H.mlin Ave. Chicago, Ill. 
OLLENDORFFA 


Teorotyczno- Praktyczna 
METODA 


nauczenia sią czytaó, pisać i mówić pe 
angielsku w sześciu miesiącach, 


u oryginalne! edycyi przeroblona i de 
utytku Polaków zaatódowana, 


Gramatyka (Tom L) Kicz (Tom IL) 


ozyli ómaczenia zadań, listów, anegdot 

opisów | powieści w gramatyce zawar 

yen Tom I. zawiera 404 stron. a Tom 
obejmuje 128 stronnio. 


CENA $2.00. 


o ANN 


Polska Dystylarnia 


1 wielki Skład hurtowy 

Likierów i Win zagraui 

cznych i krajowych. 
Wysyłamy obatalunki 


do wszystkich części 
Stanów Zjednoczonych 


Po wazelkie informaeya 
pieać należy do włańci- 
ciela pod adresem: 


P. ROSTENKOWSKI 
646 Noble str., 


Chicago. LIIL. 
ocacccoaocacooQao0a00Q0Q 


"KUPUJCIE U SWOICH”. 
Sprzedajemy Tanio 


wazalkie przedmioty do użytkn kościelnego dia 
chrześcijan katolików potrzebne — jako to: krmy- 
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie mada- 
uxi; paz C CE GETT z Et lehta- 
z m pł ror: w. Ol ki, książeczk 
E e e 4 ; 
AR STUPIXOH | narodowe. 
aa ó ja 
Pen tuxów od najmniejszych do maj 
BPRCYALNE różańce, 
bractwa św. Franciaska | 
„ŚWIECĘ WOSKUWĘ w doborowom gatmaku 
dwa OCH dla bractwa | trow. zoście!- 
— tanio; — cany podam na zapytanie, 
Pra À! AATA CHC da ołtarzy 
ch, lu La. f 
dzo niake] cenila. > za 
ETO CHCH?! mieć piaknie odrobiony farbanai, 
lub taszowa portret z fotografii — et in 
do mne uda, mam w tym zawodzie % | 
praktyki. 
mię AU ARK do kościołów | ponzaty 
— fguałownie trwałe ! tanio — 
SE nlo — pracą moją gwa- 
OPŁACI SIĘ DO RAS PISAĆ PO KATALOG. 
ORSTALUNKI załatwiamy rara. ti 
niu listu, przasyłki pocztą ACO c” 
AGENTOW poszuknjem każ: 
kolonii 1 aaa W de) polskiej 
Na odpowiedź należy dołączyć ?c marką. 
Adresować: 


dos. Kwaśniewski, 
654 Becher st. Milwaukee, Wis 


A Tazkaplerze dla 
w. Józafa. 


Nauka Położnictwa 


dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta połe- 
żnictwa w uniwersytecie Jagielleń- 
skim. W mocnej oprawie z posre- 


brzanym tytulikiem 34.06 
Do nabycia w pierwszej kuięgarał 
polskiej w Ameryce 


W. bDyniewieza, 
582 Noble street, Chicago, 1U. 


Doświadczenia tysię- 
cy ludzi uczą, 


że na wszelkie choroby, powsta- 
łe z nieczystej 


Krwi, 


jak naprzykład 


Reumatyzm, Wyrzuty Skórnej 
Skrofuły, Pryszcze, Ciekące 
Rany itp. 


DR. PIOTRA GOMOZO 


nie ma sobie równego. 


` Usuwa przyczynę i tworzy nową, bogatą, czerwoną krew, 


Do nabycia u miejscowych agentów, albo wprost od 


DR. PETER FAHRNEY, 
112-114 80. HOYNE AVE, CHICAGO, ILL. 


w czysiych koperiach 


sią złych naaiępstw 
mująca drenzcza w 
jesz gorączkowe dreszcze, osłabianie | za cząsto 
mocz oddajesz lub gdy marge upławy, zboczenie 
lnb PCE macicy, zansdto obflia inb za siabe, 
albo 
razie plaz do NRN. M. rUMMERS, NOTRE DAME, IND.. U. 8. A., a otrzymaez bezpłatna Jeeze- 
ekładne objadnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie została wyleczonych. Wskazówki posyłam 


Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
MĄDRE SŁOWA DO CIERPIĄCYCH 


OD NIEWIASTY 


z Notre Dame, Ind. 
Poślę poczią kupełnia Darma tz “Domowe Le- 


czenie" ra.em z donładnem' wskazówkami | epi- 
mem mojej chotohy, kaśdej kobiecie cierpiącej na 
słabość 
bes pomocy doktora 
sprórować t go 'ec onla. a gdybyń dalej chciała 

cz,ć alę, ta kosztoja 1ylko IA erntów tygodniew. 
Leczenie nie 
mie nie aprze 
metodzie — to wazystko, O Co proszę. Laczy stare 
1 młode kobiety. 


Obir g. 
Nio mle będzie k rztawało 


©. 
p ROES cm zajęciom. Ja 
mję. Pawiedz Im ym chorym o mej 


KW” Jeżeli sią cznjenz bardzo ociążałą. obawiasa 
masz bóle w żołądku, przej- 
krzyżn. chce cl rią makać, ozn: 


leane peryody, wrzody lub narosty—w lakim 


NA'KOM LUB CÓRKOM objaänią bardzo proste “Domowa Leczenie", które prędko I napewno 
leczy upław:, zieloną słabość | »l regularne lnb bolesne paryody 


Puzbędziesz nią obawy, s210- 


szczę ziaz wyda'ków | uchronisz sią od watydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać @ „wej 


chorobie Omiągniesz dabrą tuszą i zdrowie. 
W każde! mejscowości mo % 
Cz De za pomocą noj go "p 


ję wskazać polecenie od dobrze znanych koh'at, które zoalały wy le- 
omowego Leczenia” i chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 


wezyatkie delikatne choroby orgarów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone uciągna 1 muskay ! 
przywraca kobietom całkowita zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ 1e) oferty nie zrobią drug! raz. 


ADRES: W rg, M. Summers, Box E, Notre Dame, Ind. U.S.A. 


Zaxupiliśmy muju, 
„garków I Brzytew | ror 


amy je prawie za 


berran 


shy zapaznać publicaność 
raazemi lie. Cygarami. Ku 

<npl plerwnae pnd iko za 
jerająca 25 cyger, natnral 


ej welkeści, poślerzy m: 
ża darme elegancki, grub pi 
u łacany zegarek z łaficame kiem 
„przedawane po $4 b0; Idzie do 
otrzymał nagrodę na wy 
ACT goleńia. naj 
D 


Importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU, CYGAR. PAPIEROSOW I TABAKIDO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sS.rZednje po znizonych cenuch. 
Tarecki tytoń fant na $1.50, $1 75 $00. $2.50 $3 00, $407 I $5.00. Tytoń rosyjaki BOC, 


Tabaka da rażywania f nt 'o 30r 


1 me 


$160, $1 8> $220 I $900. Małe :ygarka za sto rzink po 58c, 75 
tomierki od 10c do $2.00. H rbata rosyjska E. 8. Popowa pa $110. 


MAGES & TRACHT, 779 MILWAUKEE A YEcaco, ILLINOIS. 


Tc i $L 0 Tytoń do fajki * Civars cpping™ fant 25e Rosyjaki lytoń do fajki funt pa 40e. 

1 Pupierosy.z tnrecki-go tytenin sto pa Bnc, 7*c 1 $1 
Ma-zy1ki do pisierosów sz'uka po lc Gllzy du papierosów <a'ka po 7c10< 1 15c Bibułki za 
insin paczez ic, 25r, 8% 1 43c. Cygirnie ki grnrzkowe, jabłónkowe | orzechawe po 5e. fc 
aiki rńż a od Oc do $500. Cygara za pudełko x 80 sztukara! The, $ 00, 


$1 20, $1.00, 
, 90c t $1.35 Tabaaijerki I ty- 


